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M IK R O P A L E O N T O L O G IA  A G EO LO G IA  PO SZ U K IW A W C ZA

Dziś, gdy uwagę skupia się na tych dome­
nach nauki, które mają bezpośrednie powiąza­
nia z praktyką i które w związku z tym silniej 
należy popierać, należałoby zwrócić uwagę na 
pewne dziedziny wiedzy, których nazwy suge­
rują pozornie brak powiązań z zadaniami go­
spodarczymi. Do takich właśnie nauk należy 
mikropaleontologia.

Mikropaleontologia jest działem paleontologii, 
a więc nauki o zwierzętach i roślinach minio­
nych epok geologicznych, zajmującej się ich 
szczątkami niedostrzegalnymi okiem nieuzbro­
jonym. Zakres mikropałeontologii nie jest ściśle 
określony. Sądząc na podstawie nazwy tej dzie­
dziny nauki, wydawać by się mogło, że mikro­
paleontologia zajmuje się wyłącznie mikroorga­
nizmami stojącymi najniżej w systemie świata 
zwierzęcego i roślinnego. Wielkość zwierząt nie 
stanowi kryterium  podziału systematycznego 
i nie ma ona związku ze stopniem organizacji 
i przynależności systematycznej danej grupy 
zwierząt. Ogólnie zatem w zakres mikropaleon- 
tologii wchodzić będą te grupy zwierząt, któ­
rych poznanie i opracowanie możliwe jest jedy­
nie przy zastosowaniu metod mikropaleontolo- 
gicznych.

Tak poszerzony zakres mikropałeontologii 
obejmuje swymi badaniami mikroorganizmy na­
leżące do pierwotniaków oraz mikroorganizmy 
małe innych grup systematycznych bezkręgow­

Egz. ob,

ców, jak również mikroorganizmy i szczątki 
organizmów wyższych zachowanych oddzielnie, 
które znajdują się we wszystkich bez mała ska­
łach osadowych wchodzących w skład skorupy 
ziemi. Skały takie występują na terenie Polski 
do głębokości około 8—10 km. Dobre poznanie 
warstw skalnych ma pierwszorzędną rolę o zna­
czeniu gospodarczym, gdyż kopalnie szybowe 
surowców mineralnych stałych buduje się dzi­
siaj w Polsce do głębokości 1 tys. metrów (na 
świecie już do 2,5 tys. metrów), a szyby wiert­
nicze poszukiwawczo-eksploatacyjne za ropą 
naftową i gazem ziemnym prowadzone są już 
u nas do głębokości ponad 5 tys. metrów (a na 
świecie już do 7,5 tys. metrów).

Koszty związane z tymi poszukiwaniami oraz 
z budową szybów i kopalń są bardzo duże. Je­
den otwór wiertniczy, głęboki, kosztuje prze­
ciętnie około kilkadziesiąt milionów złotych, 
a otworów takich w celach poszukiwawczych 
wykonuje się dzisiaj około stu rocznie. Nie na­
leży więc dopuścić do tego, aby za tak wielką 
cenę zdobyte materiały (w większości niepowta­
rzalne) nie zostały pod każdym względem 
opracowane. Niewykorzystanie wszystkich mo­
żliwości dla całkowitego opracowania tych ma­
teriałów w określonym czasie jest zaprzepa­
szczoną szansą zdobycia wszystkich praktycz­
nych, jak i naukowych danych. Wiadomo bo­
wiem, że odwiercone materiały skalne po pew-
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Ryc. 1. M ik ro p a leo n to lo g  przy  p racy  z b in o k u la rem  
„C y to p las t” p ro d u k c ji NRD; je s t  to  m ik ro sk o p  d w u ­
osiow y, stereo sk o p o w y , o p o w ięk szen iach  od k ilk u  do 
s tu k ilk u d z ie s ięc iu  razy . P ra c o w n ia  m ik ro p a leo n to lo - 
g iczna  P ań stw o w eg o  P rzed s ięb io rs tw a  P o szu k iw ań  

N aftow ych  w  P ile

nym czasie (około 10 lat) nie przedstawiają już 
niemal żadnej wartości i jako takie podlegają 
likwidacji.

Powodzenie poszukiwań surowców mineral­
nych zawartych na tych głębokościach w sko­
rupie ziemskiej należy przede wszystkim od 
dobrego rozpoznania charakteru i układu prze­
wiercanych warstw. Stosowanych więc jest 
w tym celu szereg metod dla ich właściwego 
rozpoznania. Niektóre z nich są metodami pod­
stawowymi, dającymi najważniejsze param etry, 
inne pomocniczymi — dostarczającymi dodat­
kowych informacji.

Do podstawowych zadań należy ustalenie 
chronologii przewiercanych warstw, czyli sy­
stematyczne ustalenie wieku utworzenia osa­
dów, z których po spetryfikowaniu przez dłuż­
sze leżenie w skorupie ziemskiej powstały ska­
ły. Największą w tym  przypadku wartość 
przedstawia jedyna powszechnie stosowana me­
toda ustalania wieku względnego warstw, tj. 
metoda biostratygraficzna.

Cechy litologiczne, a więc cechy fizyczne 
i chemiczne skał, mogą się powtarzać na róż­
nych głębokościach i nie jesteśmy w stanie tej 
powtarzalności przewidzieć. Natomiast metoda 
biostratygraficzna daje wskaźniki niepowta­
rzalne, związane ze ściśle określonymi odcinka­
mi czasu powstawania skał.

Drugim ważnym param etrem jest geome­
tryczny układ warstw. Tu trzeba podkreślić, że 
pierwszy param etr jest osiągalny przez dobrą 
znajomość litologii skał, czyli cech fizycznych. 
Rozpoznanie układu geometrycznego skał uzy­
skujemy prawie wyłącznie za pomocą metod 
geofizycznych wykonywanych z powierzchni, 
lub w obrębie otworów wiertniczych, oraz kar­
tograficznych, fotogrametrycznych i fotointer- 
pretacyjnych. >

Biostratygrafia, która ściślej może być na­
zwana biochronologią, opiera się na nieodwra­
calnej ewolucji świata zwierząt i roślin ustalo­
nej dobrze do mniej więcej 500 milionów lat 
wstecz. Nazywamy ją zwykle chronologią wzglę­
dną; w obecnym stanie wiedzy jest ona jednak

już skorelowana z chronologią bezwzględną 
(opartą na szybkości rozpadu pierwiastków pro­
mieniotwórczych), z dokładnością do paru mi­
lionów lat, co dla celów poszukiwawczych jest 
z dostatecznie wystarczającą ścisłością.

Biochronologią jest częścią paleontologii, a za­
tem dobrze opanowana znajomość świata zwie­
rząt i roślin zawartych w skałach umożliwia 
uzyskanie podstawowego param etru chrono- 
stratygraficznego dla warstw skalnych.

W obrębie paleontologii, dominujące w tym  
zakresie znaczenie ma mikropaleontologia, a to 
z tego prostego powodu, że szczątki mikroorga­
nizmów są wielekroć liczniejsze w skałach, ani­
żeli szczątki makroorganizmów. Wobec tego, że 
z wierceń poszukiwawczych wydobywamy 
w postaci urobku stosunkowo niewielkie ułam­
ki skał, szanse znalezienia mikroorganizmów są 
proporjconalnie dużo większe, aniżeli znalezie­
nie szczątków makroorganizmów. Stąd znacze­
nie mikropaleontologii dla poszukiwań surow­
ców mineralnych, szczególnie głęboko zalegają­
cych oraz poszukiwanych za pomocą otworów 
wiertniczych, a nie szybów kopanych, jest 
ogromne. Praktycznie rozwój tej dziedziny wie­
dzy wiąże się ściśle z rozwojem górnictwa naf­
towego na świecie i rozpoczął się na początku 
XIX wieku, a rozwinął bujnie dopiero w latach 
dwudziestych obecnego stulecia. Znaczenie mi­
kropaleontologii nie słabnie do dziś. Dowodem 
tego z jednej strony są bardzo liczne laborato­
ria mikropaleontologiczne przemysłowe, duży 
udział procentowy mikropaleontologów w in­
stytutach naukowych wielkich koncernów naf­
towych, popieranie przez te koncerny między­
narodowych zjazdów mikropaleontologicznych, 
ułatwiających porozumienie i wymianę do­
świadczeń.

Taka potęga naftowa, jaką stanowi Związek 
Radziecki, posiada w chwili obecnej kilka ty­
sięcy mikropaleontologów i liczne instytuty 
naukowe zajmujące się tą dziedziną wiedzy. Do­
tyczy to instytutów nie tylko przemysłowych, 
ale i uczelnianych oraz Akademii Nauk.

Analogicznie w krajach kapitalistycznych, 
gdzie obserwuje się wielki wyścig w doskona­
leniu metod poszukiwawczych, silną konku­
rencję pomiędzy koncernami naftowymi w do­
skonaleniu metod badawczych, która między 
innymi dotyczy i mikropaleontologii. Dowodem 
tego jest włączenie tej gałęzi nauki do nauk sto­
sowanych w instytutach naukowych pryw at­
nych koncernów naftowych na zachodzie 
Europy i w Ameryce, jak to ma miejsce na 
przykład w Holandii, gdzie powstał Insty tut 
Naukowo-Badawczy Shell Co. w Rijswik, we 
Francji w Bordeaux Instytut Esso-Rep, w An­
glii Insty tut British Petroleum w Sunbury i in­
ne, oraz w Ameryce (USA) przykładowo po­
daję Richfield Oil Corp. i California Reasearch 
Corp. w La Habra, Humble Refining Co. w No­
wym Orleanie, Esso Prod. Res. Co. w Houston 
i wiele innych. W ramach krajów socjalistycz­
nych ze Związkiem Radzieckim na czele, insty­
tu ty  tego typu są kreowane i rozwijane przez 
Państwo, bądź to w ramach placówek naukowo- 
badawczych takich jak Akademie Nauk, bądź



też w ramach wyższych uczelni, jak również 
przy Państwowych Przedsiębiorstwach Poszu­
kiwawczych, głównie geologiczno-naftowych. 
W oficjalnych wypowiedziach tych instytucji, 
a w szczególności należących do koncernów za­
chodnio-europejskich słyszy się stale, że wobec 
pewnej ciasnoty na terenach roponośnych, kon­
kurencja jest tak duża, że postęp w metodach

poszukiwawczych decyduje o istnieniu i ren­
towności przedsiębiorstwa. Stąd w Związku Ra­
dzieckim z jednej strony i w Stanach Zjedno­
czonych z drugiej nawet kosztowne metody po- 
szukiwawczo-badawcze intensywnie się rozbu­
dowuje, tym bardziej więc rozbudowuje się mi- 
kropaleontologię, która należy do metod tanich 
i łącznie z sedymentologią umożliwia ścisłe
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6a '* 3 5 / 6b

Ryc. 2. O tw orn ice  w ap ien n e  z rod z in y  Lagenidae: 1, 2, 
3, 4 — g a tu n k i ro d z a ju  P alm u la , 5, 6 , 9 — g a tu n k i ro ­
dzaju  N eo flabe llina , 7 — p rzed s taw ic ie l ro d za ju  F ron- 
d icularia , 8 — p rzed s taw ic ie l ro d za ju  C itharinella . G a-

U
9 a  / x 6 0 /  ^

tu n k i te  c h a ra k te ry z u ją  poszczególne p ię tra  k red y  
górnej. M a te ria ł pochodzi z P o lsk i środkow ej, z k redy  
n ad w iś lań sk ie j (rys. K. P o ż a r y s k a  i D.  W o ł o -  

s z y  ń  s k  i)
21*
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sprecyzowanie środowiska potencjalnych zbior­
ników bituminów.

Polska wśród krajów demokracji ludowych 
jest uważana za najbardziej perspektywiczne 
terytorium  dla odkrycia wielkich złóż ropy i ga­
zu ziemnego. Na poszukiwania tych surowców 
wydano już kilkanaście miliardów złotych. Nie 
jesteśmy całkowicie zadowoleni z dotychczaso­
wych wyników tych poszukiwań i dlatego zro­
zumiałe jest, że jako jeden z naczelnych tema­
tów naukowych w pięciolatce (1971—1975) 
wstawiono doskonalenie tej problematyki.

Z tego, co powiedziano wyżej, mikropaleon­
tologia wchodzi w zakres metod niezbędnych. 
Trzeba ją  rozwijać i doskonalić. Jest jednak sto­
sunkowo młodą gałęzią wiedzy i metodą nie­
dawno stosowaną u nas. W Polsce jest rozwi­
jana zarówno od strony ściśle naukowej, jak 
i praktycznej, lecz w niedostatecznym stopniu.

Dopiero w Polsce Ludowej zajęto się właści­
wą, na większą skalę zakrojoną organizacją 
pracowni mikropaleontologicznych, podczas gdy 
w Związku Radzieckim i Stanach Zjednoczo­
nych takie laboratoria działały już wiele lat 
wcześniej. W Polsce mikropaleontologia była 
uprawiana dorywczo w czasach, gdy przeżywa­
liśmy rozkwit górnictwa naftowego w skali 
światowej, gdy polscy górnicy i wiertacze byli 
w świecie bardzo cenieni i poszukiwani jako 
specjaliści. Później jednak, w latach dwudzie­
stych, gdy polski przemysł naftowy stracił na 
znaczeniu, dziedzina ta  została zaniedbana i po­
szła niejako w zapomnienie. W arto przypom­
nieć, że twórcą mikropałeontologii stosowanej 
był Polak, profesor U niwersytetu Jagiellońskie­

go dr Józef G r z y b o w s k i ,  który w końcu 
zeszłego stulecia zastosował metodę mikropa- 
leontologiczną w Karpatach, dla skorelowania 
profilów geologicznych przebitych szybami 
wiertniczymi za ropą naftową. Jednakże prace 
tego typu nie były w owym czasie podjęte 
i rozwijane, z uwagi na niedocenianie tej meto­
dy przez ówczesne władze Galicji i metoda ta 
została u nas zarzucona. W latach dwudziestych 
metoda mikropaleontologiczna została ponow­
nie wypracowana w Stanach Zjednoczonych 
i natychmiast wprowadzona do przemysłu naf­
towego, gdzie znalazła szerokie zastosowanie 
i gdzie jest rozwijana do dziś z powodzeniem *.

Obecnie istnieje w Polsce kilka laboratoriów 
mikropaleontologicznych i badania tego typu 
są coraz częściej prowadzone również i w pla­
cówkach akademickich.

Paleontologia (a więc i mikropaleontologia, 
która jest jej częścią) ma dwa aspekty. Z jednej 
strony badania paleontologiczne mają ogromne 
znaczenie dla stratygrafii, a więc tym  samym 
stanowi ona część geologii, z drugiej zaś strony, 
paleontologia zajmująca się badaniem zwierząt 
i roślin, które żyły w ubiegłych epokach geolo­
gicznych, jest częścią zoologii i botaniki, a więc 
stanowi naukę par excellence biologiczną. Dla­
tego też katedry paleontologii mogą znajdować 
się bądź na wydziałach geologii, bądź biologii 
uniwersytetów. I tak z trzech istniejących 
w Polsce katedr paleontologii, jedna znajduje 
się na Wydziale Geologii Uniwersytetu War-

* Por. art. F. B i e d y ,  J ó z e f  G r z y b o w s k i  — zasłużony g eo ­
lo g  i p a leon to log . W szechśw iat, zesz. 7—8/1969, s. 169—175.

R yc. 3. F o to g ra fia  m a łżo raczk a  B y th o cera tin a  scaber-  sk o ru p k i w  różnym  rzu c ie  (X85), 3 —  szczegóły rzeźby
rim a . F o rm a  w spó łczesna  z O ceanu  A tlan ty ck ieg o , za - pow ie rzch n i (X157), 4 — siln ie  pow iększone p o jed y n -
chodn ie  b rzeg i M aro k k a . 1, 2 —  zd jęc ie  s te reo sk o p o w e  _ cze kolce (X930)
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Ryc, 4. Z d jęc ie  k o k k o lita  w  m ik roskop ie  e lek tronow ym . F o t. T. B a rn a rd  (pow. około 20 000X)

szawskiego, druga na Wydziale Biologii Uni­
wersytetu Wrocławskiego, a trzecia w Akade­
mii Górniczo-Hutniczej w Krakowie. W nowo­
czesnych ośrodkach naukowych na świecie 
Instytuty Paleontologiczne znajdują się coraz 
częściej w sekcjach biologicznych ośrodków kie­
rujących nauką w różnych krajach, np. w Pa­
ryżu Musee d’Histoire Naturelle, w Sztokhol­
mie Naturhistoriska Riksmuseet, w Londynie 
British Museum, Natural History, Protozoology 
Department, w Brukseli Institut Royal des 
Sciences Naturelles itp. Jest to wyrazem tego, 
że tylko skamieniałości (a więc i mikroskamie- 
niałości), dobrze zbadane pod względem biolo­
gicznym, mogą być dobrze oznaczone, a tym sa­
mym mogą dostarczyć dobrych podstaw dla 
chronostratygrafii. Również i w Polsce najwię­
kszy ośrodek badań paleozoologicznych, jakim 
jest Zakład Paleozoologii Polskiej Akademii 
Nauk, utworzony został przy Wydziale Nauk 
Biologicznych PAN. Badania prowadzone w tym 
Zakładzie mają z jednej strony znaczenie dla 
rozwiązywania problemów biologicznych, ta ­
kich jak zagadnienia paleoekologii, przebiegu 
i prawidłowości ewolucji, zmienności organiz­
mów w czasie itd., z drugiej zaś strony dostar­
czają poważnych danych dla rozwiązywania za­

gadnień geologiczno-poszukiwawczych. W yra­
zem związku badań w tym Zakładzie z potrze­
bami praktyki jest włączenie niektórych tema­
tów pracowni Mikropaleontołogicznej Zakładu 
Paleozoologii PAN do planu pięcioletniego In­
stytutu Geologicznego.

Coraz szerzej rozwijające się laboratoria mi- 
kropaleontologiczne w naszym kraju, powstają­
ce przy Przedsiębiorstwach Poszukiwań Nafto­
wych, współpracują z Zakładem Paleozoologii 
PAN w formie przysyłania pracowników na sta­
że i konsultacje. Dlatego dla dalszego rozwoju 
mikropaleontologii przemysłowej w naszym 
kraju konieczny jest większy niż dotychczas 
rozwój podstawowych badań mikropaleontolo- 
gicznych, prowadzonych w Pracowniach Mi- 
kropaleontologicznych: Instytutu Geologiczne­
go (Warszawa, Kraków), Zakładu Paleozoologii 
PAN (Warszawa), Zakładu Nauk Geologicznych 
PAN (Warszawa), Zakładu Geologii UJ (Kra­
ków) i AGH.

Mikropaleontologia więc, która jest najważ­
niejszą dziś podstawą przy wszelkiego rodzaju 
badaniach biostratygraficznych, winna bez­
względnie być włączona do tzw. „Preferowa­
nych kierunków badawczych, którym należy za­
pewnić warunki intensywnego rozwoju”.
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JA N  M E R G E N T A L E R  (W rocław )

G W IA Z D Y  R O Z B Ł Y SK O W E

K iedyś daw no  w y ró żn ian o  w śró d  p rzed m io tó w  św ie­
cących  n a  n ieb ie  g w ia zd y  s ta łe  i g w ia zd y  b łędne. T e 
d ru g ie  ty m  się  w yró żn ia ły , że w  p rzec iw ień s tw ie  do 
p ie rw szy ch , n ie ru ch o m o  tk w iący c h  n a  n ieb ie , s ta le  
zm ien ia ły  sw o je  pozycje . Te b łęd n e  gw iazd y  to  n ic  
innego , ja k  p la n e ty  naszego  u k ła d u  p la n e ta rn e g o , a  te  
p ie rw sze  to  gw iazdy . N ie do w szy stk ich  „p asu je” 
n azw a  g w ia zd y  sta łe , a le ra cze j zm ie n n e , ty lk o  że n ie  
pod  w zg lędem  pozycji n a  n ieb ie , a le jasności. D aw nie j 
sądzono, że gw iazdy  zaw sze św iecą  jed n ak o w o  ja sn o  
i by ło  pew n y m  zaskoczen iem , gdy  p rzed  p a ru  w iek am i 
p rzek o n an o  się, że ja sn o ść  w ie lu  gw iazd  pod lega  o k re ­
sow ym  n ie ra z  zm ianom . W praw dzie  zn an o  ju ż  w  s ta ro ­
ży tności je d n ą  czy dw ie  ta k ie  gw iazdy , a le  to  b y ł w y ­
ją te k . J e d y n ą  k a te g o r ią  g w iazd  n ie s ta ły ch  z n an y ch  
ju ż  bard zo  d aw n o  by ły  g w iazd y  now e, a le  z jaw isk o  to  
in te rp re to w a n o  jeszcze n aw e t n ie  ta k  daw n o  ja k o  n a ­
rod z in y  gw iazd, w ięc znow u  n ie  sądzono, b y  b y ła  to  
cecha  s ta ła  n o rm a ln y ch  is tn ie jący ch  ju ż  gw iazd.

W  o s ta tn ic h  s tu le c ia c h  pozn an o  je d n a k  w ie le  ty s ięcy  
gw iazd  zm ien n y ch , sk la sy fik o w an o  je  odpow iedn io , 
w yróżn iono  gw iazdy  re g u la rn ie  p u lsu ją c e  i gw iazdy  
zaćm ien iow e, oraz tak ie , k tó re  b lask  z m ie n ia ją  w  sp o ­
sób  n ie reg u la rn y . N ajw ięce j uw ag i pośw ięcono  
p o czą tkow o  p rzed e  w szy stk im  ow ym  sy s tem aty czn ie  
ok resow o  zm ien ia jący m  jasn o ść  gw iazdom , zan ie d b u ­
ją c  te , k tó re  zach o w u ją  się  fan tas ty czn ie . B y ły  one  
ła tw ie jsze  do in te rp re ta c ji  i p rzy n io s ły  w ie le  c iekaw ych  
odkryć . W  o sta tn ich  p a ru  d z ies ią tk ach  la t  je d n a k  coraz

Ryc. 1. W oko licy  te j m g ław icy  w  O rion ie  liczn ie  w y ­
s tę p u ją  gw iazdy  ro zb ły skow e

w ięcej uw ag i pośw ięca  się tak że  gw iazdom  o n ie re ­
g u la rn y c h  zm ian ach  i o  n ie k tó ry c h  z n ich  w ła śn ie  
będzie  d a le j m ow a.

M am  n a  m y śli g w ia zd y  ro zb łysko w e . P o zn an o  je  
b a rd z o  n ied aw n o , bo do p ie ro  w  o sta tn im  dw u d ziesto ­
lec iu , a  cechą ich  je s t to , że w  n ie reg u la rn y ch  o d stę ­
p ach  czasu  n a g le  w z ra s ta  ich  jasność  n ie raz  o k ilk a  
n a w e t w ie lk o śc i gw iazdow ych , co, p rze tłu m aczo n e  n a  
ję zy k  n ie  astro n o m iczn y , znaczy  ty le , że jasność  ta k ie j 
gw iazdy  m oże zw iększyć się dość nag le  k ilk ad z ie s ią t 
razy . T e n  skok  jasn o śc i m oże n a s tąp ić  w  ciągu  k ilk u  
czy k ilk u n a s tu  m in u t i n a s tę p n ie  w o ln ie j ju ż  gw iazda  
w  ciągu  ja k ie jś  godziny  w raca  do poprzedn iego  b lask u . 
W yobraźm y  sobie , że ta k ą  gw iazdą  je s t n asze  Słońce. 
G dyby  jasność  jeg o  w zro sła  choćby ty lk o  10-k ro tn ie  
w  ciągu  k w a d ra n sa , ty le  m n ie j w ięcej razy  w zrosłaby  
tak że  ca łk o w ita  en e rg ia  c iep ln a  d o sta rczan a  przez  S ło ń ­
ce. T e m p e ra tu ra  n a  Z iem i skoczy łaby  w ted y  do k ilk u ­
se t s to p n i pow yżej z e ra , o ile  n ie  u tw o rzy ły b y  się 
dosta teczn ie  szybko  ch m u ry  o słan ia jące  p rzed  ty m  
k ró tk o trw a ły m , a le  g roźnym  n ad m ia rem  ciepła.

N a szczęście  S łońcu  to  n ie  grozi, gdyż w szystk ie  
zn an e  do tychczas gw iazdy  ro zb ły skow e są  m łodsze od 
S łońca, a  p rócz  tego  ch łodn ie jsze  o d  n iego, o p ó źn ie j­
szym  ty p ie  w idm ow ym , c h a rak te ry zu jący m  sdę tym , że 
w  w id m ie  ty c h  gw iazd  w y s tę p u ją  lin ie  ab so rp cy jn e  
liczn y ch  m o leku ł, k tó ry c h  n a  S łońcu  je s t jeszcze bardzo  
n iedużo .

K ied y  dow iedziano  się, że is tn ie ją  ta k ie  gw iazdy, 
zaczęto  ich  sy s tem a ty czn ie  poszukiw ać. P oszuk iw an ie  
po lega  n a  tym , że fo to g ra fu je  się  okolicę n ieb a  p o d e j­
rz a n ą  o to, że m ogą tam  w y stęp o w ać  gw iazdy  
ro zb ły skow e. F o to g ra fu je  się  w  odstępach  k ró tk ich , 
w y k o n u ją c  n a  je d n e j k liszy  po k ilk a  zd jęć  te j  sam ej 
okolicy , p rzy  ty m  k ażd e  zd jęc ie  t rw a  około 10 m in u t. 
Do tego  ce lu  p o s łu g u ją  się a stronom ow ie  lu n e ta m i
0 du ży m  po lu  w id zen ia , w ięc  n a jle p ie j re f le k to ra m i 
ty p u  S zm id ta , o  dość dużych  śred n icach , gdyż gw iazdy  
tego  ty p u  w  m in im u m  b la sk u  są  ra cze j s łabo  św iecące, 
n ie ra z  za led w ie  16-17 w ie lkości gw iazdow ej.

J a k  je d n a k  znaleźć okolicę p o d e jrzan ą , w  k tó re j 
m o żn a  spo tkać  w ięcej tego  ro d z a ju  gw iazd? O kazało  
się, że ta k im i oko licam i są  m łode asocjac je  gw iazdow e
1 n ie z b y t s ta re  o tw a r te  g ro m ad y  gw iazd. O bszarem , 
gdzie  ja k  do tychczas n a jw ięce j — bo p o n ad  120 ty ch  
gw iazd  znalez iono  — je s t okolica m g ław icy  w  O rionie, 
a  z a tem  je d n a  z n a jm ło d szy ch  aso c jac ji gw iazdow ych. 
D ru g ą  okolicą  je s t g ro m ad a  o tw a r ta  P le ja d y , gdzie 
od n a lez io n o  p o n a d  30 ta k ic h  zm iennych , w  H yjadach , 
P raesepe  i C om a B eren ices  po  k ilk a  i około 20 w  bez­
p o śre d n ie j oko licy  S łońca, w  różnych  n a tu ra ln ie  m ie j­
scach  n a  n ieb ie .

S p rz y ja ją c ą  okolicznością  w  b a d a n iu  ty ch  gw iazd 
je s t  to , że zn am y  dość dobrze w iek  g rom ad , w  k tó ­
ry c h  w y s tę p u ją  gw iazdy  rozb łyskow e. W iek ty ch  o s ta t­
n ich  n ie  m oże być d łuższy  od  tego , k tó ry  p rz y p isu je ­
m y  g rom adom . T ak  w ięc  gw iazdy  w  O rionie  liczą  nie 
w ięce j n iż  300 ty s ięcy  do m ilio n a  la t, w  P lejadach  
o ko ło  20 m ilionów  la t ,  w  H yja d a ch , P raesepe  i C om a  
300—400 m ilionów  la t  i  zap ew n e  ty le  sam o liczą te, 
k tó re  sp o ty k am y  w  sąs ied z tw ie  S łońca. Jednocześn ie  
te  n a jm ło d sze  s ą  s to su n k o w o  go rące  (ale o dobre
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1000— 2000° ch łodn ie jsze  o d  S łońca), a  te  n a js ta rs z e  
są  n a jch ło d n ie jsze .

J a k  z tego  w idać , są  to  w szystko  gw iazdy  bardzo  
m łode. P rzec ież  w iek  n aszeg o  S łońca  w ynosi k ilk a  
m ilia rd ó w  la t, w ięc  je s t co n a jm n ie j o rz ą d  w ielkości 
w iększy  od  w iek u  n a js ta rs z y c h  gw iazd  rozb łyskow ych .

D ziw ne w y b ry k i ty c h  g w iazd  zw róciły  n a tu ra ln ie  
u w agę  teo re ty k ó w . J a k  to  s ię  dzieje, że g w iazda  ro z ­
p a la  się  n a g le  n a  k ró tk o , podobn ie  ja k  ro z p a la ją  się 
nag le  ro zb ły sk i ch rom osferyczne  n a  S łońcu? D lacze­
go ro b ią  to  m ło d e  gw iazdy , a in n e  n ie?  Dziś jeszcze 
n ie  is tn ie je  ca łkow ic ie  p ew n e  w y tłu m aczen ie  ty ch  
z jaw isk , a le  p ew n e  teo rie  w y d a ją  się  dość p raw d o p o ­
dobne. P raw d o p o d o b n ie  m am y  tu  do czyn ien ia  z p ro ­
cesem  p rzem ian y  gw iazdy  ku rczące j s ię  g ra w ita c y j­
n ie  w  n o rm a ln ą  gw iazdę, w  k tó re j d o m in u ją  p rocesy  
p ro m ien io w an ia . In n y m i słow y, b y łyby  to  g w ia zd y  
ku rczą ce  się  i  o siąg a jące  s ta n  ró w n o w ag i u jaw n ia jący  
się  w  ty m  m . in ., że w  p roces ie  ew o lucy jnym  w k ra ­
czają  do g łów nego  ciągu  w  w y k res ie  H e rtz sp ru n g a - 
-R u sse la , w  k tó ry m  gw iazdy  spo k o jn ie  i d ługo egzy­
s tu ją , podobn ie  ja k  nasze  S łońce, zan im  po  m ilia r ­
dach  la t  n ie  p rz e jd ą  w  s ta n  szybk ich  znow u p rze ­
m ian .

P rzy  ta k im  p rzech o d zen iu  z  jednego  ciągu  ew o lu ­
cy jnego  w  in n y , p rzy  zm ian ie  s t ru k tu ry  w ew n ę trzn e j 
i  zm n ie jszen iu  śred n icy  gw iazdy  te  po w in n y  w y k a ­
zyw ać jak ie ś  cechy  b ra k u  rów now agi. A le dlaczego 
w y raża  s ię  to  w  p o stac i ro zb ły sk ó w  k ró tk o trw a ły c h  
w y stęp u jący ch  n ie ra z  w  odstęp ach  k ilk u  czy k ilk u ­
n a s tu  la t?  N a to  p y ta n ie  tru d n o  odpow iedzieć. Być 
m oże, a le  to  ty lk o  p rzypuszczen ie  n ie  p o p a rte  o b li­
czeniam i, gw iazdy  te , z an im  się  sk u rczy ły , m ia ły  s ła ­
be  p o le  m agne tyczne . N ie p o w in n o  ono  m aleć  p rzy  
ku rczen iu , a le  racze j w zrosnąć . W iem y, że rozb łysk i 
n a  S łońcu  są  dziełem  pól m agnetycznych . B yłoby n a j ­
p roście j p rzypuścić , że i  gw iazdy  rozb ły skow e dzięki 
ty m  polom  ro z p a la ją  się. Z an im  je d n a k  ta k a  teo ria  
zostan ie  p rzy ję ta , trz e b a  zm ierzyć  p o la  m agnetyczne 
ty ch  gw iazd  i n iem n ie j w ażne  by łoby  zb ad an ie  ich 
p ro m ien io w an ia  rad iow ego .

Ryc. 2. C h m u ra  gazow o-pyłow a w  O rionie

Dziś w iem y  ty lko  ty le , że są  to  gw iazdy m ło d e  i że 
na job fic ie j w y stęp u ją  w  m łodych  g rom adach , p rzy  ty m  
w  s ta rszy ch  w y s tęp u ją  gw iazdy ch łodn ie jsze  n iż  
w  m łodszych. N a tu ra ln ie  n ie  znaczy to , że gw iazda roz­
b ły skow a sty g n ie  s ta rz e ją c  się, ty lk o  być m oże te  go­
rę tsze  szybciej p rzesz ły  p rzez  s ta d iu m  rozb ły sk o tw ó r- 
cze i  s ta ły  się  już n o rm aln y m i gw iazdam i, a  ch ło d n ie j­
sze później osiągają  s tan , w  k tó ry m  zaczyna ją  m igotać.

A N N A  SIE D LE C K A  (N orw egia)

GIGA NTO SC  ORPIO WILLSI, SK A M IEN IA ŁO ŚĆ SK O RPIO N A  
Z O K R ESU  K A RBO Ń SK IEG O

W iem y, że sko rp iony , m a łe  lecz n iebezpieczne dla 
człow ieka staw o n o g i ży ją  dziś w  s tre fa c h  suchego 
i gorącego k lim a tu  i n ie  m u s im y  obaw iać się sp o tk ań  
z n im i w  n aszy ch  szerokośc iach  geograficznych . S tu d ia  
paleon to log iczne  w y k a z u ją  jed n ak że , że o rgan izm y 
na jd aw n ie jszy ch  p rzodków  dzisiejszych  skorp ionów  
b y ły  p rzy sto so w an e  do życia  w  środow isku  w odnym . 
W erze  paleozo icznej, m n ie j w ięcej n a  p rze łom ie  k a r-  
bonu  i p e rm u , a  w ięc  p rz e d  około  300 m ilio n am i la t, 
sk o rp io n y  zaczęły  stopn iow o  p rzysto sow yw ać  się do 
życia n a  lądzie , począ tkow o  ja k o  zw ie rzę ta  z iem no­
w odne, a  późn ie j dopiero  jak o  o rg an izm y  zdolne przez 
d ługie o k resy  obyw ać się  bez w ody, a  tak że  pożyw ie­
n ia .

P row adzone  p rzez  paleon to logów  b ad a n ia  n ad  z n a j­
dow anym i w  sk a ła c h  szczą tk am i o rgan izm ów  zw ierzę­

cych i  ro ś lin n y ch  m a ją  rozm aite  a spek ty , a  jednym  
z w ażnych  celów  ty ch  p ra c  je s t poznan ie  s tad iów  i k ie ­
ru n k ó w  ro zw o ju  życia  n a  g lob ie  z iem skim . Rzecz 
ja sn a , że p race  n aukow e zm ierza jące  w  ty m  k ie ru n k u  
d a ją  in te re su jące  rezu lta ty , gdy s ta n  zachow an ia  s k a ­
m ien ia łośc i je s t dobry , gdy  n ie  są  o n e  zby t zn iek sz ta ł­
cone, zdekom pletow ane i pozbaw ione części is to tnych  
d la  d iagnozy  anatom icznej i sy s tem atyczne j. O ile  bo­
w iem  zoolog czy b o ta n ik  m oże dysponow ać p rzy  sw oich 
s tu d iach  anatom icznych , fizjo log icznych  czy ekologicz­
n ych  pe łn y m  m a te ria łem  o b serw acy jnym , o ty le  p a ­
leon to log  m usi zadow olić się  frag m en tam i, a p ra c a  jego 
p rzy p o m in a  n ie raz  u k ład an k ę , w  k tó re j  trz e b a  złożyć 
rozrzucone e lem en ty  a  n ie rzadko  uzupełn ić  b ra k u ją c e  
części, je d n a k  n ie  dow olnie, a  w  o p a rc iu  o znajom ość 
budow y i zasad  fu n k c jo n o w an ia  badanego  o rgan izm u .
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O sobny w ażn y  p ro b lem  s tan o w i tu  u m ie ję tn o ść  o d p re - 
p a ro w a n ia  sk am ien ia ło śc i i  w y d o b y c ia  n a  św ia tło  
dz ienne  ty c h  je j cech , k tó re  n ie  zo sta ły  zn iszczone bez­
p o w ro tn ie , a  ty lk o  częściow o z a ta r te  i  u k ry te  p rzed  
ok iem  sp ec ja lis ty .

N iezm ie rn ie  c iekaw ym  p rz y k ła d e m  w n ik liw e j, 
„m ró w cze j” p ra c y  p a leo n to lo g a , k tó ra  d a ła  bard zo  
in te re su ją c e  re z u lta ty , je s t o p raco w an ie  p rzez  p ro f. 
L . S t 0 r m e r a  z  U n iw e rsy te tu  w  O slo sk am ien ia ły ch  
szczą tk ó w  sk o rp io n a  o d k ry ty c h  w  łu p k a c h  dolnego 
k a rb o n u  w  Szkocji. P o zo rn ie  s ta n  zach o w an ia  sk a m ie ­
n ia ło śc i w y d a w a ł s ię  z ły  i n ie  ro k u ją c y  w ięk szy ch  
n ad z ie i co do bliższego je j ro zp o zn an ia . D e lika tne , 
m ię k k ie  części c ia ła  zw ie rzęc ia  u leg ły  ca łk o w item u  
zn iszczen iu , z ach o w an e  zaś  f ra g m e n ty  b rzu szn e j 
i g rzb ie to w e j części p a n c e rz a  leża ły  b ez ła d n ie  jed n e  n a  
d ru g ich , sp łaszczone i p ogn iec ione  (ryc. 1). S tw ierdzono  
b ra k  e lem en tó w  p a n ce rza , k tó re  o k ry w a ły  ty ln ą  część 
c ia ła  zw ierzęc ia . R e k o n s tru k c ja  sk o rp io n a  (ryc. 2) spo ­
rząd zo n a  z o s ta ła  n a  p o d s taw ie  in n y c h  z n an y ch  sk a m ie ­
n ia ło śc i te j  g ru p y  zw ierzęce j, p rzy  u w zg lęd n ie n iu  a n a ­
to m ii o b ecn ie  ży jący ch  g a tu n k ó w . Szczegóły  b u d o w y  
om aw ian eg o  s taw o n o g a  w y k aza ły , że re p re z e n tu je  on  
now y, n ie z n a n y  d o tąd  ro d za j i g a tu n e k , n a z w a n y  n a ­
s tę p n ie  p rzez  p ro fe so ra  S to rm e ra  G igan toscorp io  w ills i. 
S k o rp io n  b y ł duży, d łu g i n a  o ko ło  30— 35 cm , a  w ięc  
m n ie j w ięce j d w u k ro tn ie  w iększy  o d  zn a n y c h  d o tąd  
k o p a ln y ch  sko rp ionów , ja k  i o d  p rzec ię tn y ch  ro z m ia ­
ró w  obecnie ży jący ch  g a tu n k ó w  o siąg a jący ch  d ługość 
około  18— 20 cm . G igantoscorp io  w ills i  o k aza ł się  
p o n a d to  c iek a w y m  okazem , za ró w n o  pod  w zg lędem  
m orfo log icznym , ja k  i gene tycznym .

Z ach o w an e  w  łu p k a c h  k a rb o ń sk ic h  szczą tk i p a n c e ­
rz a  sk o rp io n a , o k tó ry m  tu ta j  m ow a, zb u d o w an e  są  
z c iem n o b rązo w ej ch ityny , k tó ra  p rz e trw a ła  w  n ie ­
zm ien io n y m  s ta n ie  p o n ad  300 m ilio n ó w  la t .  T a  n ie ­
zw y k ła  chem iczna  odporność  ch ity n y  je s t  z re sz tą  r z e ­
czą zn an ą ; w ap ien n e  a  tak że  k rzem io n k o w e  sk o ru p k i 
i szk ie le ty  są  n a  ogół da leko  b a rd z ie j p o d a tn e  n a  ro z ­
m a ite  p rzeo b rażen ia  p ro w ad zące  do z a ta rc ia  ich  p ie r ­
w o tn e j s t ru k tu ry . N a ch ity n o w ej p o w ie rz c h n i p a n c e ­
rza , s tan o w iące j z e w n ą trz n ą  (exo cu ticu la ) s tw a rd n ia łą  
część n a sk ó rk a  zw ie rzęc ia  u w ażn y  o b se rw a to r  m ógł

dostrzec  b a rd zo  d e lik a tn ą  i  z różn icow aną  rzeźbę, 
a  tak że  tk w iące  w  m a lu tk ic h  o tw o rk ach  d ro b n iu tk ie  
szczec inow ate  w łosk i. W łoski te , ró w n ież  z re sz tą  ch ity - 
now e, zach o w ały  sw o ją  sprężystość , ta k  że po  u su n ię ­
c iu  z p o w ie rzch n i p an ce rza  p rz y g n ia ta ją c y c h  je  k a w a ­
łeczków  łu pków , w y p ro sto w a ły  s ię  n ie  k ru sząc  się  i n ie 
łam iąc . D ok ład n ie jsze  p rześ led zen ie  w ew n ę trzn eg o  
s ta n u  zach o w an ia  w łosków , ja k  ró w n ież  szczegółów  
rzeźb y  p an ce rza  w y m agało  zasto so w an ia  o b se rw ac ji 
m ik ro sk o p o w y ch  p rz y  znacznych  pow iększen iach . 
W  ty m  celu , za  pom ocą c ien iu tk ich  ig ie łek  o stro żn ie  
oddz ie lono  f ra g m e n ty  p an ce rza  od łupków . F rag m en ty  
te  zo s ta ły  o d b a rw io n e  w  s tężonym  k w asie  azo tow ym  
i ch lo ran ie  p o tasu , a  n a s tęp n ie  za to p io n e  w  b a lsam ie  
k a n a d y js k im  n a  w zó r p re p a ra tó w  zoologicznych. W  te j 
fo rm ie  do p ie ro  p o d d an o  je  b liższym  obserw acjom  m i­
k ro skopow ym , k tó re  u ja w n iły  szereg  no w y ch  in te re su ­
jący c h  szczegółów . P ow o liły  o n e  m iędzy  in n y m i n a  
s tw ie rd zen ie , że szczecinow ate , d ług ie  n a  około 0,3 m m , 
w ło sk i p o k ry w a ją c e  p an ce rz  sk o rp io n a  m a ją  dobrze 
zach o w an y  w e w n ę trz n y  k an a ł, a  n aw e t ud a ło  s ię  z a ­
obserw ow ać  z n a jd u ją c e  się w  n im  w łókno  n e rw o w e  
(ryc. 3). O prócz szczecinow atych  w łosków  i o toczonych  
p ie rśc ie n iem  o tw o rk ó w , w  k tó ry c h  w ło sk i te  by ły  
um ieszczone, obserw ow ano , że po w ie rzch n ia  p an ce rza  
p o k ry ta  je s t  gęsto  d ro b n iu tk im i o tw o rk am i w y lo to w y ­
m i p o ró w  sk ó ry , a ta k ż e  m nóstw em  d ro b n iu tk ich  guz- 
k o w a ty c h  w yp u k ło śc i (ryc. 4). T e  o sta tn ie , ja k  s ię  póź­
n ie j okazało , są  ty lk o  częściow o szczegółam i c h a ra k te ­
ry s ty czn eg o  d la  om aw ian eg o  sk o rp io n a  u rzeźb ien ia , 
częściow o zaś s ta n o w ią  w y n ik  p rocesów , ja k ie  zacho ­
dz iły  w  o rgan izm ie  zw ie rzęc ia  ju ż  po jego obum arciu .

W  to k u  drob iazgow ego  s tu d io w an ia  b u dow y  p an ce ­
rz a  zauw ażono  p o n ad to , że w  n ie k tó ry c h  m ie jscach  na  
jego  p o w ie rzch n i p o ja w ia  się  d ro b n a  w y p u k ła  o rn a ­
m e n ta c ja  ró żn a  od w szędzie  w idocznych  guzków  i b a -  
n ieczek . B y ły  to  b ez ła d n ie  rozrzucone d ro b n iu tk ie  
w a łeczk i czy te ż  w y d łu żo n e  g rzb iec ik i, k tó re  początko ­
w o u zn an o  za p ie rw o tn ą  rzeźbę, a  dop iero  b aczn ie jsze  
o b se rw ac je  pozw oliły  stw ierdzić , że s ą  to  odw zorow a­
n ia  p rę c ik o w a ty c h  tw o ró w  lu b  p u sty ch  k an a lik ó w  
b ieg n ący ch  pom iędzy  dw iem a w a rs tw a m i p an ce rza  
(ryc. 5). T ru d n o  by ło  je d n a k  rozpoznać, n a w e t p rzy

Ryc. 1. R y su n ek  s ta n u  zach o w an ia  szczą tk ó w  sk o rp io n a  w  łu p k ach  dolnego k a rb o n u  Szkocji
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pom ocy ob se rw ac ji m ik ro sk o p o w y ch  i zastosow an iu  
znacznych  pow iększeń , ja k a  je s t budow a i pochodzenie 
„p ręc ików ” i k a n a lik ó w  o raz  czy z n a jd u ją  się one 
w  obręb ie  p an ce rza , czy też  pom iędzy  poszczególnym i 
jego  frag m en tam i. D opiero  spo rządzen ie  p re p a ra tó w  
m ik ro tom ow ych  pozw oliło  n a  uzy sk an ie  obserw ac ji 
w y ja śn ia jący ch  te  w ątp liw ośc i. U stalono , że d ro b n iu t-

k ow aty  tu łó w  i sch ityn izow any  k a n a lik  w  części g ło­
w ow ej. W śród znanych  obecnie  b a rd zo  w ie lu  g a tu n ­
ków  n ic ien i, ży jących  w  w odach  słonych , słodkich , 
w  g lebie oraz jako  pasoży ty  zw ie rzą t i  ro ś lin , są  także  
i ta k  d robne  jak  te, k tó ry ch  ś lady  i szczątk i odk ry to  
w śród  frag m en tó w  p an ce rza  sko rp iona . N icien ie , p o ­
dobnie ja k  i inne  organ izm y n ie  p o siada jące  tw a rd y ch

Ryc. 2. R e k o n s tru k c ja  G igantoscorp io  w ills i. L in ią  p e łn ą  n ary so w an o  zachow ane części pancerza , lin ią
p rz e ry w a n ą  — b ra k u ją c e

k ie  p ręc ik o w ate  tw o ry  z n a jd u ją  s ię  m iędzy  dw om a 
ciasno  do sieb ie  p rzy leg a jący m i frag m en tam i p an cerza  
pochodzącym i je d e n  z b rzu szn e j, a  d ru g i z g rzb ie tow ej 
jego  części (ryc. 6). D ro b n e  w a łeczk i są  około  1U m m  
długie, m a ją  śre d n ic ę  oko ło  12 jx i ch a ra k te ry z u ją  się 
zaok rąg lonym  zakończen iem  z ty m , że z jed n e j s tro n y  
zaznacza s ię  p rzew ężen ie  o d g ran icza jące  ja k  gdyby  gło­
w ę. N a za łączonej fo to g ra fii (ryc. 7) m ożna zauw ażyć, 
że w  te j  „g łow ow ej” części z n a jd u je  się  w y raźn y  o tw ór 
p row adzący  w  g łąb  k a n a lik u  szerok iego  około  3 |x. 
Ś c iank i teg o  k a n a lik u  są  w yłożone ch ity n ą , s tą d  ich 
ciem ne zab a rw ien ie . N a p o d staw ie  w szystk ich  zaobser­
w ow anych  cech usta lono , że ta jem n icze  pałeczkow ate  
tw o ry  są  szczą tk am i o rgan izm ów  spok rew n ionych  
z dziś ży jącym i ro b a k a m i z  g ru p y  n ic ien i. N a ryc . 8 
m ożna zauw ażyć, że m a ją  one, ta k  sam o ja k  w sp ó ł­
czesne n am  fo rm y , w y k sz ta łco n y  cy lind ryczn ie  pałecz-

części szk ieletow ych , s tosunkow o rz a d k o  zachow ują  się 
jak o  skam ieniałości. D otychczas ko p a ln e  n ic ien ie  zna­
ne  by ły  z osadów  sto sunkow o  m łodych  geologicznie, 
m ianow ic ie  trzec io - i czw artorzędow ych.

W  czasie op isyw an ia  n ic ien i zauw ażono, że s tan  za ­
chow an ia  poszczególnych osobn ików  je s t bardzo  różny. 
S tw ierdzono  też  n iebaw em , że fa k t te n  zw iązany  je s t 
z zaa tak o w an iem  n ic ien i p rzez  n iezn an e  b liżej m ik ro ­
organ izm y i prześledzono  n aw e t ró żn e  s tad ia  rozk ładu  
c ia ł ro b ak ó w  (ryc. 9, od  lew ej k u  p raw e j) p rzez  n i-  
teczkow ane i z ia ren k o w a te  tw o ry  o śred n icy  około 1 |x. 
P ow sta ło  w ięc k o le jn e  zad an ie  do rozw iązan ia , po le­
g a jące  n a  ew en tu a ln y m  b liższym  rozpoznan iu  w spom ­
n ian y ch  m ik roo rgan izm ów . P ro fe so r S ta rm e r p rzes ła ł 
część p o siadanych  p re p a ra tó w  p ro f. L. R. M o o r  e, 
k tó ry  je s t sp ec ja lis tą  w  zak res ie  b a d a ń  inad p ry m ity w ­
nym i m ik roo rgan izm am i karb o ń sk im i. B adacz ten  roz-

22
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Ryc. 3. M ik ro fo to g ra fia  w ło sk a  z p a n c e rz a  sk o rp io n a  
(pow . 660 X). W idoczne w e w n ą trz  w łó k n o  n e rw o w e . 
D ro b n e  z ia re n k o w a te  tw o ry  w idoczne  p o n iże j w łoska  

są  k o p a ln y m i o rg an izm am i b a k te r io p o d o b n y m i

p o zn a ł w  n ad es łan y ch  p re p a ra ta c h  szereg  ró żn y ch  
m ik ro o rg an izm ó w , za licza jąc  je  do glonów , g rzybów  
i p rom ien iow ców . O rgan izm y, k tó re  zn a laz ły  się  w  te j 
o s ta tn ie j g ru p ie , o d p o w iad a ją  ro zm ia ram i i  m orfo log ią  
b a k te r io m . N a ryc . 10 w idoczne są  g rzybo - i b a k te r io -  
p o d o b n e  o rgan izm y , k tó re  a tak o w a ły  m artw e  ro b ak i, 
a  ta k ż e  i p an ce rz  sk o rp io n a . P o  lew ej s tro n ie  te j ilu ­
s t ra c ji  w idoczne są  n itk o w a te  g rzybn ie  ro zw in ię te  
w  ciele  n ic ien ia . P o śro d k u  (b.) p o k azan a  je s t k o lo n ia  
P o lym o rp h yces  m a jo r, k tó ra  (c.) dzieli s ię  n a  pa łeczko- 
w aite i g ro n k o w ate , b ak te r io p o d o b n e  o rgan izm y. N a 
p ra w o  (d, e) w idoczne są  dw ie pa łeczk i p o siad a jące  
k a p su łk o w a te  o toczki, n a d a ją c e  im  podob ieństw o  do 
o to rb io n y ch , dziś ży jący ch  b a k te r ii . P on iże j (f) w idocz­
n e  je s t g ro n k o w a te  sk u p ien ie  b ak te r io p o d o b n y ch  o rg a ­
n izm ów , zn a lez ione  n a  frag m en cie  w ło sk a  tkw iącego  
w  p a n c e rz u  sk o rp io n a . Z d an iem  p ro f. M oore’a 
w iększość  g ro n k o w aty ch  i  pa łeczk o w aty ch  c ia łek  po ­
chodzi p raw d o p o d o b n ie  z ro zp ad u  w iększych  ko lon ii, 
k tó re  p o ro z ry w a ły  się  n a  b ak te r io p o d o b n e  organ izm y.

P ro fe so r  M oore u z n a ł o rgan izm y  te  za m n ie j 
w ięce j w spó łczesne  sk o rp io n o w i, a  w ięc  d a tu ją c e  się  
z k a rb o n u . Id en ty czn e  fo rm y  ju ż  pop rzedn io  zo sta ły  
zn a lez ione  p rzez  p ro f. M oore’a  w  osadach  tego  sam ego 
w ie k u  w  S zkocji. A by  jed n ak ż e  m ieć  ca łk o w ita  p e w ­
ność, że m am y  tu  is to tn ie  do czyn ien ia  z k o p a ln y m i 
b ak te r io p o d o b n y m i o rg an izm am i, a n ie  z dziś ży jąc y ­
m i b a k te r ia m i, k tó re  w ra z  z jak im iś  zan ieczyszczen iam i 
do sta ły  s ię  w  o b ręb  p an ce rza  sk o rp io n a , f ra g m e n t tegoż 
p a n c e rz a  zosta ł u ży ty  do  zaszczep ien ia  k u ltu ry  żyw ych  
b a k te r ii . O kazało  się, że dzisie jsze b a k te r ie  by ły  ró w ­
n ież  obecne  n a  p a n c e rz u  sk o rp io n a , jed n ak ż e  fo rm y  
u zn an e  z a  k o p a ln e  ró żn iły  się  o d  n ich  znaczn ie  zarów ­
n o  m o rfo lo g ią , ja k  i ro zm ia ram i.

W  to k u  s topn iow ego  o d k ry w a n ia  ro zm aity ch  p ie r ­
w o tn y ch  i w tó rn y c h  szczegółów  zachow anych  na  
p o w ie rzch n i p a n c e rz a  sk o rp io n a  zauw ażano  ró w n ież  od 
czasu  do czasu  p o  jego  w ew n ę trzn e j s tro n ie  m a leń k ie  
(ok. 25 |x) t r ó jk ą tn e  o d c isk i te tra e d ry c z n y c h  k ry s z ta ł­
k ó w  (ryc. 11) p o ja w ia ją c y c h  się  w  p rzy rodz ie  s to ­
su n k o w o  rzad k o . T e tra e d ry t * n a  p rz y k ła d  k ry s ta liz u je  
w  te n  sposób, lecz obecność teg o  m in e ra łu  w  o b ręb ie  
p a n c e rz a  sk o rp io n a  b y ła b y  n iez ro zu m ia ła  i  tr u d n a  do 
w y ja śn ie n ia . N a to m ias t zw iązk iem  o rg an icznym  k ry ­
s ta liz u ją c y m  w  fo rm ie  te tra e d ró w  i o k taed ró w  je s t 
p ro p io n ia n  w a p n io w o -b a ro w y  w y s tęp u jący  często  jak o  
p ro d u k t końcow y ro zk ład u  spow odow anego  d z ia ła l­
n ośc ią  b a k te r ii .  W y k o n an a  przez  p ro fe so ra  I. O f t  e - 
d a  1 a  z  O slo an a liz a  ren tg en o g ra fic zn a  odpow iedn ich  
fra g m e n tó w  p a n c e rz a  w y k aza ła  zarów no  obecność 
w a p n ia , ja k  i b a ru , w y d a je  s ię  w ięc  ca łk iem  p ra w d o ­
podobne, że m iędzy  szczą tk am i p an ce rza  sk o rp io n a  
w  zw iązk u  z  d z ia ła ln o śc ią  b a k te r ii  g n ilnych  tw o rzy ły  
s ię  k ry s z ta łk i p ro p io n ia n u  w apn iow o-barow ego .

W  te n  sposób, d z ięk i w n ik liw e j zespołow ej p racy , 
zg rom adzony  zo s ta ł o b fity  i in te re su ją c y  m a te r ia ł 
o b se rw acy jn y . A n a to m ia  sk o rp io n a  zosta ła  rozpoznana 
i z re k o n s tru o w a n a , w śró d  frag m en tó w  jego  p an ce rza  
o d k ry to  szczą tk i i ś lad y  ro zm aity ch  m ikroorgan izm ów , 
ja k  ró w n ież  ś lad y  pew n y ch  p rzem ian  b iochem icznych  
ja k ie  m ia ły  tu ta j  m ie jsce . D zięki tem u  s ta ło  się  m ożli­
w e  dość do k ład n e  i pow iązan e  w  log iczną całość o d ­
tw o rzen ie  ko le jn o śc i p rocesów , ja k ie  zachodziły  od 
m o m e n tu  o b u m arc ia  om aw ianego  sk o rp io n a  aż do 
chw ili c a łk o w ite j jego  fosy lizac ji.

R yc. 4. F ra g m e n t p a n c e rz a  sk o rp io n a  p o k ry te g o  g u zko - * M inerał, siarkosól m iedzi, k ry sta lizu jący  w  czworościa-
w a ty m  u rzeźb ien iem  (pow. ok. 11 X ) nach.
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a b
Ryc. 5. D ro b n iu tk ie  p ręc ik o w ate  tw o ry  obserw ow ane na  pow ierzchn i p an ce rza  sk o rp iona  (a, pow. ok. 40 X) 

i s fo to g ra fo w an e  pod  m ik roskopem  w  św ie tle  p rzechodzącym  (b, pow . 148 X)

Ryc. 6. P rz e k ro je  m ik ro to m o w e dw óch p rzy legających  
do sieb ie  części p an ce rza  z w idocznym i pom iędzy n im i 

k an a lik am i (pow. ok. 370 X)

Ryc. 8. S chem atyczny  p rzek ró j przez część „głow ow ą” 
obecnie ży jących  ro b ak ó w  z g ru p y  n icien i (po p raw ej) 
oraz zachow anych  w śró d  szczątków  sk o rp io n a  form  

(po lew ej)

Ryc. 7. Szczątk i n ic ie n i zachow ane m iędzy  frag m en tam i 
p an ce rza  (pow. 320 X)

Rys. 8
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Ryc. 9. C ia ła  ro b ak ó w  zaa tak o w an e  przez  m ik ro o rg a ­
n izm y. O d lew e j k u  p ra w e j p okazano  ró żn e  s ta d ia  ich 

ro zk ład u  (pow. 240 X)

Z ap ew n e  w k ró tce  po o b u m arc iu  sk o rp io n a  ciało jeg o  
zo sta ło  z aa tak o w an e  p rzez  in n e  organ izm y, p rzed e  
w szy stk im  p rzez  ro b a k i i b a k te r ie  gnilne. C zęściow o 
rozłożone fra g m e n ty  m artw eg o  o rg an izm u  sp o czy w ają ­
ce n a  d n ie  z b io rn ik a  w odnego  u leg ły  n ieb aw em  po- 
p rze su w an iu  i rozw leczen iu  p rzez  fa lo w an ie  i p rąd y . 
W k ró tce  też  szczą tk i te  zosta ły  zag rzeb an e  w  m u le  
i p rz y k ry te  p rz e z  n o w e  w a rs tw y  osadu . M iękk ie  
części c ia ła  sk o rp io n a  u lega ły  te ra z  szybko  rozk ładow i 
g n iln em u , a  p o w sta jące  w  czasie teg o  ro zk ład u  ro z tw o ­
ry  i gazy  b y ły  o d p ro w ad zan e  n a  zew n ą trz . R ów no­
cześnie, n ac isk an e  p rzez  nad leg ły  osad fra g m e n ty  p a n ­
cerza  zb liża ły  s ię  coraz b a rd z ie j k u  sobie, by  w reszcie  
zac isnąć  się, uw ięziw szy  o s ta tn ie  z ż e ru jący ch  
w e w n ą trz  robaków . P o  tych , k tó re  zdołały  w ydostać  się, 
zach o w ały  się p u s te  k a n a lik i a n a w e t o tw o rk i w  p a n ­
cerzu . P o  o b u m arc iu  pozosta łych  m iędzy  fra g m e n ta m i 
p an c e rz a  n ic ien i, m a r tw e  ich  ciała , ja k  ró w n ież  n ie

Ryc. 10. G rzybo - i b a k te r io p o d o b n e  o rgan izm y , k tó re  
z a a ta k o w a ły  m a r tw e  ro b a k i o raz  p an ce rz  sk o rp io n a . 
a. n itk o w a te  g rzy b n ie  ro zw in ię te  w  ciele n ic ie n ia  
(pow . 880 X ); b. ko lon ia  P o lym o rp h yces  m a jo r  (pow. 
775 X ); c. b ak te r io p o d o b n e  o rgan izm y  p o w sta łe  z ro ­
z e rw a n ia  ta k ie j ko lon ii (pow. 1135 X ); d, e. o to rb ione  
„ b a k te r ie ” (pow. 1150 X ); f .  b ak te r io p o d o b n e  o rgan izm y  
o b se rw o w an e  n a  frag m en c ie  w ło sk a  tkw iąceg o  

w  p an ce rzu  sk o rp io n a  (pow. 580 X)

Ryc. 11. O dcisk i te tra e d ry c z n y c h  k ry sz ta łk ó w  o b se r­
w o w an e  n a  pow ie rzch n i p an ce rza  (pow . ok . 430 X)

rozłożone jeszcze szczą tk i o rg an izm u  sk o rp io n a  b y ły  
in te n sy w n ie  niszczone przez  g rzyby  i b ak te r ie . B an iecz- 
k i gazów  (am oniak , d w u tlen ek  w ęg ła , m etan ) uchodzące 
sp o śró d  szczątków  sk o rp io n a , zo sta ły  podobn ie  ja k  
n ic ien ie  częściow o uw ięz ione  i odw zorow ane w  ch ity n ie  
w  po stac i p ęch e rzy k o w aty ch  w ypuk łości. O ty m , że 
p o w sta ły  one  późn ie j n iż  odcisk i n ic ien i św iadczy  
obecność  ty ch  o s ta tn ic h  p o  w ew n ę trzn e j s tro n ie  
p ęcherzyków . W  ko ń co w ej faz ie  p rocesów  ro zk ład u  
p o w sta ły  ró w n ież  d ro b n e  k ry sz ta łk i p ro p io n ian u  
w ap n iow o-barow ego .

N asu w a  się tu ta j  n a ty c h m ia s t p y tan ie , ja k  to  je s t 
m ożliw e, aby  m ięk k ie  i  d e lik a tn e  c ia ła  ro b ak ó w  n ie  
zo sta ły  sp łaszczone i zn iszczone p rzez  zac isk a jące  się 
f ra g m e n ty  ch itynow ego  p ancerza . Co w ięcej, zachow ały  
s ię  p rzec ież  od w zo ro w an ia  b an ieczek  gazów ! N ależy 
p rzy jąć , że  ch ity n a  m u s ia ła  być  w  ow ym  czasie  ta k  
d e lik a tn a  i m ięk k a , że szczelnie o k ry ła  n ic ien ie  n ie  
n a ru sz a ją c e  ich  k sz ta łtu , a  n aw e t u w y p u k la ła  się  n ad  
b an iec zk am i gazów . T a k ą  p lastyczność  ch ity n y  m ożna 
u zy sk ać  z a n u rz a ją c  ją  na  p ew ien  czas w  roztw orze  
am o n iak u . W nosić s tą d  m ożna, że ciało  sk o rp io n a  ro z ­
k ła d a ło  s ię  w  śro d o w isk u  re d u k cy jn y m , w  k tó ry m  
w y tw a rz a ł się  am o n iak  po w o d u jący  up las ty czn ien ie  
ch ity n y . Z  ch w ilą  zm ian y  śro d o w isk a  n a  n o rm a ln e  n a ­
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s tąp iło  ponow ne s tw a rd n ie n ie  ch itynow ych  frag m en tó w  
p an ce rza  i w  te n  sposób zachow ane  zo sta ły  zarów no 
szczegóły jego  rzeźby , ja k  i ś lady  późn ie jszych  p ro ­
cesów  oraz  szczą tk i ż e ru jący ch  o rgan izm ów .

F a k t ro zk ład u  gn ilnego  m artw eg o  o rg an izm u  je s t 
oczyw iście n o rm a ln y m  i pospo litym  z jaw isk iem  
w  przy rodz ie  i n ie  w  ty m  leży  n iezw yk łość  om aw ianego

prob lem u. N iezw ykłe je s t to , że z kaw ałeczków  p a n ­
cerza  sk o rp iona  k a rbońsk iego  w p raw n e  oko sp ec ja lis ty  
um ie  odczytać p rzeb ieg  z jaw isk  b iochem icznych , jak ie  
ro zeg ra ły  się p rzed  ponad  300 m ilionam i la t  i ro z ­
poznać o rganizm y, k tó re  w  tych  procesach  b ra ły  udział.

M a te ria ł i lu s tra c y jn y  zosta ł au to rce  up rze jm ie  udos­
tęp n io n y  przez P ro f. L. Sorm era.

M IEC ZY SŁA W  SU BO TO W ICZ (Lublin)

SKAŁY I G RUNT KSIĘŻYCOWY

C złow iek po k o n ał k o le jn ą  b a rie rę , ja k ą  p rzed  n im  
p o staw iła  p rzy ro d a : s ta n ą ł sw ą  s to p ą  n a  innym  poza 
Z iem ią  ciele n ieb iesk im , d o tk n ą ł je  sw o ją  dłonią. L o t 
cz łow ieka ma K siężyc s ta ł  s ię  tr iu m fe m  przyrodniczego  
m yślen ia  i jak im ś o s ta tecznym  p o tw ierdzen iem  p rz y ­
rodniczego  ob razu  św ia ta , chociaż ob raz te n  d la  w ie lu  
lu d z i ju ż  w cześn ie j by ł oczyw isty . U dane lo ty  człow ie­
k a  n a  K siężyc dosta rczy ły  g łębok ie j sa ty s fa k c ji n ie ­
m a l w szystk im  m ieszkańcom  Z iem i, g a tu n e k  ludzk i 
w yszed ł n a  in n ą  p lan e tę , człow iek o tw orzy ł epokę 
osobistej ek sp lo rac ji u k ła d u  słonecznego. Te a sp ek ty  
n ie  w y cze rp u ją  n a tu ra ln ie  znaczen ia  lo tów  księżyco­
w ych  p ro g ram u  „A pollo” ; in te g ra ln ą  częścią tego p ro ­
g ra m u  b y ły  i p o zo sta ją  cele naukow e, n a d a ją c  m u  
głębszy sens, cele rea lizo w an e  przez ... a stronom ię  
ek sp e ry m en ta ln ą  K siężyca, selenologię, se lenofizykę 
i se lenochem ię.

B ad an ia  nau k o w e  w  ra m a c h  p ro g ram u  A pollo 11 
i 12 o b e jm u ją  szero k ą  p ro b le m a ty k ę  n a u k o w ą : 1) sk ład  
chem iczny  i w łasnośc i fizyczne g ru n tu  księżycow ego 
zostały  i są  b ad an e  n a  m a te r ia le  księżycow ym  d o s ta r­
czonym  n a  Z iem ię, 2) a p a ra tu ra  se jsm iczn a  dostarczona 
n a  K siężyc przez  ląd o w n ik i A pollo  11 i 12 p rzesy ła  
in fo rm ac je  o  w e w n ę trzn e j s tru k tu rz e  K siężyca oraz 
ak tyw nośc i se jsm icznej i m e teo ry to w e j n a  S reb rn y m  
G lobie, 3) m ag n e to m e tr u s taw io n y  n a  pow ierzchn i 
K siężyca m oże zm ierzyć  ew e n tu a ln e  pole m agnetyczne 
K siężyca, po le  m ag n e ty czn e  zw iązane z w ia trem  sło­
nec zn ym , „w ie jącym ” od S łońca, pole m agnetyczne 
w  p rze s trzen i m ię d z y p la n e ta rn e j w  obszarze to ru  
K siężyca, w reszc ie  —  po le  m agnetyczne  ogona  m agne- 
to s fe ry  Z iem i, k ied y  K siężyc zn a jd z ie  się za  Z iem ią n a  
lin ii S łońce—Z iem ia—K siężyc. S tru k tu rę  i zm iany  
m ag n e to sfe ry  w  zależności od  ak tyw nośc i S łońca za ­
re je s tru je  m ag n e to m etr, 4) sp e k tro m e tr  w ia tru  p lazm o­
w ego b ad a  sk ła d  chem iczny  i w idm o energetyczne 
cząstek  n a ład o w an y ch  e lek try czn ie , tw orzących  p laz ­
m ę, unoszoną w ra z  z „zam rożonym ” w  n ie j po lem  
m agnetycznym  ze S łońca. D ane  te  dosta rczą  in fo rm ac ji 
o sk ładow ej k o rp u sk u la rn e j p ro m ien io w an ia  słonecz­
nego, 5) liczn ik  z z im n ą  k a to d ą  m a w y k ry ć  ślady  
a tm o sfe ry  K siężyca, k tó rą  m ogą tw orzyć  gazy, poch ło­
n ię te  w  m a te ria le  księżycow ym  n a  pow ierzchn i lub  
w ew n ą trz  K siężyca i w y d o sta jące  się n a  zew nątrz , zo­
b o ję tn io n e  jony , d o c ie ra jące  do  pow ierzchn i K siężyca 
jak o  w ia tr  p lazm ow y, a tak że  —  gazy z ląd o w n ik a  
księżycow ego, 6) d e te k to r  jonów  su p ra te rm iczn y ch  m a  
zbadać  e w e n tu a ln ą  jo n o s ferę  K siężyca.

B ad an ia  te  pozw olą lep ie j zrozum ieć i zbadać  h is to ­
r ię  U k ład u  Słonecznego, zw ery fikow ać  teo rie  pochodze­

n ia  K siężyca, uzyskać pew ne in fo rm ac je  o h is to rii 
sam ej Z iem i.

W n in ie jszym  a rty k u le  om ów im y w stęp n e  w y n ik i 
b ad ań  sk a ł i g ru n tu  księżycow ego, p ob ranego  21 lipca  
1969 r. p rzez  załogę s ta tk u  kosm icznego A pollo 11, 
A rm stro n g a  i A ld rina , z m ie jsca  ląd o w an ia  n a  M orzu 
Spokoju , M are T ra n ą u illi ta t is . W ypraw a dostarczy ła  
22 kg  m a te ria łu , z tego  11 kg  stanow iły  frag m en ty  
sk a ln e  i k am ien n e  o śred n icy  p onad  1 cm, pozostałe 11 
kg  s tan o w ił m a te ria ł p ro szk o w o -g ran u lo w an y  o śred - 
dn icy  z ia ren  m n ie jsze j niż 1 cm i su b s ta n c ja  pyłow a. 
M a te ria ł księżycow y zosta ł p rzeb ad an y  w  O dbiorczym  
L ab o ra to riu m  K siężycow ym  (L u n a r  R ece iv ing  Labora- 
to ry  — L R L ) N A S A  w  H ouston  w  T exasie , USA.

W sporn ik i ląd o w n ik a  K siężycow ego zag łęb iły  się 
zaledw ie n a  2,5 do 7,5 cm, ślady  stóp  a s tro n a u tó w  by ły  
n ie  g łębsze n iż k ilk a  cm. P ow ierzchn ia  K siężyca je s t 
tw a rd sza  niż początkow o p rzypuszczano , a g ru n t k się­
życow y w y k azu je  znaczny  stop ień  spó jności. W spół­
czynn ik  spó jności oszacow ano n a  około 0,15 do 0,65 
K g/cm 2. P ow ierzchn ia  p o k ry ta  je s t g ru b ą  w a rs tw ą  su b ­
s tan c ji o  k o n sy s ten c ji py łu  i p ro szk u  o różne j z ia r­
n istości oraz o d łam kam i ska lnym i. N a pow ierzchn i 
obserw ow ano  bardzo  liczne p ły tk ie  i głębsze k ra te ry . 
P ły tk ie  k ra te ry  są  w y słan e  su b s ta n c ją  pyłow ą, w  k r a ­
te ra c h  o g łębokości 4 m  i w ięcej a s tro n au c i zauw aży li 
w iększe k am ien ie  i  b lok i ska lne , co w skazyw ałoby  n a  
is tn ien ie  skalistego  podłoża. S tru k tu rę  te j w a rs tw y  
o k reś lą  w ie rcen ia  do głębokości 3 m , k tó re  p rzep ro w a­
dzi załoga  po jazdu  K osm icznego A pollo 13.

Z eb ran y  przez załogę s ta tk u  kosm icznego A pollo 11 
m a te r ia ł księżycow y m ożna podzielić n a  cztery  g rupy : 
A) d ro b nok rysta liczna , p o ro w a ta  (pęcherzykow ata) sk a ­
ła  m agm ow a, B) ś red n io z ia rn is ta  sk a ła  m agm ow a, 
C) b rek c je , D) py ł i m a te r ia ł p ro szk o w o -g ran u lo w an y  
o ro zm ia rach  z ia ren  o śred n icy  pon iże j 1 cm. W  m a ­
te r ia le  d ro b n o z ia rn is ty m  oraz w  b rek c jach  m ożna zn a ­
leźć ślady  m etam o rfizm u  uderzen iow ego .

S ka ły  zeb ran e  w  ram ach  p ro g ram u  A pollo  11 o s t ru k ­
tu rz e  d robno - i  ś red n io -k ry s ta lic zn e j pochodzą z law y, 
n a to m ias t b rek c je  p rzesz ły  b ard z ie j złożone procesy. 
S ka ły  księżycow e p ow sta ły  z m agm y  księżycow ej 
o nieco  odm iennym  sk ładzie  chem icznym  niż m agm a 
w  „p łaszczu” Ziem i pod  zew n ę trzn ą  sk o ru p ą  z iem ską. 
C echą ch a rak te ry s ty czn ą  zeb ranego  m a te ria łu  je s t 
jed n ak o w y  sk ład  chem iczny  cz te rech  g ru p  A, B, C i D; 
je s t to  b aza lt o in n y m  n iż  z iem ski sk ładzie  chem icz­
nym . T ypow a je s t duża zaw arto ść  F e  i  T i o raz  m a ła  
zaw arto ść  N a i K. M etam orfizm  u d erzen iow y  oraz 
p rocesy  to p ien ia  w  księżycow ej „p różn i” ok reśliły
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w łasnośc i w y k ry s ta lizo w an e j m agm y  n a  pow ie rzch n i 
K siężyca. O becn ie  p rzypuszczam y , że la w a  za s ty g ła  na  
K siężycu  n ie  w cześn ie j n iż  p rzed  3,5 • 109 la t  te m u  
w  te m p e ra tu rz e ‘1100 do 1200°C. Z różn icow an ie  w y s tą ­
p iło  sk u tk iem  to n ięc ia  z e s ta lan y ch  sk a ł w  c iek łe j la ­
w ie. S k ład  dosta rczonych  n a  Z iem ię  sk a ł k siężycow ych  
je s t in n y  n iż  p o czą tkow ej law y . N a d n ie  je z io r law y  
g ro m ad ziły  się w  postac i w a rs tw  p o k ład y  tlen k ó w  że­
laza  i ty ta n u . S tąd  zap ew n ie  pochodzą  w  m orzach , a le  
n ie  w e w szy stk ich , n a  g łębokości około 10 k m  ta k  
zw an e  m ask o n y , czyli k o n c e n tra c je  m asy . Są to  złoża 
su b s ta n c ji po d  po w ie rzch n ią  K siężyca  o in n e j gęstości 
n iż  są s iad u jąc e  obszary . D zięki te m u  w zd łuż  p o ­
w ie rzch n i K siężyca m ogą rozciągać  s ię  n a  p rzem ian  
w a rs tw y  o gęstości 3,0 do 4,5 g /cm 3, co m oże p row adz ić  
do w y s tąp ien ia  n iezw y k ły ch  w łasnośc i se jsm icznych , 
k tó re  s tw ie rd zo n o  po  u d e rz e n iu  ląd o w n ik a  A pollo  12 
o pow ie rzch n ię  K siężyca.

S k a ły  k ry s ta lic zn e  fo rm o w ały  się zap ew n e  w  w a ru n ­
k ach  n isk iego  c iśn ien ia  cząstkow ego  O 2, H 2O i S, p o ­
n iew aż  b ra k  fazy  uw o d n io n e j. N ie w y s tę p u je  ta k ż e  
w tó rn e  u w o d n ien ie  m in e ra łó w , co w sk a z u je  n a  n ieo ­
becność w ody n a  p o w ierzch n i M orza S p o k o ju  p rzez  
czas, w  k tó ry m  te  m in e ra ły  ta m  s ię  z n a jd u ją . N ie z a ­
uw ażono  ś lad ó w  e roz ji w o d n e j, ale n a  is tn ien ie  e roz ji 
w sk a z u ją  zao k rąg len ia  w iększych  fra g m e n tó w  s k a l­
n y ch  znalez ionych  n a  p o w ie rzch n i K siężyca. W iele sk a ł 
m a  n a  p o w ierzch n i szk lis te  frag m en ty . P ro fe so r 
T. G o 1 d (1969) o b ja śn ia  ich p o jaw ien ie  się  częścio­
w y m  sto p ien iem  w a rs te w k i po w ie rzch n io w ej z pow o­
du  gw ałtow nego  ro zg rzan ia  k ró tk o trw a ły m  ro zb ły sk iem  
słonecznym . P lam k i szk lis te  n ie  u leg ły  e ro z ji p rzez  
b o m b ard o w an ie  m ik ro m e teo ry tam i, n ie  m og ły  w ięc 
p o w stać  w cześn ie j niż około 100 000 la t  tem u . O becność 
a tm o sfe ry  u ch ro n iła  po w ie rzch n ię  Z iem i od tak ieg o  
k ró tk o trw a łe g o  rozb ły skow ego  n ag rzan ia . N a to m iast 
duże  ilości szk listego  p y łu  p o k ry w ająceg o  po w ie rzch n ię  
K siężyca  m ogły  u tw o rzy ć  się  podczas k o le jn eg o  s to p ie ­
n ia  sk a ł k ry s ta lic zn y ch  przez ciepło w y d z ie la jące  się 
podczas zd e rzeń  szybk ich  m eteo ry tó w .

W śród m in e ra ln y c h  sk ład n ik ó w  sk a ł w u lk an icz n y ch  
znalez iono  n a  K siężycu : p lag iok lazy  (g lin o k rzem ian y  
sodu  i w ap n ia ), o liw in  (k rzem ian  m ag n ez u  i żelaza), 
ilm e n it (tlen ek  żelaza i ty tan u ), k ry s to b a li t  (w ysoko­
te m p e ra tu ro w a  m o d y fik ac ja  k rzem io n k i) o raz  p iro -  
k sen y  (k rzem ian y  M g, Fe, Ca, Na, k tó re  m ogą tak że  
zaw ierać  A l, T i, C r, K). S k a ły  księżycow e są  n ieco  
in n e  niż z iem sk ie  pod  w zg lędem  za rów no  chem icznym  
ja k  i m in era log icznym . P iro k se n y  księżycow e w y k a z u ją  
dużą  różno rodność  sk ła d u  chem icznego  ze w zg lędu  na  
obecność C a, M g i Fe. Z d a rza  się, że po jed y n cze  z ia rn a  
m a ją  różny  sk ład : rd z e ń  b o g a ty  w  m ag n ez  i części 
z ew n ę trzn e  ubog ie  w  żelazo. T ak i sk ła d  w sk a z u je  n a  
c h a ra k te ry s ty c z n y  p rzeb ieg  p ro cesu  k ry s ta liz a c ji : n ie  
od b y w ała  się o n a  w  w a ru n k a c h  ró w n o w ag i s ta b iln e j 
m iędzy  k ry sz ta łe m  a cieczą. A n a liza  w y s tęp u jący ch  
w  sk a łach  zespołów  m in e ra ln y c h  w sk azu je , że k ry s ta ­
liz a c ja  zachodz iła  w  te m p e ra tu rz e  1200— 1300° C p rzy  
b a rd zo  n isk im  c iśn ien iu  cząstkow ym  tlen u . Z esta len ie  
n a s tąp iło  w  p rzed z ia le  te m p e ra tu ro w y m  m n ie jszy m  n iż  
100° C. Z te k s tu ry  m ożna  obserw ow ać ko le jn o ść  k ry s ta ­
liz ac ji w  m in e ra łach  sk a ł m agm ow ych . Z w yk le  ze z ło ­
żonego s to p u  w  s tan ie  ciek łym  w y k ry s ta liz o w u ją  p o ­
szczególne f ra k c je , w ażn a  je s t p rzy  ty m  za ró w n o  te m ­
p e ra tu ra  k rzep n ięc ia , ja k  i u d z ia ł s iły  ciężkości. N a j­
p ie rw  zapew ne  w y k ry s ta lizo w a ł ilm en it, d a le j — p iro ­
ksen y , p lag iok lazy  o raz , a p a ty t, sk a le ń  po tasow y ,

resz to w e  szkliw o, tro il it  i żelazo. P rzypuszczam y, że 
p ie rw o tn a  m agm a n ie  m u s ia ła  m ieć sk ład u  chem icz­
nego  tak iego , ja k  obecne sk a ły  księżycow e, czyli ich 
sk ła d  m oże być in n y , n iż  sk ła d  w n ę trz a  K siężyca. 
G ęstość sk a ł ty p u  A i B je s t tak a , ja k  gęstość K siężyca 
ja k o  całości. J a k o  sk a łę  m ac ie rzy s tą  p rzy jm u je  się  p iro - 
k sen it, s to p io n y  n a  g łębokości 200— 400 km .

W  sk ła d  chem iczny  sk a ły  księżycow ej w chodzą n a ­
s tę p u ją c e  tle n k i SiOg —  46,40/o, CaO  —  14,5°/o, A I9O3 — 
14,4%>, FeO  — 12,l"/u, MgO — 4,4®/o, N a20  — 0,6%, 
T iO a — 7,6°/o. W ars tw a  p o w ierzchn iow a m oże m ieć 
zm ien io n y  sk ła d  chem iczny  ze w zg lędu  n a  p rocesy  to ­
p ie n ia  i  p a ro w a n ia  p ie rw ia s tk ó w  ła tw o lo tnych , zacho­
dzące p rzy  u d e rzen iach  m eteo ry tó w . N ie je s t w y k lu ­
czone, że  w n ę trze  K siężyca m oże posiadać  ta k i sk ład  
chem iczny  ja k  m e te o ry ty  chond ry tow e.

J a k  w sp o m n ian o  w cześn ie j, p o w ierzchn ię  K siężyca 
p o k ry w a  g ru b a  w a rs tw a  py łu . O koło 50%) p y łu  s ta ­
no w ią  re g u la rn e  p ręc ik i, e lipso idy  i k u lk i szk liste . Ten 
py ł księżycow y sk ła d a  się z m ieszan iny  m a te ria łu  m órz 
i gó r o raz  w  części z m eteo ry tó w , n a to m ia s t szkliw o 
w  b re k c ja c h  w  pow ierzchn iow ej w a rs tw ie  księżycow ej 
m ogło  zostać  w y tw o rzo n e  przez s to p ien ie  przy  u d e rze ­
n iach  lu b  n a  sk u te k  og rzew an ia  rozb łyskow ego  w ed ług  
te o r ii p ro f. G o l d a .

W arto  zauw ażyć, że k o h ez ja  m ieskaliste j sk ładow ej 
g ru n tu  księżycow ego z pow odu  dużych  sił p o w ierz ­
chn iow ych  je s t duża, opór ta rc ia  z ko lei je s t bardzo  
m a ły  z pow odu  obecności dużej ilości szk lis ty ch  ku lek . 
Ś re d n ia  gęstość sk ład o w e j p y łow o-p roszkow ej w a h a  
się w  p rzed z ia le  2 do 3,32 g /cm 3. T w orzą  ją : a) f ra g ­
m e n ty  sk a ln e  k lin o p iro k sen u , ilm en it lu b  k ry s to b a lit,
10— 15%> py łów , b) fra g m e n ty  b re k c ji — o ko ło  25°/» 
f ra k c ji o ś red n icy  0,5— 1,0 m m , 25°/o pyłów , c) c iem ne 
szk liw o  o z różn icow anym  ksz ta łc ie  z k u lk a m i żelaza 
i n ik lu , d) p rzezroczyste , b a rw n e  szkło  w y stęp u jące  
w  p o stac i k u lis te j, p a łeczkow anej lu b  dzw onow ate j sk ła ­
dow ej o ś red n icy  z ia re n  37—250 m ikronów . W edług 
D u k e ’a (1970), p y ły  pochodzą z ro zd ro b n ien ia  b re k c ji 
i sk a ły  baza lto w e j o d ro b n o z ia rn is te j s tru k tu rz e . 
O becność m ik ro p lam ek  n a  po w ierzch n i z ia ren  św iadczy
0 u d e rzen iach  m ik ro m e teo ry tó w . W  py łach  je s t dużo 
m a te r ia łu  o śred n icy  pon iże j 50 m ik ronów , w  ty m  75°/o 
z ia re n  o ś red n icy  poniżej. 37 m ikronów .

W za łączo n e j ta b e li po d a jem y  w zg lędne ilości p ie r ­
w ia s tk ó w  w y stęp u jący ch  w  p ró b k ach  g ru n tu  księżyco­
w ego  dostarczonego  p rzez  załogę A pollo  11. P o m ia ry  
zosta ły  w y k o n an e  p rzy  zasto sow an iu  chem icznych  m e­
to d  ana lity czn y ch , f lu o rescen c ji p ro m ien io w an ia  X, 
sp e k tro m e tr i i  m aso w ej ze źród łem  isk row ym , n e u tro ­
now ej an a lizy  a k ty w acy jn e j. O ddzie lne  m in e ra ły  ze 
sk a ł ana lizo w an o  m e to d ą  m ik ro so n d y  e lek tro n o w ej
1 an a lizy  ak ty w acy jn e j.

Pierwiastek Zawartość

O, Si, Ca, Fe
Mg, Al, Ti
S, N a, K , Cr, Mn
C, N, P, Cl, Sr, Y, Zr, Ba
F, Sc, V, Co, Ni, Zn, Nb, La,
Ce, Pr, Nd, Sm, Gd, Dy, Er, Yb, Hf 
Li, Be, B, Cu, G a, Ge, Rb, Eu,
Tb, Ho, Tm, Lu, Ta, Pb, Th
Se, Br, Mo, Cd, Sn, I, Cs, W, Os, U
As, Pd, Ag, In, Sb, Re, Ir, Au, Hg, Bi

10—100%
1- 10%

0 ,1- 1%
0 ,01—0 ,1%

—0 ,001—0 ,1%

lO -i— 10- 3%
10- 5— io -4% 

< io -« %
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W  m a te ria le  księżycow ym  w  po ró w n a iu  ze ska lam i 
ziem skim i, m e te o ry ta m i oraz (rozpow szechnieniem  
p ie rw ias tk ó w  w  p ie rw o tn y m  p ro m ien io w an iu  kosm icz­
nym  w y ją tk o w o  duża  je s t zaw arto ść  Ti, Z r i Y. W p o ­
ró w n an iu  z m e teo ry tam i ch o nd ry tow ym i k o n cen trac ja  
Fe i M g je s t w  m a te ria le  księżycow ym  w yższa, zaś Ca 
i A l — niższa. Z aw arto ść  Z r, S r, Ba, Y i Yb w  po rów ­
n an iu  z rozpow szechn ien iem  w  ch o n d ry tach  je s t na 
K siężycu 10- do 100-kro tn ie  w iększa, K  i Rb ■— 
jed n ak o w a , zaś Ni o raz  Co — w ie lo k ro tn ie  niższa. Z a ­
w arto ść  Ni je s t n iew ie lk a . O k azu je  się, że w zględna 
zaw arto ść  H f w  m a te r ia le  księżycow ym  je s t jeszcze 
w iększa  n iż Z r, zaś s to su n ek  zaw arto śc i Z r do H f 
( <  25) je s t m n ie jszy  n iż  n a  Z iem i lu b  w  p ró b k ach  m e­
teo ry to w y ch  (40—50). Z aw arto ść  Ni, Ir , A u, Zn, Cd, Br, 
i T l je s t w iększa  w  py łach  księżycow ych  i b rek c jach  
n iż w  sk a łach  k ry s ta liczn y ch . P ow odem  tego  m ogą być 
sp ad a jące  n a  K siężyc m e te o ry ty  o sk ładzie  tak im  ja k  
c h o n d ry ty  w ęglow e, chociaż w  py łach  księżycow ych 
znaleziono  ty lko  0,015% w ęgla. Z dok ładnością  1 : 106 
nie  w y k ry to  zw iązków  chem icznych  ty p u  o rgan iczne­
go *. S to su n ek  k o n c e n tra c ji p o ta su  do u ra n u  jes t na  
K siężycu znaczn ie  niższy n iż  w  ska łach  ziem sk ich  i m e ­
teo ry tach  choindrytow ych. Z aw arto ść  U  i T h je s t po ­
dobna ja k  w  z iem skich  sk a łach  bazaltow ych . S tosunek  
k o n cen trac ji Rb do S r je s t ta k i jak  w  oceanicznych  
sk a łach  bazaltow ych  n a  Z iem i. K o n cen trac ja  L i i B a 
je s t ta k a  ja k  w  sk a łach  b aza ltow ych  n a  k o n ty n en tach , 
C r i Sc je s t w ięcej n iż  n a  Z iem i, zaś V m nie j.

D o tychczasow e po m ia ry  w sk azu ją , że w szystk ie  
p rzeb ad an e  sk a ły  m a ją  p odobny  sk ład  chem iczny.

P ró b k i księżycow e zb u d o w an e  są  z ty c h  sam ych 
p ie rw iastk ó w , co z iem sk ie  sk a ły  m agm ow e i m eteo ry ty ,

w y s tęp u ją  jed n ak  pew ne  różnice w  k o n cen trac ji n ie ­
k tó ry ch  p ie rw iastk ó w : duża zaw arto ść  Ti, Z r, C r i Y 
oraz m a ła  zaw arto ść  p ie rw iastk ó w  alka licznych  
i ła tw olo tnych .

Skały  dostarczone przez załogę A pollo 11 n ie  r e ­
p re z e n tu ją  p rzecię tnego  sk ładu  K siężyca. P od  w p ły ­
w em  w ysokiego c iśn ien ia  i te m p e ra tu ry  p rzeksz ta łc iły  
się one w  eklogit, sk a łę  m etam orficzną , u tw orzoną  
głów nie z g ra n a tu  bogatego  w  m agnez i p iro k sen u  bo­
gatego w  sód o s tru k tu rz e  z ia rn is te j i bezładnej. 
G ęstość ek log itu  w ynosi 3,7 g /cm 3, ś red n ia  gęstość 
K siężyca n a to m ias t w ynosi 3,3 g /cm 3,

Nie znaleziono m eteo ry tów  z g ru p y  achond ry tów , 
an i przez załogę A pollo 11, an i A pollo  12. S tw ierdzono , 
że ska ły  dostarczone przez  załogę A pollo 12 są  różne od 
dostarczanych  przez  załogę A pollo 11.

W w ie lu  m ie jscach  n a  Z iem i spo ty k an e  są  te k ty ty , 
szk liste  k am ien ie  o b a rw ach  od ciem nozielonej do 
czarnej. J e d n a  z teo rii ich  pochodzenia  su g e ru je , że 
te k ty ty  są  p ro d u k tam i ude rzeń  m eteo ry tów  o  po­
w ierzchn ię  K siężyca. O tóż do tychczasow e b ad a n ia  m a­
te r ia łó w  księżycow ych n ie  p o tw ie rd za ją  księżycow ego 
pochodzenia  tek ty tów .

S tw ierdzono  bardzo  m a łe  ilości p ie rw iastk ó w , w zbo­
gacających  zw ykle m e teo ry ty  żelazne (Ni, Co) lu b  nie 
znaleziono ich w cale  (g rupa  Pt).

W ykry to  12 p ie rw ia s tk ó w  rad io ak ty w n y ch ; koncen ­
tra c ja  U i Th je s t ta k a  jak  w  z iem skich  bazaltach . 
S tosunkow o duża k o n cen trac ja  p rom ien io tw órczego  
izotopu 26A1 w sk azu je  n a  d ługi czas n a św ie tla n ia  po ­
w ierzchn i K siężyca przez  p ie rw o tn e  prom ien iow an ie  
kosm iczne.

K A R O L  ŁU K A SZEW IC Z (W rocław )

DIBATANG

K iedy  p rzed  k ilk u  la ty , w  czasie z jazd u  d y rek to rów  
ogrodów  zoologicznych zw iedzano  p rześliczn ie , w  po­
b liżu  m orza , n ad  jez io rem , położoną s ta c ję  k w a ra n ta n ­
now ą F u sa ro  (13 km  o d  N eapolu), g łów nym i lo k a to ­
ram i teg o  zacisznego u s tro n ia  okazały  się p rzeżuw acze, 
k tó re  każdy  z w y tra w n y c h , zaw odow ych znaw ców  
zw ierzą t, jak im i są  d y rek to rzy  ZOO, m ia ł sposobność 
og lądać po  raz  p ie rw szy  w  życiu.

Z w y ją tk iem  Zoo w  N eapo lu  o doskonałych  k o n ta k ­
tach  z E tiop ią  i k ra in ą  Som ali, w  żadnym  innym  
ogrodzie zoologicznym  św ia ta  n ie  zna jdz ie  się te j 
fa scy n u jące j a n ty lo p y  z p lem ien ia  gazeli (A n tilo p in i), 
o d k ry te j i op isanej przez O ld fie lda  T h o m a s a  
w  ro k u  1891.

W śród  bardzo  licznych  fo rm  różnych  gazeli, w y ­
ró żn ia jący ch  się n iezw y k łą  zg rabnością , szybkością 
i u ro d ą  d ib a tan g  (A m m o d o rca s c la rke i) je s t z jaw isk iem  
(ryc. 1)! C udow ne to zw ierzę  ok reślić  m ożna by jak o  
gazelę n a  szczudłach. Is to tn ie  to , co rzuca  się w  oczy 
n a jb a rd z ie j u  tego  n iezw ykłego  zw ierzęcia, to  n ieb y ­

* W edług osta tn ich  doniesień stw ierdzono obecność związ­
ków węgli, in form ację  o tym  podam y w zesz. 7—8 Wszech­
św iata 1970.

w ała , n ie  sp o ty k an a  u żadnego innego  g a tu n k u  długość 
i cienkość odnóży, m a jący ch  c h a ra k te r  n ie  nóg, lecz 
w ysokich  tyczek. W p ro p o rc ji do resz ty  c ia ła  odnóża 
p rzedn ie  rob ią  w rażen ie  n iem al pato log iczne. W y­
g ląd a ły b y  ja k  o rg an  u schn ię ty , gdyby  n ie  s ta lo w a 
sp rężystość, w p ro st sp rężynow ość tych  o rganów  loko ­
m ocji.

Sam a an ty lopa  je s t  nieco w iększa  od zw yczajnej 
gazeli d o rkas , lecz n a  sk u tek  sw ych  bardzo  w ysokich  
nóg rob i w rażen ie  znaczn ie  b a rd z ie j okazałe. D ługość 
c iała  w ynosi ponad  m e tr  (117 cm), w ysokość w  k łęb ie  
około dziew ięćdziesięciu , długość szyi w raz  z głow ą 
około pó ł m etra . W szystk ie te  p ro p o rc je  n a d a ją  zw ie­
rzęciu  sy lw etk ę  u d e rza jące j sm uk łości i w ysokości. 
G łow a sam ca, ozdobiona p a rą  m ocno  o ry g in a ln y ch  ro ­
gów  w znosi się n a  w ysokości p ó łto ra  m e tra  od ziem i. 
G dy d ib a tan g  s tan ie  n a  ty ln y ch  odnóżach , o p ie ra ją c  się 
p rzed n im i szczudłam i o p ień  drzew a, co często rob i — 
podobnie ja k  na jb liże j sp o k rew n iony  g e ren u k , czyli 
gazelą  ży ra fo w ata  (L itocran iu s w a lleri), dosięga głow ą 
w ysokości ponad  dw u m e tró w  i m oże z ła tw ością , p rzy  
pom ocy bardzo  d ługiego języka zryw ać n iższe pędy, 
liście  i ga łązk i m im ozy. K sz ta łt rogów  je s t bardzo
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c h a ra k te ry s ty c z n y . S iln ie  k a rb o w a n e  i m ocne u  n asad y , 
w  p ro f ilu  s k rę c a ją  g w a łto w n ie  w stecz  i h a rm o n ijn y m  
lu k iem  w znoszą  s ię  k u  górze, aby  n a s tę p n ie  bard zo  
o s try m i, sz ty le to w a ty m i k o ń cam i sk ie ro w ać  s ię  znów  
ra p to w n ie  k u  p rzodow i. Po  ty m  k sz ta łc ie  ro g i d ib a - 
ta n g a  poznać  m o żn a  n a ty c h m ia s t p o śró d  se tek  n a jró ż ­
n ie jszy ch  rogów  in n y ch  an ty lo p .

W szelk ie  w y m ia ry  i opisy  n ie  dadzą  je d n a k  p o jęc ia  
o w ra ż e n iu , ja k ie  ro b i d ib a ta n g  żyw y. Z espó ł ru ch o w y  
każdego  zw ierzęc ia  d ecy d u je  o ty m , ja k  w łaśc iw ie  ono

Ryc. 1. G łow a d ib a ta n g a

R yc. 2. D ib a tan g i w  N eap o litań sk im  ZOO

w y g ląd a  i  ż ad n a  ry c in a  a n i fo to g ra fia , n ie  w y łącza jąc  
film u , n ie  je s t w  s ta n ie  oddać zadz iw ia jące j p ra w d y  
żyw ego zw ierzęcia . D e lik a tn e  i n iep o k o jące  w p ro st 
p rzez  sw ą  filig ranow ość  d ib a tan g i zn a jd o w a ły  się 
w  F u sa ro  n a  p ły tk ic h  lecz d ług ich  w ybiegach , ca łk o ­
w icie  ze w szystk ich  s tro n  osłon ionych  p o n ad  d w u ­
m e tro w y m i śc ian k am i z trz c in y  (ryc. 2). W kró tce  
okazało  się  d laczego? D ib a tan g i s ta ły  zn ie ruchom ia łe , 
z g ło w am i o n iezw y k le  d ług ich  uszach  zw róconym i k u  
przodow i. P a trz y ły  b ez  ru c h u  tak , że m ożna było 
o b jąć  je  w zrok iem  n a jd o k ła d n ie j , po  czym  nagle, z te j 
s ta ty c z n e j pozycji p rzesz ły  w  coś, czego n ie  m ożna 
n azw ać  inaczej, ja k  ty lk o  z e rw an iem  się  w  pow ietrze . 
L ekkość  i „n iew ażkość” z ja k ą  się  w zb iły  i dosłow nie 
p rze lec ia ły  w  sek u n d z ie  dobre  k ilk an aśc ie  m e tró w , n a  
w ysokości p ó łto ra  m e tra  n ad  ziem ią  b y ła  n iew ia ry g o d ­
n a  (ryc. 3). W szyscy obecn i on iem ieli z w rażen ia . Z na li 
dosk o n a le  sk aczące  w ysoko  an ty lo p y : g a rn y , szp rin g - 
bok i, im pale , g e re n u k i i  in n e . S kaczą one  z m ie jsca  
b a rd zo  n ie ra z  w y so k o  —  im p ala  do dw u  m e tró w  — i są 
z d u m iew a jąco  szybkie . A le są  to  w szystko  ty lk o  
skok i, w zg lędn ie  b ły sk aw iczn y  bieg  p rze ry w an y  
poszczegó lnym i „p ry śn ięc iam i” w  górę. D iba tang  n ie  
skacze  ta k  w ysoko , z re sz tą  w  ogóle n ie  skacze. R uszony 
z m ie jsca , p rzeb y w a  w p ro s t p rze s trz e ń  w  p o w ie trzu  na  
w zó r p rzy z iem n ie  la ta ją c y c h  p tak ó w , tak ich  ja k  ku sak i, 
czy n ie k tó re  p ta k i g rzeb iące  i n a ty ch m ias t, „ jak  gdyby  
z łoży ł sk rz y d ła ” , s ta je  n a  z iem i z w ysoko  w zn iesioną  
g łow ą w  n ie ru ch o m ej pozie o czek iw an ia  i czujności.

N a za łączonej ry c in ie  w idać  dobrze m echan izm  tego  
„ lo tu ”. O dnóża p rzed n ie , k tó ry ch  człon śró d ręcza  je s t 
d w a  ra z y  d łuższy od członu ram ien iow ego  o d g ry w ają  
w  sk o k u  ro lę  tyczk i do o d b ijan ia , podczas gdy  nogi 
ty ln e  o s ta lo w y ch  m ięśn iach  s ą  ja k b y  p ro p e lle rem  w y ­
rzu c a ją c y m  ciało  w  pow ie trze . M im o dość znacznych  
ro zm ia ró w  d ib a ta n g  w aży  ty lk o  od 27 do 34 k ilo g ra ­
m ów , co je s t u d e rza jąco  m ało  ja k  n a  ta k  duże zw ierzę . 
P o d o b n y  n ieco  w  budow ie , lecz znaczn ie  dłuższy g e re - 
n u k  w aży  50 kg. Szybkość i  b łyskaw iczność , z  ja k ą  
d ib a ta n g i p rzechodzą  z pozycji s to jące j w  ru c h  lo tn y  
i p rzen o szą  się  z n ieb y w ałą  lek k o śc ią  z  m ie jsca  n a  
m ie jsce , bez  żadne j fazy  po śred n ie j, n ie  pozw ala  ab so ­
lu tn ie  n a  z a re je s tro w a n ie  w zrok iem  tego  cudow nego  
m ech an izm u . T y lko  zd jęc ie  film ow e w ykazać  m ogłoby 
poszczególne e ta p y  ta k  nadzw y cza jn e j lokom ocji, k tó ra  
n ie  p o siad a  żad n e j an a lo g ii u  zn an y ch  g a tu n k ó w  sk a ­
czących . O drębność  sy lw e ty  d ib a ta n g a  w  sko k u  
a k c e n tu je  jeszcze co fn ięcie  g łow y i z a d a rty  n a  g rzb ie t 
d łu g i c iem ny  ogon.

D ib a tan g , n azy w an y  także  d ibatag , w y s tę p u je  na  
dość o g ran iczone j p rzes trzen i, n a  jed n e j ty lk o  w yżynie  
W schodn iego  H au d  w  Som alii, g ran iczące j z O gade- 
nem . J e s t  to  k ra j  w ysoko  położonej p iaszczyste j p ó ł- 
p u s ty n i o n isk ich , ko lczastych  d rzew ach , c ie rn is ty ch  
k rz a k a c h  i su ch y ch  w ysok ich  k ęp ach  tra w . D ib a tan g i 
ż y ją  tu  p o jedynczo  lu b  p a ram i, rzad z ie j w  g ru p ach  od 
trz e c h  do p ięc iu  osobn ików . B a rw ą  n ie  ró żn ią  się  p r a ­
w ie  od o toczen ia . P ró cz  c h a rak te ry s ty czn e j m ask i ga- 
zeli, p o d k re ś lo n e j b ia ły m i i czarn y m i p ręg am i od oczu 
do p yszczka  i c iem n o b ru n a tn eg o  ogona, b ia łego  b rzu ch a  
i w e w n ę trz n e j s tro n y  ud , an ty lo p y  te  m a ją  b a rd zo  
k ró tk ie , g ładko  p rzy leg a jące  u w łosien ie  b a rw y  m lecz- 
n o -b rązo w aw e j o tru d n y m  do o k reś len ia , lecz bard zo  
w y raźn y m  c ie lis to -lilio w y m  odcieniu . To och ronne  u b a r ­
w ien ie  z d a lek a  z lew a s ię  całkow ic ie  z k o lo ry tem  oko­
licy , a p o n iew aż  p rzy  n a jm n ie jszy m  szm erze, po ch w y ­
conym  przez  n iezw y k le  czułe an te n y  d ług ich  uszu,
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d ib a tan g , k ry ją c y  s ię  zw yk le  za k ęp ą  tra w y , zam iera  
w  zu p e łn y m  b ez ru ch u  —  zw ierzę  je s t p rak ty czn ie  
n iew idz ia lne  i dop iero  sp łoszone da je  się  zauw ażyć. 
Je d n a k  szybkość, z ja k ą  w ów czas odda la  się  sw ym  
n iez ró w n an y m  nad z iem n y m  lo tem , s ta p ia  je  rów n ie  
szybko z m o n o to n ią  k ra jo b razu .

W pożyw ien iu  zw ie rzę ta  te  zdane  są  całkow icie  na  
n iew y b red n ą  i je d n o s ta jn ą  paszę  ty ch  okolic. W ysokość 
całe j po staw y  sp raw ia , że ż e ru ją  g łów nie n a  w yn io ­
słych  k ęp ach  suchych  k rzew ów , w ysok ich  tra w , oraz 
w  po staw ie  p ionow ej n a  n iższych gałązkach  drzew . 
O byw ają  się całkow ic ie  bez w ody, pon iew aż w  ich 
b io top ie  n ie  m a  zu p e łn ie  żadnych  źródeł an i cieków  
W odnych a re z e rw a  w ilgoci k ry je  się  g łęboko  w  p ia ­
szczystej glebie.

Z uw ag i n a  eg zy sten c ję  w  ta k  tru d n y c h  w a ru n ­
kach  d ib a tan g  zas łu g u je  na  d o k ładne  s tu d iu m . N ie­
s te ty , w obec p łoch liw ości i  w y b itn e j „m im ik ry ”, o  ży­
ciu je j w  ty ch  n iegośc innych  p u stk o w iach  w iem y  
s to sunkow o n iew iele . Ł a tw ość  szy b k ie j zm iany  m ie j­
sca łączy  się zap ew n e  z  w ęd ro w n y m , nom adycznym  
try b em  życia  i pozw ala  je j o d n a jd y w ać  o p ty m aln e  r e ­
ze rw y  paszow e. J a k  da lek o  zapuszcza  się w  S om a­
lię, w  ja k ic h  ok resach  ro k u  w  jak ich  okolicach p o ja ­
w ia  się  poza sw ą ro d z in n ą  w yżyną, po zo sta je  do zb a­

dan ia . O ro zm nażan iu  się  w iadom o ty lko  ty le , że ru ja  
w y stęp u je  w e w rześn iu , ciąża zaś odm iennie  niż 
u  w iększości m n ie jszych  an ty lop  trw a  długo, bo aż 
pe łnych  dw anaście  m iesięcy. M łode p rzychodzą na  
św ia t w  p aźd z ie rn ik u  lu b  listopadzie.

P o p u lac ja  d ibatangów , n aw et n a jw ięk sza , n ie  p rz e ­
k racza  liczby p a ru  tysięcy  sz tuk . G łów nym  je j w ro ­
giem  m a  być la m p a rt, lecz n ap ew n o  w  w iększym  
sto p n iu  człow iek, k tó ry  m im o uciąż liw ych  w a ru n k ó w  
te ren o w y ch  uw aża za w yczyn  spo rto w y  s trz e la n ie  do 
ta k  p ięknego , śm igłego i tru d n eg o  do tra f ie n ia  zw ie­
rzęcia. J a k  w y g ląd a  sp raw a  ochrony  d ib a tan g ó w  
w  chw ili obecnej — niew iadom o. W każd y m  raz ie  
z n a jd u ją  się  n a  liśc ie  A  M iędzynarodow ej U n ii O chro ­
n y  P rzy ro d y  jak o  g a tu n e k  zagrożony.

O grodom  zoologicznym  tru d n o  by łoby  ro b ić  zarzu t, 
że p rzyczyn iły  się  do zm n ie jszen ia  pogłow ia d ib a ta n - 
ga. D otychczas bow iem  w  E urop ie  zna jd o w ał się  ty l­
ko  w  jednym , jed y n y m  Zoo w  N eapolu. N ie u lega  
w ątp liw ości, że słoneczny , gorący  k lim a t n a d  M orzem  
T y rreń sk im  je s t d la  ty ch  d e lik a tn y ch  m ieszk an ek  
w yżyn  som alijsk ich  idealny . D zięki tem u  rozm nożyły  
się k ilk ak ro tn ie . Szczegóły rozw o ju  i w zro s tu  m ogły 
być ty m  sam ym  u sta lo n e  p ew n ie j niż w  w a ru n k ach  
n a tu ra ln y ch .

W O JC IE C H  R O ESK E (K raków )

Z H ISTORII NA TU R A LN EJ DAW NYCH  APTEK
CZ. I. DE LAPIDIBUS PRETIOSIS

G dyby  zadać w spó łczesnem u  fa rm aceu c ie , sp ec ja ­
liśc ie  od sp ra w  lek u , p y tan ie , czym  się  człow iek leczył 
w  ciągu  sw ego dotychczasow ego b y to w an ia  n a  ziem i, 
odpow iedź jego  b y łab y  la p id a rn a , k ró tk a , n iem n ie j ja k  
n a jb a rd z ie j p raw d z iw a  i s treszcza łab y  się  do s tw ie r­
dzenia , że człow iek leczy ł s ię  ty m  w szystk im , czym 
dysponow ał św ia t m in e ra ln y , ro ś lin n y  i zw ierzęcy. 
W  tym  o sta tn im  b y ł n aw e t on sam , poprzez  w szystk ie  
n a rząd y  sw ego ciała, w szystk ie  jego w y d a lin y  i w y ­
dzieliny , bezpośredn im  do staw cą  leków , co  znalazło  
w szech stro n n e  zasto so w an ie  w  średn iow iecznej tzw . 
k o p ro te ra p ii (grec. kó p ro s-eksk rem en t). D la tego  w  ty m  
ko n tekśc ie  n a b ie ra  pe łn eg o  w y razu  pow iedzenie , że 
„w szystko, co lu d zk ie , n ie  b y ło  człow iekow i obce 
w  do tychczasow ej w alce  o zd row ie  i życie” (ryc. 1).

W s ta ro ży tn o śc i i w  średn iow ieczu , a  n a w e t w  cza­
sach  n o w oży tnych  p rz y n a jm n ie j do ko ń ca  X V III 
w ieku , k o rzy s tan o  b a rd zo  szeroko  w  leczn ic tw ie  
z darów  św ia ta  m in era łó w . Jeszcze fa rm ak o p ee  
z X V III w ie k u  k la sy fik o w ały  lek i pochodzen ia  m in e ­
ra ln eg o  w ed łu g  n a s tę p u ją c y c h  g ru p : de terris , de 
sa libus n a tw is  e t a rte  fa c tis , de m eta llis , de lapidibus  
m in u s  p re tiosis , no i de lap id ibus pre tiosis, k tó re  b ęd ą  
p rzedm io tem  naszego  za in te reso w an ia .

Szczegółow e je d n a k  an a lizo w an ie  w szystk ich  epok 
h is to rycznych  p o d  k ą te m  ich  w iedzy  i za in te reso w ań  
św ia tem  m in e ra ln y m  w  zasto so w an iu  do leczn ic tw a, 
w ykracza łoby  da leko  poza ra m y  naszych  w ydaw niczych  
m ożliw ości. W  zam ian  teg o  celow e będzie  zacy tow ać 
tab licę  z dzieła  J a n a  W e c k e r a  A n tid o ta r iu m

G em in u m  G enerale e t Speciale..., B asileae M D L X X IV , 
w ysoko cenionego z ra c ji sw e j encyk lopedycznej 
zw ięzłości, a le i  dokładności.

P o w sta ła  ona n a  bazie  spostrzeżeń  i dośw iadczeń, 
zeb ran y ch  od au to ró w  sta ro ży tn y ch , średn iow iecznych  
i jem u  w spółczesnych. S tanow i za tem  podsum ow anie  
nag rom adzonej, w ie low iekow ej w iedzy  w  ty m  p rzed ­
m iocie. W ecker bow iem  cy tu je  au to rów , z dzieł k tó ry ch  
ko rzy s ta ł p rzy  je j op racow yw aniu . Są w śród  n ich  au to ­
ry te ty  w  pe łn i d lań  w ów czas uzasadn ione, d la tego  n ie  
od  rzeczy  będzie  w ym ien ić  chociażby tych  n a jb a rd z ie j 
m ia ro d a jn y ch .

Z g ro n a  p isarzy  s ta ro ży tn y ch  w ym ien ia  W ecker 
p ra o jc a  m edycyny  eu ro p e jsk ie j H i p p o k r a t e s a ,  
z ko lei T h e o p h r a s t a  — tw ó rcę  n au k o w ej b o ta ­
n ik i, A n  d r o m  a c h a  —  a u to ra  słynnego  p an aceu m  
te r ia k u , G a l e n a  —  in ic ja to ra  d iagnostyk i k lin iczn e j 
i uzasadn ione j p re p a ra ty k i ap tek a rsk ie j. N ie pom inął 
w śró d  n ich  trzech  w y b itn y ch  encyk lopedystów  rzy m ­
skich , znaw ców  ów czesnej h is to rii n a tu ra ln e j  —  P l i ­
n i u s z a  S t a r s z e g o ,  D i o s k o r i d e s a  i S c r i -  
b o r i u s a  L a r g u s a ,  p rzy d a jąc  do n ich  O r  i-  
b  a  s i u  s a z P ergam onu .

W śród au to ró w  arab sk ich , dz ięk i k tó ry m  p rz e trw a ła  
do naszych  czasów  w iedza  sta ro ży tn y ch , W ecker nie 
p o m iną ł „księcia  m edycyny  a ra b s k ie j” A v i  c e n n y  
i a rabsk iego  p ro to p la s ty  późniejszej chem ii —  G e b e -  
r  a.

P le jad ę  au to rów  średn iow iecznych  re p re z e n tu ją  
m iędzy  in n y m i zn an i p rzy ro d n icy  i a lchem icy :
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A lb e rtu s  M a g n u s ,  A rn o ld u s  de  V i l l a  N o v a ,  
d a le j S a lad in  de A s c o l o  — a u to r  p ierw szego  p o d ­
ręczn ik a  sz tu k i ap te k a rsk ie j.

W śród  w spó łczesnych  zn a n i b y li W eckerow i: P a r a -  
c e  1 s u  s —  tw ó rc a  „ ja tro c h e m ii” , A g r i c o l a  — 
o jc iec  n au k o w ej m in e ra lo g ii i m e ta lu rg ii ja k  rów n ież  
V a l e r i u s  C o r d u s  — a u to r  p ro to ty p u  późn ie jszych  
e u ro p e jsk ic h  lekosp isów .

Cóż za tem , w  op arc iu  o ich  w iedzę, m ógł u jąć  
W ecker w  sw ej tab licy :

De lap id ibus pre tiosis  
L ap ides

Pretiosi (szlachetne) Minus pretiosi
(mniej szlachetne)

Manifesta (znane) Occulta (tajemne)

1 1 — Lap. Bezo­
Prima frigidi in... Secunda-amuleti ardicus
( o c h ła d z a ją c e  w .. . ) — Lap. Nephriti­

...Primo —  Hiacynthus ■— Hiacynthus cus

■— Saphyrus — Saphyrus — Lap. Tiburo­
— Smaragdus — Smaragdus rum

...Secundo—• — Granatus — Topasius

— Granalus — Sardonius — Saphyrus

— Sardonius — Carbunculus — Smaragdus

— Rubinus — Amethystus — Colubrinus

...Quarto —- Adamus — Bezoardicus — Alectorius
— Chalcedonius
— Jaspis
— Amelhyslus

Ryc. 1. W aza ap teczn a  A x u n g ia  H o m in is  ( =  tłu szcz 
ludzk i). Ze zb io rów  M uzeum  F a rm a c ji ~w K rak o w ie

W eckerow sk i podzia ł k am ien i sz lache tnych  na 
„zn an e” i „ ta je m n e ” je s t n a  ty le  słuszny , że w  pew nym  
s to p n iu  oddzie la  m in e ra ły  w łaśc iw e  od różnych  fo rm  
tw o ró w  m in e ra ln y ch , na jczęśc ie j pochodzenia  p a to ­
logicznego, p ro d u k o w an y ch  p rzez  zw ie rzę ta  ja k  lapis 
bezoard icus z  p rzew o d u  pokarm ow ego  az ja ty ck ie j 
kozy (Capra aegagrus), lapis n ep h riticu s  z ludzk ich  
n e re k  i pęcherza , lapis tib u ro ru m  z głów  ry b ich  z ro ­
d za ju  T ib u ro n es , a lec torius  z w ą tro b y  k o g u ta  czy 
co lu b r in u s  z m ózgu m itycznego  sm oka  zab itego  jed y n ie  
„w  czasie zażyw anego  s n u ”.

N ie zn an o  w ów czas p rocesu  ich  p o w staw an ia  jak  
i w łasn o śc i fizyko -chem icznych , a w  d o d a tk u  p ro d u k o ­
w a ł je  św ia t w yższy, zw ierzęcy , w ięc chyba ty lko  
z ty ch  w zg lędów  zaliczano  te  fo rm y  do „ ta je m n y c h ” 
a le  i „sz lache tnych  k a m ie n i”.

N iem n ie j n ie tru d n o  tu  jed n ak  dostrzec  szereg  innych , 
w y raźn y ch  n iek o n sek w en c ji u  W eckera, w y ra ż a ją ­
cych  s ię  w  m ieszan iu  sk ład n ik ó w  z g ru p y  „znanych” 
z „ ta je m n y m i” i o d w ro tn ie , ja k  w  p rzy p ad k u  szafiru , 
szm arag d u , ru b in u  i am e ty s tu , św iad czy ło b y  to  za tem
0 b a rd zo  p o w ierzchow nej ów czesnej w iedzy  o m in e ­
ra ła c h  w  ogólności.

D alszy  podział m in e ra łó w  „zn an y ch ” n a  dw ie inne, 
k o le jn e  g ru p y , jak k o lw iek  z w y ją tk ie m  d iam en tu , 
a m e ty s tu  i bezo a rd u  sw y m  zestaw em  nie różn iących  się 
od sieb ie , je s t u zasadn iony  ty lk o  w  aspekcie  h is to ry cz ­
nym . W szystk ie  bow iem  rzeczyw is te  „kam ien ie  sz la ­
c h e tn e ” początkow o sto sow ano  jak o  „am u le ty ”, dop iero  
późn ie j, w  epoce g reck o -rzy m sk ie j, zaczęto  kom pono­
w ać  z n ich  p rze ró żn e  fo rm y  leków , w  ty m  przede  
w szy stk im  tzw . k o n fe k ty  (confectiones). N a p rzy k ład  
w  Ś redn iow ieczu  C onfectio  H ia cyn th i (ryc. 2) było  
b ard zo  p o p u la rn e .

Do cen ionych  am u le tó w  R zym ian ie  zaliczali ag a t w e 
w szy stk ich  jego  od m ian ach . Szczególnie zaś godnym  
p o lecen ia  by ł ów  „św ię ty ” z K re ty , k tó ry  ch ron ił 
p rzed  u k ąszen iem  jad o w ity ch  żm ij i sko rp ionów . 
U  A zteków  sza fir trz y m a n y  w  rę k u  h am o w ał k rw o to k i 
z nosa. L ap is  lazu li uw ieszony  n a  szyi dziecka odpędzał 
lęk i. M a lach it w  k sz ta łc ie  se rca  o p raw iony  w  sreb ro
1 noszony  n a  b io d rach  „poród  lek k im  czyn ił”.

N a jcen n ie jszy m  je d n a k  n ie  ty lk o  „na  w czo ra j” , lecz 
i ch y b a  „na dziś” o k aza ł się  am ety st. N oszony na  
m ęsk ie j p ie rs i „ch ro n ił p rzed  op ilstw em  i z łym i za­
m ysłam i zeń zro d zo n y m i”.

W szystk ie  te  w ysoko  n iegdyś cen ione profilactica  
a  dziś d la  w spó łczesnych  c iekaw ostk i, szeroko op isy­
w a ły  śred n o w ieczn e  L apidaria . N ie po m ija  ich rów n ież  
s ły n n a  H i l d e g a r d a  z B ingen  ( t  1179) w  sw ej 
L ith o th era p ii.

W  p ie rw sze j g ru p ie  „zn an y ch ” W ecker posegregow ał 
m in e ra ły  w ed ług  ich  w łaśc iw ości leczniczych. U zn aw a­
no je  bow iem  w ów czas za lek i „och ładza jące” (fr ig id i 
in) w  s to p n iu  p ie rw szym , d ru g im  itd.

K la sy f ik a c ja  ta  s ięg a ła  czasów  E m p e d o k l e s a  
(V w. p. n. e.), tw ó rcy  teo rii tzw . cz te rech  żyw iołów  
(ziem ia, pow ie trze , og ień , w oda), k tó ry m  A r y s t o t e ­
l e s  (1" 322 p. n. e.) p rzy d a ł cechy (zim ne, suche, 
go rące , w ilgo tne), zaś G a l  e n  (t 201 n . e.) zastosow ał 
te  te o r ie  w  o d n ies ien iu  do su row ców  m in era ln y ch , 
ro ś lin n y ch  i zw ierzęcych , w p ro w ad za jąc  rów nocześn ie  
s to p n io w an ie  ty c h  cech.

S tąd  spośród  „p ięc iu  sz lach e tn y ch  k am ien i” 
(Q u inąue lapides pretiosi), ja k  je  do końca  X V III w. 
o k reś lan o , h iacy n t, sza f ir  i szm aragd , zaliczały  się  do
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lek ó w  „och ładza jących  se rce” w  „p ierw szym  sto.pniu”, 
zaś g ra n a t i  sa rd o n  „w  d ru g im  s to p n iu ”.

T ym i sam y m i k ry te r ia m i posług iw ał się  rów nież  
m iędzy  in n y m i M iko ła j K o p e r n i k  w  sw ej znane j 
recepcie  naserco w ej, k tó r a  do dziś tk w i w  zb io rach  
b ib lio tek i w  U psali.

P rzed e  w szy stk im  w ięc  kam ien io m  o czerw onym  
zab a rw ien iu  p rzy p isy w an o  w yb ió rcze  d z ia łan ie  n a se r -  
cow e o ra z  n a  n aczy n ia  k rw io n o śn e . N ie ty lko  w ięc 
czerw ona o d m ian a  h iacy n tu  czy g ra n a tu , lecz p rzede  
w szystk im  ru b in  i k a rn e o l (sardonius) „ flu k sje  k rw i”, 
czyli k rw a w ie n ia  reg u lo w a ły  lu b  ham ow ały . W  ty m  też  
celu  nosiły  k o b ie ty  k a rn e o l w  p ie rśc ie n iach  i to  z r e ­
gu ły  n a  lew y m  ręk u . Z  ko le i h e m a ty t „k rw ią  nab ieg łe  
oczy” leczy ł i ch y b a  z r a c j i  ty c h  rzekom ych  w łaśc i­
w ości „k rw is ty m  k a m ie n ie m ” b y ł rów n ież  k iedyś zw a­
ny.

S zukano  te ż  u za sad n ień  d la  s z a f iru  i szm aragdu .
I ta k  ju ż  S cy to w ie  uw aża li, że w szystko  to, co 

p osiada  b a rw ę  n ie b ie sk ą  lu b  z ie loną  p o p raw ia  
i w zm acn ia  w zrok . W  ty m  zaś ro zu m o w an iu  m ożna 
u p a try w ać  n aw e t w ie lu  s łu sznych  rac ji. Czy jed n ak  

■ noszen ie  ow ych  p rec jo zó w  n a  rę k u  lu b  po d  p ostac ią  
n a sz y jn ik a  daw ało  spo d z iew an e  e fek ty , na leży  n am  
dziś p ow ażn ie  w ątp ić .

W yżej o p isan e  po g ląd y  n a  dz ia łan ie  w ie lu  m in e ra ­
łów  b azow ały  n a  s ta ry c h , w ie low iekow ych , tra d y c y j­
nych  teo r iach . J u ż  T h e o p h r a s t  tw ie rd z ił, że 
c ze rw o n o -k rw is ty  h e m a ty t p o w sta ł n iegdyś z k rw i 
i d la tego  s łu ży ł u k ład o w i k rążen ia .

D o p a try w an o  się  w ięc  od  d aw n a  pew n y ch  ko re lac ji, 
w y n ik a jąc y ch  ze  w sp ó ln o ty  cech , ty p o w y ch  d la  
chorego  n a rz ą d u  lu b  o b jaw ó w  chorobow ych  z jed n e j 
s tro n y  a p o dobnym i cecham i w  o tacza jący m  św iecie 
z d ru g ie j.

P o g ląd y  te  dop ie ro  u ją ł  w  fo rm ę  teo rii o „ a rk an ach  
i sy g n a tu ra c h ” P a r a c e l s u s  ( t  1541). W ychodził 
on bow iem  z założenia , że B óg dopuszczając choroby, 
rów nocześn ie  dał człow iekow i odpow iedn ie  lek i, k tó re  
m ogą uleczyć k ażd ą  z n ich . L ek iem  zaś m oże być ty lko  
to , co w  sob ie  p o siad a  ta je m n e , n ie m a te r ia ln e  „ a rk a -  
n u m ” czy li w łaśc iw ą  „m oc leczącą” . O w e a rk a n a  z n a j­
d u ją  s ię  w  o tacza jącym  człow ieka św iecie  i są  o k reś lo ­
n e  sw o is ty m i „ sy g n a tu ra m i” ; ja k  n a  p rzy k ład : 
w  liśc iach  k sz ta łtu  se rco w ateg o  będzie  a rk a n u m  n a se r-  
cow e, podobn ie  ja k  w  żó łtym  k w iec iu  a rk a n u m  n a  
scho rzen ia  d róg  żółciow ych, cze rw o n e  zaś k am ien ie

Ryc. 2. W aza ap teczna  C onfectio  h iac(yn th i). Z  p racy  
A p o th ica irer ies  de F rance, 1961

służyć b ęd ą  uk ładow i k rążen ia . C a ła  w ięc  sz tu k a  
i tru d n o ść  d la  lek a rza , by  u m ie ję tn ie  dostrzegał i ro z ­
p oznaw ał ow e sy g n a tu ry  i ty m  sam y m  uzysk iw ał od­
pow iedn ie  a rk a n a  do leczenia.

T ak  jed n ak , ja k  p rzysłow iow a, je d n a  ja sk ó łk a  
w iosny n ie  czyni, podobn ie  n a w e t uzasadn ione, żółcio- 
p ęd n e  dzia łah ie  żó łtych  k w ia tó w  d z iu raw ca  -nie 
po tw ie rd za  słuszności te o r ii P a race lsu sa .

S am  je d n a k  fa k t u p a try w a n ia  w  poszczególnych 
su row cach  is tn ien ia  jak ich ś  czynników , defin iu jący ch  
ich  d z ia łan ie  lecznicze n ie  pozbaw ione by ło  szczypty  
p raw d y . C ały  d ram a t w  tym , że P a race lsu s  n ie  u jrz a ł 
n igdy  w yosobn ionych , k o n k re tn y c h  a lka lo idów  czy 
glikozydów  i d la tego  poprzez  sw o je  n ieu ch w y tn e , 
ta jem n e  a rk a n a  b y ł ty lk o  w yrazic ie lem  oku lty stycznych  
pog lądów  a n ie  fak ty czn y m  p rek u rso re m  osiągnięć 
późniejszego, szw edzkiego  a p te k a rz a  K a ro la  S c h e -  
e l e g o  ( t  1786), k tó ry  dopiero  sw o im i ana litycznym i 
osiągn ięc iam i sacra orgia na turae  m o v it.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Co się dzieje na Słońcu?
P rzeb ieg  20 cy k lu  ak ty w n o śc i S łońca bu d z i duże 

za in te reso w an ie  astronom ów . Jeg o  w ysokość i m om ent 
szczytow y, czyli ta k  zw an e  m ak s im u m , m ia ło  m . in. 
p o tw ierdz ić  w zg lędn ie  p rzek re ś lić  is tn ien ie  80-le tn iego  
o k resu  zm ian  ak tyw nośc i.

R ozbieżne p rognozy  p rzed  rozpoczęciem  się  cyk lu  
s ta ły  się b a rd z ie j zgodne  w  p a r ę  la t  po w y stąp ien iu  
m in im um , k tó re  w y p ad ło  w  ro k u  1964. N a ogół w ię ­
kszość a s tro n o m ó w  p rzew id y w a ło  w y stąp ien ie  m ak s i­
m u m  n a  począ tk u  1968 ro k u . P rzeb ieg  zm ian  a k ty w n o ­
ści w  1968 ro k u  p o tw ie rd z a ł n a  ogół te  p rzew idyw an ia , 
z ty m  jed n ak , że sam  m o m en t w y s tąp ien ia  m aksim um

m ia ł w ypaść  o k ilk a  m iesięcy  późn ie j, to  zn. w  po ło ­
w ie  1968 roku . P ow o lny  w zrost ak ty w n o śc i trw a ł do 
w rześn ia  1968 r. O d tego  m om en tu  rozpoczął się  sp a ­
dek, k tó ry  trw a ł do ko ń ca  ro k u . W yglądało  w ięo na 
to , że szczyt ak tyw ności ju ż  m inął. J e d n a k  n a  początku  
n astępnego  ro k u  sp ad ek  ak ty w n o śc i z a trzy m a ł się, 
a w  m iesiącu  m a rc u  obserw ow aliśm y  rap to w n y  
w zro st liczb  W olfa, k tó re  w  ty m  m iesiącu  często p rze ­
k racza ły  w arto ść  150. W  k w ie tn iu  i  m a ju  1969 ro k u  
ak tyw ność  u trzy m y w ała  się  n ad a l n a  sto sunkow o  w y ­
sokim  poziom ie. P row izo ryczne ś red n ie  m iesięczne 
liczby  W olfa  w ynosiły  około  120. D opiero  w  czerw cu 
zaznaczył się  p ew ien  spadek , k tó ry  jeszcze b a rd z ie j 
zw iększy ł się  w  m iesiącu  lipcu . Jednocześn ie  w y stąp iły

23*
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znaczne  w a h a n ia  ak ty w n o śc i. W  m iesiącu  czerw cu  
liczby  W olfa  w a h a ły  s ię  od 30 do 180. D la  osób ś led zą ­
cych  zm ian y  zach o w an ia  s ię  S łońca  w y d aw a ło  się, że 
w reszc ie  w y s tą p iło  ju ż  ta k  d ługo  o czek iw an e  m a k s i­
m u m . L ecz w  s ie rp n iu  —  zn o w u  n ie sp o d z ian k a . N a p o ­
c zą tk u  m ie s iąca  liczby  W olfa  ra p te m  w zro sły  do n ie  
n o to w an e j w  b ieżącym  cy k lu  w ysokości, o siąg a jąc  w a r ­
to ść  220, a le  ju ż  w  ś ro d k u  m ies iąca  sp a d e k  do 40, a  pod  
k o n iec  s ie rp n ia  zn o w u  w zro s t do oko ło  160.

N iezw yk le  ra p to w n e  zm ian y  a k ty w n o śc i w  k o ń cu  
czerw ca, w  lip cu  i w  s ie rp n iu  n ie  u sz ły  nasze j Z iem i 
„n a  su ch o ”. C a ła  n a sz a  p la n e ta  m ocno  odczu ła  te  
„ ig raszk i” S łońca.

P rzy p o m n ijm y , że d z ien n ik i z  11 lip ca  69 ro k u  do­
n iosły , że n a  w y b rzeżu  szczecińsk im  sp a d ł śn ieg . N ie 
w iem , czy k to  z  ży jący ch  p a m ię ta , żeby  w  lip c u  w  P o l­
sce p a d a ł k ied y ś  śnieg . A le w  ty m  sam y m  d n iu  d z ien ­
n ik i don iosły  ró w n ież  o n iezw y k ły c h  u p a ła c h  w  M o­
skw ie . lecz  ju ż  p o  k ilk u  ty g o d n ia c h  d la  o d m iany : 
w  M oskw ie  —  p rzy m ro zk i, a  w  Ju g o s ław ii —  s tra sz li­
w e  u p a ły  do 37°. P o  k a ta s tro fa ln e j suszy , w  P olsce, 
gdy  po w y sy ch a ły  n ie k tó re  rz e k i i s tu d n ie , gdy  w  k ilk u  
m ia s ta c h  dow ożono w o d ę  w  beczkow ozach , gdy  z a ­
częto  w p ro w ad zać  ra c jo n o w a n ie  w ody  —  w  I I  po łow ie
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P rzeb ieg  zm ian  ak ty w n o śc i S łońca  w  la ta c h  1968— 1969

s ie rp n ia  w szy stk o  się  odm ien iło . „U lew n e  deszcze 
w  w o jew ó d ztw ie  k ra k o w sk im ”, „Z ak o p an e  w  d e ­
szczu” —  to  są  n ag łó w k i don iesień  d z ien n ik ó w  z ty c h  
dn i. N a d o m ia r z łego  rozp o czą ł się  s iln y  a ta k  g ry p y  
w  E u ro p ie . T ym  w ięc  razem  aż n a d e r  w y ra ź n ie  o d ­
czu liśm y  m ak s im u m  a k ty w n o śc i S łońca.

P o n iew aż  ju ż  od  w rz e śn ia  1969 r . a k ty w n o ść  S ło ń ­
ca  n ieco  o s łab ia  i n ie  w y k a z u je  te n d e n c ji w zro s tu , m o ­
żn a  p rzypuszczać , że w reszc ie  m am y  m a k s im u m  po za 
sobą. D alszy  w z ro s t a k ty w n o śc i je s t m ało  p ra w d o p o ­
dobny , gdyż by łoby  to  rażąco  n iezgodne z od  daw n a  
s tw ie rd zo n y m i ogó lnym i p ra w a m i p rzeb ieg u  zm ian  
ak ty w n o śc i.

D o k ład n e  d an e  co do w ysokości i m o m e n tu  w y s tą ­
p ie n ia  m ak s im u m  o trzy m am y  dop iero  po u p ły w ie  k i l ­
k u  m iesięcy  po zb io ro w y m  o p raco w an iu  o b se rw ac ji 
w ie lu  o b se rw a to ró w  S łońca. P ro w izo ry czn ie  m ożna  b y  
podać , że w ysokość  m a k s im u m  w y p a d n ie  około  105, 
a m o m en t jego  w y s tą p ie n ia  —  p ie rw sza  p o łow a 1970 
ro k u . P o d a n y  n a  ry s u n k u  w y k re s  p ro w izo ry czn y ch  
śred n ich  m iesięcznych  liczb  W olfa  p o zw a la  n a  zo rie n ­
to w a n ie  s ię  w  p rzeb ieg u  ak ty w n o śc i S łońca  w  la ta c h  
1968 i 1969.

W. S z y m a ń s k i

Eksplozja informacyjna w naukach 
geofizycznych

Ju ż  o d  w ie lu  la t  p rzy tacza  się w ciąż  w  n a jro z m a it­
szych  a r ty k u ła c h  o trzy m an y  k ied y ś  p rzez  kogoś w y ­
n ik , że 90°/o w szy stk ich  uczonych, k tó rz y  k iedyko lw iek , 
od czasów  fa raonów , s tą p a li po  p o w ierzch n i k u li z iem ­
sk ie j, ży je  w ła śn ie  dziś, w śró d  nas. M ożna sądzić, że 
p ro c e n t te n  w ciąż  ro śn ie . N ic te ż  dziw nego, że uczeni 
ci tw o rz ą  coraz w ięce j, że liczb a  czasopism  n au k o w y ch  
ro śn ie  ta k , iż  w  żadne j ch y b a  b ib lio tece  n a  św iecie  
n ie  z n a jd z ie  się  ich  pe łnego  k o m p le tu . Jednocześn ie  
ro śn ie  o b ję to ść  to m ó w  poszczególnych czasopism . W y­
m o w n y m  p rzy k ład em  m oże tu  być zn an y  w szystk im  
geofizykom  Jo u rn a l o f G eophysica l R esearch. Jeszcze 
w  1950 ro k u  b y ł to  k w a rta ln ik , pośw ięcony  w  głów nej 
m ie rze  p ro b lem o m  m ag n e ty zm u  ziem sk iego  i jo n o sfe - 
ry ; w  ro k u  ow ym  w y d an o  łączn ie  550 s tro n . O bjętość 
w  c iągu  dw óch la t  podn io s ła  się do 650 s tro n , ale 
w  w y n ik u  M iędzynarodow ego  R oku  G eofizycznego 
czasopism o to  w  ro k u  1959 p rzek sz ta łc iło  się w  m ie ­
sięczn ik , a  o b ję to ść  ro czn ik a  p o w ięk szy ła  się  w  czw ór­
nasób . W  ro k u  1963 czasop ism o  w ychodziło  ju ż  dw a 
ra z y  w  m iesiącu , a  ro c z n a  ob ję to ść  w zro sła  do 6 i pó ł 
ty s ią c a  s tro n . W reszcie  w  1968 ro k u  ob ję tość  ta  w y ­
n o siła  7700 s tro n , p rz y  czyim b y ły  one  gęściej w y p e ł­
n io n e  d ru k ie m  n iż  p rz e d  la ty . Jed n o cześn ie  czasop i­
sm o u leg ło  ro zdz ia łow i n a  se rie , pośw ięcone p ro b le ­
m a ty c e  w ysok ich  w a rs tw  a tm o sfe ry  i b lisk ich  obsza­
ró w  p rz e s trz e n i m ięd z y p la n e ta rn e j, a lbo  też  n isk ich  
w a rs tw  a tm o sfe ry  i sk o ru p y  z iem sk ie j. W  w y n ik u  d a l­
szego p o d z ia łu  p o ja w iła  się now a se ria , pośw ięcona 
m e teo ro lo g ii i  o cean o g ra fii fizycznej. N a m arg in esie  
teg o  n ie u s ta n n e g o  pączk o w an ia  i  p o jaw ian ia  s ię  co­
ra z  to  now ych  se r ii ja w i się ż a rto b liw e  p y ta n ie : C zy  
:p rzy  o b ecn ym  te m p ie  w zro s tu  ilości p u b lik a c ji w y ­
s ta rc zy  za  d ziesięć  la t cała oddzie lna  sza fa  b ib lio tecz­
na  do pom ieszczen ia  roczn ika  „ Journal o f G eophysica l 
R esea rch ”?

B r. K u c h o w i c z
N aturę  1969

Kozieradka, roślina niesłusznie zapomniana
T ą p o w szechn ie  z n a n ą  ro ś lin ą  p o łu d n io w o -eu ro p e j-  

sk ą  i od d aw n a  ho d o w an ą  n a  te re n ie  In d ii, E g ip tu  
i  A lgerii, d o jrz e w a ją c ą  dobrze w  n aszy m  p o lsk im  k li­
m acie , lecz d a ją c ą  s ła b e  p lo n y  je s t  koz ie rad k a , T ri-  
gonella  fo e n u m  graecum  L., R odzina Papilionacae.

K o z ie rad k a  je s t ro ś lin ą  jedno roczną , z ie lną , w ysoką  
40—60 cm  o tró jlis tk o w y c h  liśc iach , k w ia tac h  b ia ło - 
żó łtych  z fio le to w y m i ży łk am i; k w itn ie  od czerw ca 
do k o ń ca  lip ca . O w ocem  je j są  w y sm u k łe  w alcow ate  
s trą k i, k tó ry c h  d ługość sięga  n ie je d n o k ro tn ie  10 cm. 
S trą k i są  z le k k a  w y g ię te , o sadzone po  dw a w  k ą ­
ta c h  liśc i, o p a trzo n e  d ług im i rożkam i podobnym i 
z w y g ląd u  do rogu  kozła  (s tąd  też  pochodzi n azw a 
rośliny ). K ażdy  s t r ą k  za w ie ra  10— 20 szarożó łtych , 
b ru n a tn a w y c h  lu b  b ru n a tn o cze rw o n aw y ch  o  m a to w e j 
p o w ie rzch n i n a s io n  o  c h a rak te ry s ty czn y m , sw oistym , 
s iln y m , k o rzen n y m  zap ach u  i ś luzow ato -go rzk im  
sm ak u .

N asio n a  są  b a rd zo  tw a rd e , o  d ługości 3—5 m m , 
w  m ie jscu  zg ięc ia  p rz y ro śn ię te  do łożyska. N asiona 
p o s ia d a ją  u kośn ie  p rzeb ieg a jącą  b ru zd ę  dzielącą n a ­
s ien ie  n a  dw ie n ie ró w n e  części, z k tó re j w  m n ie jsze j
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z n a jd u je  się ko rzo n ek  za ro d k a , a w  w iększej pączek  
i dw a liścien ie .

N asiona  s tan o w ią  g łów ny  p rzed m io t u p ra w y  ro ś li­
ny , gdyż z a w ie ra ją  w  sw y m  sk ładz ie : śluz (w  ilości 
do 38°/o), k tó ry  p rzy  h y d ro liz ie  da je  g a lak tozę  i m a n - 
nozę (kw as g a lak tu ro n o w y ), stachyozę, b ia łk o  (do 
29“/o), olej tłu s ty  do 10°/o, s te ro le , lecy ty n y , fitynę ,

Ryc. 1. T rigonella  jo e n u m  graecum  L., k o z ie radka ; 
R odzina: P apilionaceae  w g  F re ise -M o rg en ste rn

Ryc. 2. S em en  F oenugraeci —  n asien ie  k o z ie radk i: 
A —  w ielkość  n a tu ra ln a , B —  w  pow iększen iu , C — 
p rzek ró j pod łużny , D —  p rz e k ró j poprzeczny  (wg 

G ilg  II)

zw iązk i flaw onow e ja k  ru ty n ę ; sapon iny ; try g o n e lin ę  
a lk a lo id  pochodny  p iry d y n y  w y k ry ty  w  1885 ro k u  
p rzez  J o h n s a ,  cho linę, sk w a len  (zw iązek tró j-  
te rpenow y), k u m a ry n ę ; p ro w itam in y  A! i D, w itam i­
nę  C, inozytol, o le jek  e teryczny .

Z e w zg lędu  n a  zaw arto ść  ś luzu  k o z ie rad k a  m a dzia­
łan ie  w e w n ę trz n e  ja k o  le k  śluzow aty , o słan ia jący , 
zm iękczający , w  sch o rzen iach  d róg  oddechow ych, 
p rzew odu  p o karm ow ego  (jak  n ad k w aso ta , k rw aw ie ­
nie, w rzody  żo łądka , k a ta ry  je lit). Z aś ze w zg lędu  n a

zaw arto ść  pozostałych  c iał czynnych  jak o  środek  o d ­
żyw czy, w itam inow y, pobudzający  p rzem ian ę  m a te rii 
i w zrost, w zm acn ia jący  i p rzeciw robaczny .

Z ew nętrzn ie  zaś w  postac i ok ładów  n a  w rzody, 
czyrak i, nerw obó le  (jak  np. rw a  ku lszow a, ischias), 
w  scho rzen iach  reu m aty czn y ch  i  a rtre ty czn y ch .

D la tychże  to  n a s io n  by ła  k o z ie rad k a  u p ra w ia n a  
w  s ta ro ży tn e j G recji. I  w tedy  ju ż  stosow ano  kozie­
ra d k ę  ja k o  pożyw kę d ie te tyczną  d la  zw ie rzą t dom o­
w ych, k tó re j celem  by ło  u zy sk an ie  szybszego w zrostu  
i m ocniejszych  kości u  zw ierzą t. S tąd  też  p isa rze  
rzym scy  nazw ali ro ś lin ę  jo e n u m  graecum , czyli g rec ­
k ie  s iano . N azw a tr ig o n e lla  pochodzi od Tpiyowoę 
tró jk ą tn y .

Po  dziś dzień  k o z ie rad k a  je s t podstaw ow ym  sk ła d -
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nik iem  tzw . proszków  tuczących  d la  zw ierzą t. N asio­
n a  k o z ie rad k i by ły  używ ane  p rzez  s ta ro ży tn y c h  G re ­
ków  i R zym ian  jak o  lek a rs tw o  i p o k a rm  razem  z d a k ­
ty lam i. W  Egipcie, N um id ii i In d iach  p rzy rządzano  
tuczące p o traw y  z  p o d p rażonych  nasion ; na jczęśc ie j 
w  lem ieszce z m lek iem , s tąd  pochodzi o tyłość E gip­
c jan ek  dochodząca n ie ra z  do po tw o rn y ch  rozm iarów .

Z a czasów  H i p o k r a t e s a  u tłuczone  i rozgoto­
w an e  n a s io n a  k o z ie rad k i sto sow ane by ły  w  postaci 
ok ładów  (catap lasm a) o dm iękczających  i go jących  na  
w rzody  i ropnie.

O d n a jd aw n ie jszy ch  czasów  k o z ie rad k a  b y ła  i je s t 
używ ana  do spo rządzan ia  tzw . z ie lonych  serów , k tó ­
re j zaw dzięczają  one sw ój jakże  w y k w in tn y  i w yszu ­
k an y , d o b ry  sm ak.

Do dziś k o z ie rad k a  po lecana  je s t n a  te re n ie  F ra n ­
cji jak o  środek  zastępczy  w  m ie jsce  tra n u , zaś p rzez  
ludność  k ra jó w  E u ro p y  po łu d n io w ej sto sow ana je s t 
jak o  śro d ek  m lekopędny  (ze w zg lędu  n a  zaw arto ść  
te rp e n u  skw alenu).

P rócz tego  k o z ie rad k a  byw a uży w an a  też  jak o  n a ­
m ia s tk a  k aw y  oraz ja k o  p rz y p ra w a  o ch a rak te rze  ko ­
rzennym . N atom iast m łode  k ie łk i ro ś liny  są  jad a ln e  
jako  ta k ie  w  Ind iach .

Ś luz z  nasion k o z ie rad k i zn a laz ł szerok ie  zastoso­
w an ie  do u sz ty w n ian ia  tk an in .

Ze w zg lędu  n a  ta k  szerok ie  i boga te  w  w ielow ie­
kow e p rak ty czn e  s tosow an ie  k o z ie rad k a  zasłuży ła  so­
b ie  n a  to , by być da le j używ aną  i sto sow aną oraz 
w y jść  z k ręg u  ro ś lin  być m oże n iesłuszn ie  przez nas 
zapom nianych .

M. D y m i ń s k a

R O Z M A I T O Ś C I

D w a rodzaje zw iązków  fluoru w  krw i człow ieka.
D otychczas zn an o  je d n ą  ty lk o  postać  zw iązków  flu o ru  
w  k rw i człow ieka, a m ian o w ic ie  n ieo rgan iczne  zw ią­
zk i f lu o ru  (typu  M eF). O gólna zaw arto ść  n ieo rgan icz­

nych  flu o rk ó w  w  k rw i w a h a  się  w  g ran icach  1 m ik ro - 
m ola. J e d n a k  n a jn o w sze  w y n ik i b a d a ń  w ykaza ły , że 
zaw arto ść  flu o ru  w  k rw i p rzek racza  k ilk a k ro tn ie  zn a ­
n e  do tychczas dane  cy frow e (około 5 do 7,5 m ik ro m o -
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la ). T a k  w y g ó ro w an e  w y n ik i p ochodzą  s tą d , że zn acz ­
n a  część flu o rk ó w  u leg a  trw a łe m u  zw iązan iu  przez 
n ie k tó re  ty p y  b ia łe k  k rw i. A  w ięc  w  ty m  w y p ad k u , 
w  celu  w y k ry c ia  i ilościow ego oznaczen ia  ca łk o w ite j 
z a w a rto śc i f lu o ru  w  k rw i, n a leż a ło  sp o p ie lić  w ysuszo ­
n ą  k rew , a  u w o ln ione  w  te n  sposób  f lu o rk i o d d z ie la  
s ię  n a  d rodze  dy fuz ji.
N aturę  1968

W .J.P .

B adania szybkości cucenia w  zatruciu alkoholow ym .
L iczn e  b a d a n ia  w y k aza ły , że p rz e m ia n a  a lk o h o lu  e ty lo ­
w ego  w  u s tro ju  p ijącego  zachodzi w  d rodze  b a rd zo  
sk o m p lik o w an y ch  p ro cesó w  m etab o liczn y ch , w  p ie rw -  
S i z y m  rzęd z ie  w  cy top lazm ie  k o m ó rek  w ą tro b y . W  p ro ­
cesach  ty c h  b ie rze  u d z ia ł sze reg  enzym ów  łączn ie  
z  zesp o łam i u tle n ia ją c o -re d u k u ją c y m i, w  sk ła d  k tó ry c h  
w ch o d zą  sw o is te  b ia łk a  f law o p ro te in o w e  i cy toch rom y .

Z u w ag i n a  w y b itn ie  en zy m a ty czn y  c h a ra k te r  p ro c e ­
só w  ro z k ła d u  a lk o h o lu  e ty low ego  w  u s t ro ju  p rzy p u sz ­
czano , że n ie k tó re  w ita m in y , zw łaszcza  z g ru p y  B, C, 
E  i P P , zw iązk i b io rące  w y b itn ie  a k ty w n y  u d z ia ł 
w  p ro cesach  o d d y ch an ia  w ew n ą trzk o m ó rk o w eg o , p rz y ­
śp ie sza ją  u tle n ie n ie  a lk o h o lu  w  u s tro ju  i ty m  sam y m  
au to m a ty czn ie  sk ra c a ją  ok res w y trzeźw ien ia . A n a lo ­
g iczne  d z ia łan ie  p rz y p isu je  s ię  ró w n ież  i  n ie k tó ry m  
cuk row com .

N ajnow sze  b a d a n ia , p rzep ro w ad zo n e  w  L o n d y n ie , 
n ie  p o tw ie rd z iły  is tn ie ją c e j h ip o tezy  m e tab o lizm u  a l ­
k o h o lu  e ty low ego  w  u s tro ju  cz łow ieka  i zw ie rzą t. 
A  m ianow icie , s to sow an ie  dużych  n a w e t  daw ek  w ita ­
m in  i  n ie k tó ry c h  cuk row ców , n ie  s k ra c a  o k re s u  cuce­
n ia . N a to m ias t w y n ik i b a d a ń  n a d  d z ia łan iem  fru k to z y  
s ta ły  s ię  se n sa c ją  dnia . O kazało  się , że z aap lik o w an ie  
fru k to z y  osobie p iją c e j p rzy śp iesza  w  oko ło  40®/o o k re s  
w y trzeźw ien ia .

W. J . P .
N aturę  1968

T balidom id w  leczen iu  trądu. T h a lid o m id  —  lek , 
k tó ry  zn a jd o w a ł się  w  n ie k tó ry c h  p ig u łk a c h  u s p o k a ja ­
ją cy c h  lu b  n a sen n y ch , o kaza ł s ię  sw ego  czasu  b a rd zo  
n ieb ezp ieczn ą  su b s ta n c ją  d la  w czesnego  p łodu . G dy 
m a tk i b ęd ące  w  p o czą tk ach  ciąży, k tó re j  jeszcze  sobie 
często  n ie  u św iad am ia ły , zażyw ały  u s p a k a ja ją c e  p ig u ł­
k i  z aw ie ra ją c e  th a lid o m id , p łód  n ie  w y tw a rz a ł odnóży  
zu p e łn ie  lu b  tw o rzy ł ty lk o  odnóża szczą tkow e.

N ie zan iech an o  je d n a k  da lszych  b a d a ń  n a d  th a lid o -  
m id em  i okazało  się, że  m oże on  dać d o b re  w y n ik i 
p rz y  leczen iu  tr ą d u . I  ta k  w  sz p ita lu  w  L a  C arv ille ,

w  S ta n a c h  Z jednoczonych  A m ery k i P łn ., leczono th a l i-  
dom idem  22 p a c je n tó w  tręd o w a ty ch , w  w y n ik u  czego 
zdo łano  w strzy m ać  lu b  zapob iec gorączce i uszkodzen iu  
sk ó ry . D alsze b a d a n ia  w  ty m  k ie ru n k u  s ą  ta m  p ro ­
je k to w a n e  n a  5 la t .  T akże  w  in n y ch  k ra ja c h , ja k  
w  B razy lii, w  W enezueli, w  Iz ra e lu  u  se te k  trę d o w a ­
ty c h  o siąg n ię to  p o dobne  w y n ik i p rzy  leczen iu  th a lid o -  
m idem .

I. V.

Ośm iornice groźną plagą australijsk iego jeziora.
O ctopus m a cu la tu s , to  n iebezp ieczna  d la  człow ieka 
o śm io rn ica  p o s ia d a ją c a  ja d , k tó ry  je s t je d n ą  z n a j ­
b a rd z ie j to k sy czn y ch  su b s tan c ji, ja k ie  znam y. J a d  
je d n e j o śm io rn icy  w y s ta rczy łb y  do zab ic ia  dziesięciu  
ludzi. S tw ierdzono  w  o s ta tn ich  czasach  k ilk a  ta k ic h  
śm ie rte ln y c h  w y p ad k ó w  n a  O ceanie w  pob liżu  
A u s tra lii .

O sta tn io  ry b a c y  zau w aży li se tk i ty c h  zw ie rzą t w  je ­
z io rze  M acq u arie , n a  pó łnoc  od  S ydney  i to  w  te j 
części jez io ra , k tó ra  służy  jak o  te re n  re k re a c y jn y . N ie 
w iem y  jeszcze, ja k  ta m te jsz e  w ładze  p rzep ro w ad zą  
w a lk ę  z tą  g ro źn ą  p lag ą .

I. V.
N aturę  1968

N ajstarsze am inokw asy św iata. W  sk ład z ie  s t ru k tu ry  
p ie rw szy ch  b ia łek , w yosobn ionych  z  k o p a ln y ch  m ik ro ­
o rg an izm ó w  pochodzących  z  p rz e d  3,5 m ld  la t, w y k ry to  
obecność 22 am inokw asów . N a to m ias t w  „nieco m ło d ­
szych” , bo liczących  „ ty lk o ” około 2 m ld  la t, b ia łk ach  
z id en ty fik o w an o  a lan in ę , h is ty d y n ę , k w as g lu tam in o ­
w y  i  se ry n ę . In te re su ją c y  je s t fa k t, że pom iędzy  s t ru k ­
tu r ą  p ie rw o tn y c h  a  w spó łczesnych  b ia łek  n ie  w y k aza ­
no is to tn y c h  różnic.

W. J . P .
K osm os 1968

N ow a szczepionka przeciw ko grypie. O sta tn io  zasto ­
so w an o  w  A m eryce  P ó łn o cn e j n o w ą  szczep ionkę p rz e ­
c iw ko  g ry p ie , z a w ie ra ją c ą  sw o is te  b ia łk a  w iru sów , 
k tó re  p o  u p rzed n im  ro zp y len iu  donosow ym  ak ty w izu ją  
u s tro jo w e  c ia ła  ob ro n n e , z a w a rte  m iejscow o w  jam ie  
n o so w o -g a rd ło w e j w  k ie ru n k u  u n ices tw ien ia  a ta k u ją ­
cych w iru só w  grypy .

W. J .  P .
K osm os 1968

R E C E N Z J E

H a lin a  R a d l i c z - R i i h l o w a :  Co to  je s t  k a ­
m ień ?  W y d aw n ic tw a  G eologiczne, W a rsz a w a  1968, s t r .  
182, cena  z ł 15.—

T ru d n o  p o w strzy m ać  s ię  p rz y  o m aw ian iu  te j p ię ­
k n e j k siążk i, b y  n ie  zacy to w ać  p rz y n a jm n ie j części 
w y p o w ied z i a u to rk i w e  w stęp n y m  ro zd z ia le :

„ K am ień  legł m i na  sercu  od  czasu  ro zm o w y  z m i­
łą  R e d a k to rk ą  W y d aw n ic tw  G eologicznych . S e rd ecz ­
n ie  w ita m  zaw sze  p rzy jac ió ł, lecz ty m  razem  —  po  
n ie  m n ie j n iż  zw y k le  m iły m  p o w ita n iu  — n ag le  z u s t 
sy m p a ty c z n e j P a n i p a d ły  s ło w a  c iężk ie  ja k  k am ien ie : 
„P roszę  coś d la  n as  n a p isa ć  o... k a m ie n ia c h ”.

S łu szn ie  m ó w ią  lu d z ie  m ąd rzy : „B oże, b ro ń  n a s  od 
p rzy jac ió ł, bo od n iep rzy jac ió ł sam i się  o b ro n im y ” . 
O dm ow a —  to  p rzecież  k a m ie ń  o b ra zy  —  czyż m ożna  
pozw olić , b y  k a m ie ń  n iezg o d y  leg ł m iędzy  p rz y ja c ió ł­
k am i?

N ie p om og ła  m o ja  sk a rg a : „To ja  w  c ieb ie  u śm ie ­
chem , a ty  w e m n ie  k a m ie n ie m !” Z  k a m ie n n y m  sp o ­
k o je m  w y s łu ch a ła  P a n i R e d a k to r  m o ich  w szy stk ich  a r ­
g u m en tó w  (k tó re  k ażd y  a u to r  zaw sze w  ta k ic h  ch w i­
la c h  s to su je ), że... przecież... i w  ogóle... i że  n ie  m ogę 
k a m ie n ie m  siedzieć p rzy  b iu rk u , że o b aw iam  się, że 
b ęd z ie  m i szło ja k  z  kam ien ia ... i d o p raw d y , k a m ie ń

b y  się w zru s zy ł,  a  o n a  n ic  ty lk o  m ó w i o  te rm in ie . O to, 
ja k  s ię  rzu ca  p rzy jac io ło m  k a m ie n ie  pod  nog i —  o k a ­
z u je  s ię , że w szyscy  re d ak to rzy , n a w e t ci, k tó rz y  są  
naszy m i p rzy jac ió łm i — m a ją  s e rc a  z kam ien ia . C ałe 
ty lk o  szczęście, że n ie  rodzą  się na  ka m ien iu .

T ak  w ięc  rozpoczęła  się  m o ja  w ęd ró w k a  po  k a ­
m ie n is te j  d rodze , w ęd ró w k a , n a  k tó rą  zap raszam  
C zy te ln ików . N ie będz iem y  szukać  średn iow iecznego  
k a m ie n ia  filo zo fic zn eg o , lecz k s iążeczk a  osiągn ie  sw ój 
cel, gdy  n a  w ycieczce  za trzy m asz  się, m iły  C zy te ln i­
k u  i p o d n ies iesz  o d łam ek  sk a ln y , po p a trzy sz  n a  n iego 
z z a in te re so w an iem  i pom yślisz: ja k i to  kam ień?...”

C hociaż  po d  p o jęc iem  ka m ien ia  rozum iem y  w  ję ­
z y k u  co dz iennym  z w y k le  ró żn o ro d n e  skały , a u to rk a  
p o jęc ie  to  ro zszerza  i  n a  m in e ra ły , w y ró żn ia jąc : k a -  
m ie ń -sk a ła  i k a m ie ń -m in e ra ł.

Co to  je s t k a m ie ń  je s t p o p u la rn o -n a u k o w ą  k siążk ą  
o m in e ra ła c h  i sk a łach , o ich  bu d o w ie  i po w staw an iu , 
o  ich  w a ru n k a c h  w y s tęp o w an ia  i w y stęp o w an iu  w  P o l­
sce. A u to rk a , b ęd ąca  dośw iadczonym  pedagogiem , 
z n an y m  z w y d an y ch  pod ręczn ików , p ra c  i a rty k u łó w  
z za k re su  g eog rafii fizycznej i geologii w y k aza ła  w ie l­
k i ta le n t  d y d ak ty cz n y  i p o p u la ry zacy jn y , d a jąc  in te ­
re s u ją c ą  i żyw o n a p is a n ą  k siążkę , k tó ra  z a w ie ra  po d ­
s taw o w e  w iadom ośc i o  b u d o w ie  sk o ru p y  z iem sk ie j,
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zeb ran e  i p rzed s taw io n e  w  bard zo  s ta ra n n y  sposób. 
N a p o d k re ś len ie  z a s łu g u je  n ie  ty lk o  pop raw ność  te k ­
s tu , lecz p rzede  w szy stk im  w idoczne zam iłow an ie  do 
p rzedm io tu , połączone z w y so k ą  u m ie ję tn o śc ią  p rzed ­
s taw ian ia  fak tó w  i z jaw isk , z aw arty ch  w  om aw iane j 
książce.

L iczne ry c in y , a zw łaszcza  zam ieszczone n a  w k ła d ­
k ach  k red o w y ch  fo to g ra fie  m in e ra łó w  (pochodzących 
głów nie ze zb io rów  M uzeum  Z iem i) i skał, w  ty m  ta k ­
że i m ik ro fo to g ra fie , s ta n o w ią  n ie  ty lk o  n iezm iern ie  
cenne u zu p e łn ien ie  i ob jaśn ien ie  te k s tu , lecz p ra w ­
dziw ą ozdobę k siążk i. W ydaw n ic tw om  G eologicznym  
należą  się w y razy  u zn an ia  za  bardzo  s ta ra n n ą  szatę  
ed y to rsk ą . W ysoka w a rto ść  k siążk i p rzy  je j n isk ie j 
c en ie  n iew ą tp liw ie  sp ra w ia ją , że Co to  je s t ka m ień  
zn a jd z ie  licznych  odb io rców  n ie  ty lk o  w śró d  geolo­
gów, lecz i w  szerok im  k ręg u  n auczyc ie li n au k  p rz y ­
rodn iczych  i geografii, s tu d e n tó w  w yższych  uczeln i 
i uczn iów  szkół śred n ich  o raz  m iłośn ików  przyrody .

K. M a ś l a n k i e w i c z

P iękno  Z iem i P o lsk ie j. O pracow an ie  zbiorow e pod 
red . L. J a r o m i n a  O ch rona  P rzy ro d y  w  W ojew ódz­
tw ie  K atow ick im . W ydano  w  ra m a c h  obchodów  d w u- 
dzies top ięcio lecia  PR L. W yd. A rt.-G ra ficzn e , K atow ice 
1969, s tr . 224, cena  zł 120.—

N a tre ść  k s iążk i sk ła d a  się  ogółem  17 rozdziałów , 
w  ty m  7 oddzie lnych  a rty k u łó w , w  k tó ry ch  om ów iono 
w ażn ie jsze  zag ad n ien ia , zw iązane z p ro b lem a ty k ą  
och rony  p rzy ro d y  w  w o jew ództw ie  ka tow ick im , ja k  
rów n ież  rac jo n a ln eg o  w y k o rzy s tan ia  je j zasobów  i r e ­
k u lty w a c ji te re n ó w  poprzem ysłow ych . P ozosta łe  roz­
działy  s tan o w ią : s tre szczen ia  w  języ k u  ro sy jsk im  i a n ­
g ielsk im , b ib lio g ra fia  i sk o row idze  n a z w  sy s tem aty cz ­
nych  ro ś lin  i zw ierzą t.

W k o le jn y ch  rozdz ia łach  p iszą : J . Z i ę t e k  — o zn a ­
czeniu o ch ro n y  p rzy ro d y  w  w o jew ództw ie  katow ick im , 
L . J a r o m i n  —  o k ra jo b ra z a c h  i p ro b lem ach  p rzy ­
rody , A. C z y ż  — o zasobach  p rzy ro d y  i ich  ra c jo n a l­
nym  w y k o rzy stan iu , R. K r z y w o ń  — o p a rk ach , r e ­
ze rw a tach  i p o m n ik ach  p rzy ro d y .

W okres ie  P o lsk i L u d o w ej u tw orzono  w  w ojew ódz­
tw ie  k a to w ick im  33 re z e rw a ty  o łącznej pow ierzchn i 
1,221 ha, w  ty m  32 re z e rw a ty  częściow e i 1 re z e rw a t 
śc isły  (B ukow a G óra). P rócz  reze rw a tó w , w  w ojew ódz­
tw ie  ka to w ick im  z n a jd u ją  się 154 p a rk i o  łącznej p o ­
w ie rzch n i 2,477 ha , k tó re  zestaw iono  w ed łu g  a lfab e tu  
m ia s t p o w ia to w y ch  lu b  m ia s t w ydzielonych .

P o m ników  p rzy ro d y  n a  te re n ie  w o jew ó d ztw a je s t 
408 (s tan  z dn. 17. X I. 1965). R ów nież i tu  a u to r  za ­
łącza a lfab e ty czn y  spis p o w ia tó w  i  w iększych  m iast 
z d rzew am i zab y tk o w y m i w  w oj. ka tow ick im , w  k tó ­
ry m  ok reś lono  szczegółow o s tan o w isk o  zab y tk u , jego 
w y m ia ry  i w iek .

A rty k u ły  K r  z y  w o n i  a  n a św ie tla ją  zag ad n ien ia  
zw iązane  z szeroko  p o ję tą  o ch ro n ą  p rzy ro d y . P o d k re ­
śla ją  ro lę , ja k ą  d la  G órnego  Ś ląsk a  i in n y ch  te ren ó w  
p rzem ysłow ych  sp e łn ia ją  te re n y  zielone. O m aw ia ją  
ró w n ież  k ró tk o  c h a ra k te r  reze rw a tó w  w  ty m  reg io ­
n ie  p o d k re ś la ją c  ich  pow ażne  znaczen ie  gospodarcze.

O ch ron ionych  g a tu n k ac h  ro ś lin  in fo rm u je  a r ty k u ł
F. L  u d e r  y, b o tan ik a , w ie lo le tn iego , zasłużonego 
działacza n a  p o lu  och rony  p rzy ro d y  n a  Ś ląsku . A u to r 
po d a je  z tego  reg io n u  g a tu n k i ro ś lin  o b ję te  och ro n ą  
śc isłą  (26) oraz częściow ą (13), o k reś la  też  s tan o w isk a  
ich  w y stęp o w an ia , a  tak że  dołącza m ap ę  obszarów  le ­
śnych  w ojew ództw a.

C hron ione  g a tu n k i zw ie rzą t, ich w y stępow an ie  
i n ie k tó re  w ażn ie jsze  d an e  o ich b io log ii po d a je  
w  sw oim  a r ty k u le  M. B i e l e w i c z .

A rty k u ł J . G r e s z t y  p o ru sza  sp raw ę  re k u lty w a c ji 
te ren ó w  poprzem ysłow ych .

M. B i e l e w i c z ,  J . R  i s s i B. G  a j d  z i k  w ie le  
m iejsca  p ośw ięca ją  zw iązkom  o ch ro n y  p rzy ro d y  z ło ­
w iectw em , w ę d k a rs tw e m  i tu ry s ty k ą , a S. S z n u r a  
p o rusza  sp raw ę  dzia ła lności spo łecznej w  dziedzin ie 
ochrony  p rzy ro d y  n a  Ś ląsku .

P o d  w zg lędem  ed y to rsk im  i g ra ficznym  książka  
o p raco w an a  je s t b a rd zo  s ta ra n n ie , p o siad a  obw olu tę  
i zaw ie ra  417 fo tog rafii, 4 m ap y  oraz  2 p lany .

P u b lik a c ja  ta  m a  n a  celu  zo b razow an ie  w ysiłków

i osiągnięć ćw ierćw iecza w  dziedzinie ochrony  p rzy ­
rody  n a  obszarze w ojew ództw a katow ick iego . Po w y ­
zw olen iu  i o lbrzym ich d ew astac jach  w o jen n o -o k u p a- 
cy jnych  działalność n a  po lu  ochrony  p rzy rody  rozpo­
częto tu  p raw ie  od podstaw . P rob lem am i ty m i za ją ł 
się  p rzed e  w szystk im  W ojew ódzki K om ite t O chrony 
P rzy rody , k tó ry  w y stęp u je  jak o  ciało  doradcze i op i­
n iodaw cze P rezyd ium  W RN w  K atow icach .

Z in ic ja ty w y  tego  K om ite tu  z eb ran o  i op racow ano 
m a te ria ły  dotyczące w ażn ie jszych  zag ad n ień  ochrony  
p rzy rody  i je j zasobów  w  w oj. ka tow ick im , w  w y n ik u  
czego p ow sta ł p ro je k t op racow an ia  n in ie jsze j p u b li­
k ac ji album ow ej.

K. J ę d r z e j k o

W ik to r O s t r o w s k i :  Ż ycie w ie lk ie j rzek i. C zy­
te ln ik , W arszaw a 1967, s tr . 250, cen a  zł 30.—

A u to r Ż ycia  w ie lk ie j r zek i, inż. W itold O s t r o w ­
s k i ,  je s t podróżn ik iem -badaczem , znanym  czy te ln i­
kow i po lsk iem u p rzed e  w szystk im  ze sw ej dz ia ła lno ­
ści w ysokogórsk ie j, jeszcze z czasów  p rzed w o jen ­
nych. M. in . b ra ł on u d z ia ł w  p ierw szej po lsk ie j w y ­
p raw ie  w  A ndy Środkow e, uw ieńczanej zdobyciem

Ryc. 1, 2. F rag m en ty  w odospadów  n a  rzece Iguassu

szczytu  M ercedario  (6800 m) oraz w ejściem  w schodn ią  
śc ianą  (nazw aną później L odow cem  P o la kó w ) na  
A concaguę. Z dobyw ał rów nież  szczy ty  środkow ego 
K aukazu , b ad a ł gó rzyste  te re n y  I ra n u  i K u rd y stan u , 
b y ł . n a  najw yższym  szczycie A fry k i K ilim andżaro , 
a tak że  b ra ł udział, ja k o  k ie ro w n ik  w ysokogórsk ie j 
i n a rc ia rsk ie j g rupy , w  p ierw szej a rg en ty ń sk ie j ek s­
ped y c ji n a  L ądolód  P a tagońsk i. W spom nien ia  z tych  
w y p raw  pub lik o w ał w  książkach , og łaszanych  zarów ­
no  ju ż  p rzed  w ojną , ja k  i w  okres ie  pow o jennym * .

Z am ieszkały  od  przeszło  trzy d z ies tu  la t w  A rg en ty ­
n ie  dał ty m  razem  po lsk iem u  czy te ln ikow i książkę , op i-

• Do najbardziej znanych książek z tej dziedziny należą: 
N a szczy tach  K o r d y l i e r y  (1935), W skale i lodzie  (1937), W w a l ­
ce o n a jw y ż s z y  s z c z y t  św ia ta  (1938), Sa far i  przez  C za rn y  Ląd  
(1947) i  W y ż e j  n iż  k o n d o r y  (1959); te dw ie ostatn ie ukazały  
się  również w  języku  hiszpańskim .
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su ją c ą  n iezw y k le  odw ażną i p raw d z iw ie  p io n ie rsk ą  w y ­
p ra w ę  sk ła d a n y m  k a ja k ie m  rz e k ą  P a ra n a , je d n ą  z n a j ­
w ięk szy ch  n a  św iecie , po  A m azonce d ru g ie j rzece  
A m ery k i P o łu d n io w ej. W y p ra w ę  sw ą ro zp o czą ł od rzek i 
Ig u assu  (s ław nej z  w o d o sp ad ó w  n iezw y k łe j p iękności), 
w p a d a ją c e j do P a ra n y  n ied a lek o  je j źródeł.

T en  n iezw y k le  śm ia ły  re js  n a  w o d n y m  sz lak u  d łu ­
gości p o n a d  2200 k m  s ta ł się  g łośnym  w  całe j A rg en ­
ty n ie , k tó ra  z z a p a rty m  tch em  ś led z iła  p rzeb ieg  te j 
n iezw y k łe j i  n iebezp iecznej w y p raw y , n ie  w ie rząc  w  je j 
pow odzen ie . A u to r d w u k ro tn ie  zm ien ia ł 1 -osobow ą z a ­

łogę m ałego  k a ja k a , p o k o n u jąc  o s ta tn i odc inek  sp ły w u  
sam o tn ie  w  b a rd zo  tru d n y c h  w a ru n k a c h , w alcząc  
z sza le jący m  przez  tr z y  doby h u rag an em , g rożącym  za­
to p ien iem  k a ja k a .

A u to r je s t b y s try m  o b se rw a to rem  i w ie le  u w ag i 
w  sw ych  o p isach  pośw ięca  egzo tycznej p rzy rodz ie . 
W  sposób n iezw y k le  su g e s ty w n y  da je  op is n a jw sp a n ia l­
szych  n a  św iecie  w odospadów  n a  rzece  Ig u assu , ilu ­
s tro w a n y  p ięk n y m i zd jęc iam i fo to g ra ficzn y m i (ryc. 1, 
2). W  poszczególnych  rozd z ia łach  o p isu je  sp o tk a n ia  ze 
św ia tem  zw ie rzą t, m . in. i z ja g u a re m  (ryc. 3). D zięk i 
du żem u  ta le n to w i p is a rsk ie m u  a u to ra  Ż ycia  w ie lk ie j  
w o d y  po lsk i czy te ln ik  b ie rze  żyw y u d z ia ł w  jego  
p rzeżyc iach , p rzenosząc  s ię  w  egzotyczny  św ia t t r o p i­
ków .

W  czasie sw ej w y p ra w y  sp o ty k a ł się  z m ie szk ań cam i 
w y b rzeży  rzek i P a ra n a , G u a ra n a m i, In d ia n a m i za ­
m ie szk u jący m i od n iep am ię tn y ch  czasów  duże  obszary  
p o łu d n io w ej B razy lii, P a ra g w a ju  o raz  p łn .-w sch o d n ich  
p ro w in c ji A rg en ty n y , a tak że  i z b ia ły m i ró żn y ch  n a ­
rodow ości, k tó rz y  p o rzuc iw szy  cy w ilizac ję  w y b ra li  ży ­
cie  ry b a k a  czy m yśliw ego  w  n ie ła tw y c h  w a ru n k a c h  
n ad b rz e ż n e j se lw y , tj . specy ficznej tro p ik a ln e j puszczy  
p o łu d n io w o -a m e ry k a ń sk ie j. A u to r  p o d k re ś la , że w  sw ej 
w ęd ró w ce  n a  rze k a c h  Ig u a s su  i P a ra n ie , n a  ich  w o ­
dach , n a  w y sp ach  i w  se lw ie  zdobył n a jw ię k sz y  sk a rb  
„ ludzi rz e c z n y c h ” — ich  p rzy jaźń  i je j pośw ięca  sw ą  
n iezm ie rn ie  c iek aw ą  i żyw o n a p isa n ą  k siążkę , k tó rą  
m o żn a  po lec ić  w szy stk im  m iło śn ik o m  p o d róży  i p rz y ­
rody .

K. M.

L eszek  S a w i c k i :  W oda w  B ao H a , d u ch y  w  T ra i
H u t. W y d aw n ic tw a  G eologiczne, W arszaw a  1966, s tr . 
270, cena  z ł 20.—

N ajp ie rw  na leży  się  w y ja śn ie n ie  ta je m n ic z o  b rz m ią ­
cego ty tu łu  k siążk i: W oda  w  Bao Ha, d u c h y  w  T ra i 
H u t  — to  p rzy s ło w ie  z n an e  w  całym  P ó łn o cn y m  W ie t­
n am ie . G dzien iegdzie  m ó w ią  n aw e t: Z ła  w oda  w  Bao  
H a, w ie le  d u ch ó w  w  T ra i H u t  albo: B estie  w  B ao H a, 
u p io ry  w  T ra i H u t. P o lsk im  o d p o w ied n ik iem  tego  p rz y ­
sło w ia  je s t: T a m  gdzie  d iabe ł m ó w i dobranoc...

J e s t  to  opis w ra ż e ń  o c h a ra k te rz e  b a rw n eg o  re p o r ­
ta ż u  z p o b y tu  w  W ie tnam ie , gdzie a u to r , geolog w ro c ­
ław sk i, spędz ił p o n ad  ro k  czasu , b io rąc  u d z ia ł w  P o l­
sk ie j E k sp ed y c ji G eolog icznej, sk ie ro w a n e j ta m  n a  za ­
p ro szen ie  rz ą d u  D em o k ra ty czn e j R ep u b lik i W ie tn am u . 
G łów nym  celem  te j ek sp ed y c ji k ie ro w a n e j p rzez  doc.

d r  R o m an a  O s i k ę *  było  zb ad an ie  w a ru n k ó w  w y ­
s tęp o w an ia  ru d  że laza  i  obliczen ie  ich  zasobów .

P ra c e  d o k u m en tacy jn e  trz e b a  było zaczynać od p o d ­
s taw , tj . od p la n u  topograficznego , a  p la n  — od p rze ­
c in an ia  w  dżung li lin ii  pom iarow ych . W  sk ła d  25-oso- 
bow ej - p o lsk ie j g ru p y  obok geologów , stan o w iący ch  
w iększość  uczestn ik ó w , w chodzili i topog rafow ie , 
a  ta k ż e  geofizycy i in ży n ie ro w ie -w ie rtn icy . P o  w s tę p ­
n y ch  b ad a n ia c h  b u d o w y  geologicznej u tw o ró w  zaw ie ­
ra ją c y c h  ru d y  że laza  i obszarów  sąs ied n ich  p rzy stęp o ­
w an o  do  b a d a ń  chem icznych  p o b ran y ch  z p ow ierzchn i 
p ró b e k  ru d y  że lazn e j, a  tak że  b ad ań  pe tro g ra ficzn y ch , 
w  ty m  i m ik roskopow ych , sk a ł, k o n tro lu ją c  je  p ły t­
k im i w ie rcen iam i, a  n iek ied y  i sz to ln iam i badaw czym i, 
sk ą d  p o b ie ran o  dalsze  p róbk i.

W  czasie p ięc io le tn ich  p rac  po lsk a  ek sp ed y c ja  geo­
lo g iczn a  zb ad a ła  o bszar ok. 1400 km 2, szczegółow o za j­
m u ją c  się  ru d a m i że laza  i ich d o k u m en tac ją . P rócz  
z b a d a n ia  m ag n e ty to w y ch  ru d  żelaza, o k tó ry ch  is tn ie ­
n iu  w ied z ian o  ju ż  d aw n ie j, z a s łu g ą  p o lsk ie j ek spedyc ji 
b y ło  o d k ry c ie  i u d o k u m en to w an ie  bardzo  b o ga tych  złóż 
lim o n ito w y ch  w  p ro w in c ji Y en  B ai.

U czestn icy  ek sp ed y c ji p raco w a li w  sk ra jn ie  t r u d ­
n y ch  w a ru n k a c h . P rzep ro w ad zan ie  b a d a ń  w  gorącym  
i w ilg o tn y m  k lim ac ie  tro p ik a ln y m  n a  słabo  za lu d n io ­
nych  obszarach , n a  k tó ry c h  p a n u ją  m a la r ia  i w ie le  in ­
n y c h  chorób  tro p ik a ln y c h , n ie  by ło  ła tw e. 9/10 b a d a ­
n y ch  obszarów  p o k ry w a ła  tru d n a  do p rzeb y c ia  dżungla, 
w śró d  k tó re j, codzienne n iebezp ieczeństw o  stan o w iła  
obecność liczn y ch  g a tu n k ó w  jad o w ity ch  w ężów .

A u to r  b ra ł  u d z ia ł w  licznych  p rzep raw ach  przez 
rz e k i i po tok i, k o rz y s ta ją c  w  dżung li ze ścieżek w y ­
d ep tan y c h  p rzez  baw oły , n ap o ty k a jąc  i ś lady  tyg rysów . 
S łabe  za lu d n ien ie  b a d a n y c h  g ó rsk ich  te ren ó w  przez  
szczepy o n isk im  s to p n iu  cyw ilizacji, z k tó ry m i n ie ra z  
i p rzez  tłu m aczy  n ie ła tw o  by ło  się  porozum ieć, s ta n o ­
w iło  ró w n ież  czynn ik  u tru d n ia ją c y  p rzep ro w ad zan ie  
badań .

U k azan ie  s ię  o m aw ian e j k s iążk i u jaw n iło  now y ta ­
le n t a u to ra , n ie  z dziedziny  jego specja lnośc i zaw odo­
w e j **— ta le n t lite ra c k i. K siążk a  n a p is a n a  je s t n ie ­
zm ie rn ie  in te re su ją c o  i żyw o, św iadcząc zarów no
0 b y s try m  sp o jrzen iu  au to ra , ja k  i w raż liw ośc i n a  p ię k ­
no p rzy ro d y . O pisy  p rz e p la ta n e  licznym i d ia logam i 
w p ro w a d z a ją  czy te ln ik a  w  egzotyczny  św ia t n iem a l zu ­
p e łn ie  n iezn an y . P o zn a jem y  b liże j n ie  ty lk o  m ieszk ań ­
ców  m ia s t i w ięk szy ch  osied li pó łnocnego  W ie tnam u , 
lecz i  ży jący ch  w  g łęb i dżungli, m ów iących  in n y m i 
ję z y k a m i o o d ręb n e j k u ltu rz e  i obyczajach.

W spom nien ia  sw e  pośw ięca  ko legom  z w ie tn am sk ie j 
ek sp ed y c ji i p rzy jac io ło m -W ie tn am czy k o m , to w a rz y ­
szom  m a rsz ru t. W artość  te j godnej po lecen ia  czy te l­
n ik o m  „W szechśw ia ta” k siążk i podnoszą liczne  p ięk n e
1 in te re su ją c e  zd jęc ia  au to ra  ***.

K . M a ś l a n k i e w i c z

A lfred  K i i h n :  G ru n d riss  d e r a llgem einen  Zoo­
logie. W y d an ie  17., p o p raw io n e  i uzupełn ione , s tr . 391, 
ryc . 252. G eorg  T h iem e  V erlag , S tu t tg a r t  1969. DM 
9,80.

P rz e d  k ilkom a m iesiącam i u k aza ło  się now e w y d a ­
n ie  p o d ręczn ik a  zoologii ogólnej A lfred a  K  ii h  n  a. 
P o d ręczn ik  ten , z n a n y  zw łaszcza p rzez  s ta rsze  poko ­
len ie  b io logów  (p ierw sze jego  w y d an ie  pochodzi z ro k u  
1922), zy sk a ł sobie w  ciągu  b lisk o  50 la t  zasłużoną 
sław ę , k tó ra  w y k ro czy ła  w  sw oim  czasie da leko  poza 
g ra n ic e  k ra jó w  m ów iących  po  n iem ieck u . P rzyczyną  
tego  z ja w isk a  je s t, ja k  się w y d a je , n ie  ty lk o  p ro s ty  sty l 
i p rzy s tęp n o ść  języ k a , k tó ry m  posługu je  się  a u to r , a le  
p rzed e  w szy stk im  n iezw y k le  p rz e jrz y s ty  u k ła d  p rz e d ­
staw io n eg o  m a te ria łu , znakom icie  z ilu stro w an eg o  o ry ­
g in a ln y m i ry c in am i.

» O becnego dyrektora In sty tu tu  G eologicznego. K iero­
w n ik iem  pierw szej grupy w stęp n ego  rekonesansu  b y l mgr 
inż. E. H o m a n i e c .

••  D r L. S a w i c k i  jest obecn ie k ierow nik iem  D olno­
ślą sk ieg o  O ddziału Instytu tu  G eologicznego w e W rocławiu.

N iek tóre z tych  zdjęć zosta ły  zam ieszczone w e  
„W szech św iec ie” zesz. 12/1965 jako  ilu stracja  artykułu  
L. S a w i c k i e g o  Z prac po lsk ie j  e k s p e d y c j i  geo log icznej  
w  D e m o k r a ty c z n e j  R e p u b l ic e  W ie tn a m u .

Ryc. 3. M łody ja g u a r  osaczony n a  d rzew ie
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17. w y d an ie  k s iążk i A. K  ii h  n  a zosta ło  odpow ied­
nio  unow ocześn ione  i zak tu a lizo w an e , zasadniczy  u k ład  
po d ręczn ik a  n ie  u leg ł je d n a k  zm ian ie . Po  podan iu  
zw ięzłego op isu  n a jw ażn ie jszy ch  typów  św ia ta  zw ie­
rzęcego, au to r p rzechodz i do om ów ien ia  w łaściw ości 
o rgan izm ów  zw ierzęcych , c h a ra k te ry z u ją c  ich  m e tab o ­
lizm , odżyw ian ie , oddychan ie , w y d alan ie , ru ch , re ak c je  
n a  bodźce zew n ę trzn e  itp . W  części pośw ięconej ro z ­
w ojow i osobniczem u p rzed s taw io n o  po d staw y  gene tyk i 
k la syczne j, op isano  p rzeb ieg  rozw o ju  zarodkow ego, 
m echan izm y  uczestn iczące  w  p rocesach  organogenezy 
i ró żn icow an ia  oraz om ów iono okres s ta rzen ia  się 
i śm ierci. O sta tn ie  dw ie części k siążk i o p isu ją  zależność 
zw ierzą t od o toczenia i p rz e d s ta w ia ją  p raw id łow ości

ich rozw o ju  ew olucyjnego. N a uw agę  zasługu je  tak że  
dobrze d o b rany  opis podstaw ow ego p iśm ienn ic tw a  oraz  
skorow idz.

K siążka  A. K iih n a  p rzeznaczona b y ła  p ie rw o tn ie  d la  
s tu d en tó w  m edycyny. Ze w zg lędu  n a  sw ój zw ięzły 
c h a ra k te r  m oże o n a  jed n ak  służyć rów nież jak o  po d ­
ręczn ik  w p ro w ad za jący  d la  s tu d iu jący ch  in n e  dziedziny 
n au k  p rzy rodn iczych  (biologów, b iochem ików , ro ln i­
ków , psychologów  itp.) i jak o  ta k a  w in n a  znaleźć się 
w e w szystk ich  w iększych  b ib lio tek ach  naukow ych . 
W  czasie d ru k u  recen z ji u kaza ł s ię  te n  pod ręczn ik  
w  p rzek ład z ie  po lsk im  w ydanym  przez PW RiL.

K. R z  e h  a k

K R A J O B R A Z Y  

Co piszą inni?

W śród a rty k u łó w  n a  te m a t zag rożen ia  p rzy ro d y  i za ­
nieczyszczenia  n a tu ra ln e g o  środow iska , ja k ie  osta tn io  
u kaza ły  s ię  w  po lsk ie j p ras ie , n a  uw agę zasługu je  p rze ­

k ład  a la rm u jąceg o  a r ty k u łu
I. B a r n i e r a  z francusk iego  
ty g o d n ik a  L e  F igaro L ittera ire , 
zam ieszczony  w  ty g o d n ik u  „Fo­
ru m ” w  P rzeg lądzie  P rasy  Ś w ia ­
to w e j  (n r 8/1970), p t. J a k  ocalić 
Z iem ię  p rzed  cz ło w iek iem , k tó ry  
p rzy taczam y  w  sk ró tach .

„Po ra z  p ie rw szy  w  h is to rii 
ludzkości cyw ilizac ja  w ie, że m u ­
si um rzeć  za dw adzieścia  la t. 

W iem y, że czeka nas zag ład a  w  środow isku , k tó re  zo- 
ta ło  ta k  p rzek sz ta łco n e  p rzez  n as sam ych , że s tan ie  się 

zabójcze d la  człow ieka u k sz ta łto w an eg o  przez  ty s iąc le ­
cia b y to w an ia  w  śc isłym  zw iązku  z n a tu rą . M edycyna 
m oże dzis ia j żyw ić n ad z ie ję , że u d a  się je j całkow icie  
w yelim inow ać choroby  zak aźn e  dzięki now oczesnem u 
a rsen a ło w i szczepionek i an ty b io ty k ó w ; m oże n aw et 
spodziew ać się  zw y c ięs tw a  w  sw e j d ług iej w alce  z cho­
ro b am i i  w ad am i o rgan icznym i. T ak  w ięc w  ciągu za­
ledw ie  trz e c h  s tu lec i m ed y cy n a  zap an u je  całkow icie  
n ad  ty m i stusześćdziesięc iom a chorobam i, k tó re  od  za­
ra n ia  dziejów  p o w o d u ją  p rzed w czesn ą  śm ierć  człow ie­
ka. Jed n ak że  m ed y cy n a  s ta je  obecnie w obec pato log ii 
now ego ro d za ju : sam i je s te śm y  tw ó rcam i nieszczęść, 
n a  k tó re  n ie  p o siad am y  lek a rs tw a . O braz p rzyszłych  
dziesięcio leci ry s u je  się  n iezw y k le  czarno  ze w zg lędu  
n a  gw ałtow ne  p rzeo b rażan ie  się  środow iska  b iologicz­
nego, spow odow ane p rzez  n a sz ą  cyw ilizację , k tó ra  je s t 
cyw ilizac ją  chem ii, p rzem y słu  n u k learnego , szybkości 
i su p e ru rb an izac ji.

Z agrożen ie  ś rodow iska , to  n ie  m odny  ak tu a ln ie  
p rob lem , lecz sp ra w a  m a ją c a  w  ty m  sam ym  stopn iu  
p odstaw ow e znaczen ie  d la  p rz e trw a n ia  g a tu n k u  lu d z ­
kiego, co ew en tu a ln o ść  w o jn y  n u k le a rn e j m iędzy 
Z w iązk iem  R adzieck im  a S ta n a m i Z jednoczonym i. Ju ż  
siedem  la t  u p łynę ło  od czasu, k ied y  a m ery k ań sk a  uczo- 
n a -b io log  R. C a r  s o n  udow odn iła , że śro d k i ow ado­
bójcze u śm ie rc iły  w  ciągu  20 la t ty lu  ludzi, ilu  
m ogłoby zg inąć w  czasie w o jn y  a tom ow ej. N a początku  
bieżącego ro k u  dw óch uczonych  am ery k ań sk ich  z K o­
m isji E n erg ii A tom ow ej n ie  zaw aha ło  się  stw ierdzić , 
że „poko jow y” p rzem y sł n u k le a rn y  zab ija  roczn ie  64 
ty s iące  A m erykanów , co da je  w  ska li św ia tow ej około 
m iliona  o fia r s to so w an ia  p rzez  nas en e rg ii a tom ow ej 
w  celach pokojow ych...

Z aangażow an i n ieodw o ła ln ie  w  n ieu s tan n y  „postęp” , 
n ie  p o tra fim y  ju ż  zrob ić  k ro k u  w stecz. W  pobliżu  
R ouen m a  podobno  p ow stać  m ia s to -w itry n a , k tó re , jak  
się  zapew n ia , pozbaw ione będzie  w szelk ich  „ u tra p ie ń ” 
w spółczesności; n a w e t gdyby  b y ło  to  m ożliw e w  w y ­
p ad k u  sam ego  m ia s ta  V au d reu il, to  i ta k  n iebo n a d  
tym  m iastem  będzie  zaw sze sza re  od zanieczyszczeń,

gdyż w  pob liżu  z n a jd u je  się  w ie lk i reg io n  p rzem y ­
słow y. W szystko dzieje  się tak , ja k  gdyby człow iek by ł 
skazany  n a  n ieu s tan n e  zw iększan ie  tem pa, n ie  m ając  
żadnej m ożliw ości jego zw oln ien ia . M ilim etr po m ili­
m etrze  zb liżam y  się  do k a ta s tro fy . W listopadzie  
zeszłego ro k u  G uy B. G r e s f o r  d, odpow iedzia lny  
za  p ro b lem y  n au k o w e  i techn iczne  przy  O rgan izacji 
N arodów  Z jednoczonych , w ygłosił w  C arnegie In te rn a ­
tiona l C en ter  odczyt, k tó rego  ty tu ł N asz w sp ó ln y  pro ­
blem : k r y z y s  środow iska  ludzk iego  doskonale  w y raża  
n iepokó j spec ja lis tó w  w  zw iązku  z  system atycznym  
niszczeniem  tego  środow iska , k tó re  do n ied aw n a  było 
dostosow ane idea ln ie  do naszych  po trzeb  b iologicz­
nych.

Na m iędzynarodow ym  kongresie  n a  te m a t ra k a  
uczony fran cu sk i T r u h a u t  w y k rzy k n ą ł: — „C hem ia 
n as z a b ija ” , co w yw oła ło  uśm iechy  n a  tw arzach  jego 
kolegów . A jed n ak  k ilk a  la t późn ie j b ad a n ia  uczonych 
szw edzkich  p o tw ierdz iły  trag iczn ą  d iagnozę p ro feso ra  
T ru h a u ta . Z an iepoko jen i fak tem , że o rgan izm y ren ó w  
w  L apon ii i  fok w  A rk ty ce  z a tru te  by ły  w ysok im i d aw ­
k am i środków  ow adobójczych, Szw edzi postanow ili do­
k ład n ie j zbadać  p roces ro zp rzes trzen ian ia  się i cykl 
k rążen ia  tych  środków  chem icznych. S p raw ozdan ie  
In s ty tu tu  B iochem ii w  Sztokho lm ie  je s t jeszcze b a r ­
dziej a la rm u jące , niż m ogli p rzew idyw ać n a jw ię k s i p e ­
sym iści. Jeg o  a u to r G. L o f r o t h  s tw ie rd za  m . in., że 
n iem o w lę ta  szw edzkie k a rm io n e  p ie rs ią  w c h ła n ia ją  co­
dziennie  daw kę DDT p rzew yższającą  o 70°/o dopuszczal­
n e  m aksim um . O blicza się, że z iem ia  u p ra w ia n a  
w  Szw ecji zaw ie ra  obecnie około 1500 ton  DDT i sk ła d ­
n ików  DDT. W ody B a łty k u  do tego s topn ia  skażone są 
DDT oraz in n y m i ś ro d k am i ow adobójczym i, że zaledw ie 
z 1 8 % 'ja j m ew  w y lęg a ją  się p isk lę ta . Zniszczono 
m uchy , gąsien ice  i  k o m ary , z resz tą  ty lk o  n a  ok res k ilk u  
la t , pon iew aż ow ady  te  n a b y w a ją  z  czasem  odporności 
n a  d z ia łan ie  tych  tru c iz n ; a  jednocześn ie  w  ogrom nym  
sto p n iu  zanieczyszczono naszą g lebę, naszą  żyw ność 
i nas sam ych . C a ła  a k c ja  i ta k  poszła  na  m arn e , po ­
n iew aż śro d k i ow adobójcze zab iły  dodatkow o 15°/o 
jaskó łek , k tó re  m a ją  w ie lk ie  znaczen ie  dla ro ln ic tw a , 
poniew aż każda  z n ich  z jad a  3500 ow adów  dziennie.

P ro b lem  zan ieczyszczan ia  m órz d o ta r ł do op in ii p u b ­
licznej w ra z  ze s ły n n ą  k a ta s tro fą  tan k o w ca  T orrey  
C anyon. K a ta s tro fa  tan k o w ca  s tan o w iła  je d n a k  ty lko  
sp e k ta k u la rn e  w y d arzen ie , k tó reg o  n ie  m ożna  było 
ukryć . Co ro k u  oceany  św ia ta  o trzy m u ją  p o rc ję  ropy , 
k tó ra  dziesięc iokro tn ie  p rzew yższa ład u n ek  T orrey  
Canyon. T w orzen ie  p o rtó w  n a  sz tucznych  w ysepkach  
n a  p e łnym  m orzu  dodatkow o p rzy czy n ia  się  do zan ie ­
czyszczenia w ód ro p ą  n a fto w ą  i in n y m i pa liw am i p ły n ­
nym i...

A  je d n a k  nasze bezm yślne lekcew ażen ie  oceanu  je s t 
niczym  w  p o ró w n an iu  z n aszą  p o staw ą  w obec a tm o ­
sfery . M ogłoby się zdaw ać, iż zapom nieliśm y  całkow i-
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cie, że w ła śn ie  ta  a tm o sfe ra  je s t d la  n a s  ź ró d łem  życia. 
C hem iczne  sk ażen ie  p o w ie trz a  ro śn ie  w  m ia rę  rozw o ju  
p rzem y słu . O znacza to , że  sam ochody , ró żn eg o  ro d z a ju  
c iężaró w k i i fa b ry k i b ezu s tan n ie  zan ieczyszcza ją  p o ­
w ie trz e  to n a m i k w asu  s ia rkow ego  —- czyli „ w itr io lu ”, 
k tó reg o  u ży w an ie  do celów  k ry m in a ln y c h  p ro w ad zi 
w ie lu  lu d z i n a  ław y  o skarżonych . N igdy  n ie  słyszy  się  
n a to m ia s t, ab y  poc iągano  do odpow iedz ia lnośc i p rz e ­
m y słow ych  tru c ic ie li w itr io le m ; a je d n a k  ro z p ra sz a ją  
on i całe to n y  te j  tru c iz n y  w  pow ie trzu , k tó ry m  o d ­
dycham y...

W  p aźd z ie rn ik u  ub ieg łego  ro k u  N ew  Y o r k  T im es  
o p u b lik o w a ł n ie sam o w itą  fo to g ra fię  u k a z u ją c ą  w ie rz ­
cho łk i d rap aczy  ch m u r w y ła n ia ją c e  się  z t ła  n ie re a ln e j 
m g ły ; to  w ieżow ce M a n h a tta n u , k tó re  z tru d e m  p rz e ­
b i ja ją  się p rzez  m o rze  d ym u  i m gły  sm o g u , k tó ry  z a ­
b ija  is to ty  żyw e, je ś li żaden  w ia tr  n ie  rozp roszy  ty ch  
m iazm ató w . K ażdy  o sobn ik , k ażd y  poszczególny  p ro ­
d u cen t m ów i sob ie : tro c h ę  w ięce j czy  m n ie j dym u, 
d w u tle n k u  s ia rk i czy b ezw o d n ik a  k w a su  sia rkow ego  
n ie  zrob i żad n e j różn icy . P o za  ty m  a tm o sfe ra  je s t  ta k  
ogrom na! A  tym czasem  k ro k  p o  k ro k u , m ilim e tr  po 
m ilim e trze , dochodzim y do n iebezp iecznego  za tru c ia  
a tm o sfe ry , p rzed e  w szy stk im  w  w ie lk ich  o środkach  
m ie jsk ic h  i p rzem ysłow ych , a le  ró w n ież  w zd łuż  
w szy stk ich  w ie lk ich  sz laków  k o m u n ik acy jn y ch .

Jeszcze  p o w ażn ie jszy m  n ieb ez p ieczeń stw em  od z a ­
n ieczyszczen ia  chem icznego  je s t sk ażen ie  rad io a k ty w n e . 
T u  je d n a k  ludzie  o b ja w ia ją  znaczn ie  w ięk szą  p o w śc ią ­
gliw ość; z ad a jem y  sob ie  w ie le  tru d u , ab y  dozow ać, k o ­
dy fik o w ać , w y znaczać  p u łap y , p rog i, ja k  to  n azy w a ją  
ek sp erc i. P o m ia ry  daw ek  (szkod liw ych  i dopuszcza l­
nych) w y d a ją  s ię  z asp o k a jać  n a jb a rd z ie j n a w e t s k ru p u ­
la tn y c h  sp ec ja lis tów ... Jo h n  G o f m a n  i A r th u r
G. T a m p l i n ,  sp ec ja liśc i ze s ły n n e j K om isji E n erg ii 
A tom ow ej, tw ie rd zą , że o rg an izm  lu d zk i p a m ię ta  
w szy stk ie  daw k i p ro m ien io w an ia , n a w e t w ów czas, gdy 
są  one led w o  w y k ry w a ln e . I p ew n eg o  d n ia  w szystko  
to  su m u je  s ię  do tego  s to p n ia , że osobn ik , k tó ry  o trz y ­
m a ł o d  u ro d zen ia  pozo rn ie  n ie szk o d liw e  d aw k i p ro ­
m ien io w an ia , w  w iek u  la t  40 pod lega  ry zy k u  śm ie rc i 
o 5°/o w yższem u  niż o sobn ik  n ie  n ap ro m ien io w an y . 
W  w iek u  la t  55 ry zy k o  to  w z ra s ta  o lO^/o,

Do tego  w szystk iego  na leży  dodać jeszcze p o tę ż n ie j­
sze w s trzą sy , n a  ja k ie  n a ra ż a m y  ró w n o w ag ę  k lim a ty c z ­
n ą  p rzy ro d y . S k arży m y  s ię  n ie ra z  n a  częste  i n ie p rz e ­
w id z ian e  zm ian y  pogody. Je d n a k ż e  w  co n a jm n ie j 
dw óch  p rzy p ad k ach  o d p ow iedz ia lność  za n ie  ponosi 
człow iek : w  p rzy p ad k u  ra k ie t  z ak łó ca jący ch  ró w n o ­
w ag ę  w yższych  p a r t ii  a tm o sfe ry  o ra z  w  p rz y p a d k u  
w ie lk ich  sk u p isk  m ie jsk ich , k tó re  d z ia ła ją  ja k  g ig a n ­
ty czn e  k a lo ry fe ry . J e d n a  ra k ie ta  S a tu rn  5, k tó r a  sp a la  
m n ie j w ięcej 2 tys. ton  w odoru , ro zp ra sza  około  200 to n  
tego  gazu w  a tm osferze . W yn ika  s tąd , że 6 lo tów  S a ­
tu r n a  5 o d  ro k u  1967 w yzw o liło  g w a łto w n ie  ty s ią c  
dw ieśc ie  to n  w odoru . N a m a ły ch  w y sokośc iach  w odór 
te n  n ie  w y rz ą d z a  żadne j szkody. N ato m iast, k ied y  d o ­
s ta n ie  się w  g ó rne  w a rs tw y  a tm o sfe ry , n a  w ysokość 
80 km , sp ra w a  s ta je  s ię  pow ażna. W odór łączy  się  
z ozonem  i p o w odu je  ty m  sam y m  zm n ie jszen ie  się  
ilo śc i tego  gazu  n iezw y k le  w ażnego  d la  życia n a  ziem i, 
a w ięc  ta k ż e  d la  życia  ludzk iego . O ch ro n a  żyw ych  o r ­
gan izm ów  p rzed  p ro m ien io w an iem  u ltra fio le to w y m  
sło ń ca  oraz  c iep ło  k lim a tu  n a  n a sze j p lan ec ie  za leżne  
są  od obecności k ilk u m ilim e tro w e j w a rs tw y  ozonu, 
k tó r a  o k ry w a  ca ły  g lob z iem ski. P rzy  każd y m  s ta rc ie  
r a k ie ty  w y zw o lo n a  zo s ta je  p ew n a  ilość  czystego  w odo­
ru  b ąd ź  m ieszan k i w odorow ej, k tó ra  p o w o d u je  n a s tę p ­
n ie  p rz e rw a n ie  lu b  częściow e zn iszczen ie  w a rs tw y  
ozonu . O bliczono, że za pom ocą 25 ty s . to n  w odoru  
m ożna  by  zn iszczyć całą  p rak ty czn ie  p o k ry w ę  ozonow ą 
p lan e ty . T a  ilość w o d o ru  odpow iada  m n ie j w ięce j w y ­
s trz e le n iu  125 ra k ie t S a tu rn  5.

C złow iek  n a ru sz a  ró w n o w ag ę  k lim a ty czn ą  n ie  ty lk o  
n a  dużych  w ysokościach , lecz ta k ż e  p rz y  sam e j p o ­
w ie rzch n i z iem i. U rb an izac ji p o staw io n o  w ie le  ró żn eg o  
ro d z a ju  zarzu tó w , a le  n ik t  n ie  p o d e jrzew a ł, że m oże 
o n a  ,  ró w n ież  dezorgan izow ać k lim a t. T a k  w ła śn ie  
je d n a k  się dzieje. B iom eteoro log  a m e ry k a ń sk i W illiam  
P. L o w r y  za in te re so w a ł się  ró żn icam i m iędzy  k l i­
m a te m  sk u p isk  m ie jsk ich  a  k lim a tem  są s ied n ich  reg io ­
nów . W  w ie lk ich  m ia s tach  te m p e ra tu ra  je s t  nieco 
w yższa  i p a d a  ta m  w ięcej deszczu n iż  w  m ie jscach

położonych  o 100 k m  dale j w  k ie ru n k u  dom in u jący ch  
w ia tró w . S k up isko  m ie jsk ie  od d z ia łu je  n a  k ażd e  ze 
z jaw isk  a tm o sfery czn y ch , od  k tó ry c h  uza leżn iony  je s t 
k lim a t: n a  te m p e ra tu rę  p o w ie trza  i  p ro cen t p a ry  w od­
n e j w  n im  z a w a rte j, n a  p rędkość  w ia tró w  o raz  ilość 
en e rg ii słonecznej w c h łan ia n e j lu b  o d b ijan e j p rzez  po­
w ie rzch n ię  ziem i. P o słu g u jąc  się te rm in o lo g ią  fizyczną 
m ożna  pow iedzieć, że m a te r ia ły  stan o w iące  po w ie rzch ­
n ię  m ia s ta  — beton , b ru k , dachów ki, n aw ie rzch n ie  m e­
ta lo w e  — przew odzą  c iep ło  trz y k ro tn ie  lep ie j n iż  g leba  
w ie jsk a . W yn ika  s tąd , że m ias to  je s t og rom nym  a k u ­
m u la to re m  ciep ła , k tó re  w y zw alan e  je s t n a s tę p n ie  
w  nocy. Co w ięce j, m ia s ta  p o siad a ją  zu p e łn ie  in n ą  
rzeźbę  te re n u  n iż  k ra jo b ra z  n a tu ra ln y , w  rezu lta c ie  
czego k rą ż e n ie  p o w ie trza  p rzeb ieg a  ta m  zu p e łn ie  in a ­
czej n iż  w  reg io n ach  w ie jsk ich .

W iem y już, że m ias to  od d z ia łu je  ina sy s tem  w ia tró w , 
n a  fo rm o w an ie  się  ch m u r pod  w p ły w em  p rąd ó w  ko n ­
w ek cy jn y ch , w y tw a rz a n y c h  p rzez  unoszen ie  się ogrza­
nego p o w ie trza  n a  sk u te k  d z ia łan ia  te j  g igan tycznej 
m ach in y  te rm iczn e j, ja k ą  s tan o w i sk u p isk o  m iejsk ie . 
O w e c iep łe  pow ie trze  unosi ze sobą w  górę  n iezliczoną 
ilość p y łk ó w  k u rzu , k tó re  sk u p ia ją c  w okó ł sieb ie  p a rę  
w o d n ą  lu b  k ry sz ta łk i lodu  s ta ją  się p rzyczyną  w sze l­
k iego ro d z a ju  opadów : deszczu, śn iegu  i g radu . D la­
tego  w ła śn ie  k lim a t w ie lk ich  m ia s t je s t szczególnie 
deszczow y...

Do zm ian y  k lim a tu  na  jeszcze w ięk szą  sk a lę  p rz y ­
czyn ia  s ię  n iep o h am o w a n y  w zro s t liczby w szelk iego  
ro d z a ju  ciep łow ni lu b  fab ry k . P o  p ie rw sze  — n a  sk u ­
te k  w y tw a rz a n ia  og rom nych  ilo śc i ciepłego pow ietrza , 
po d ru g ie  — n a  sk u te k  ro z p ra sz a n ia  w  a tm osferze  
d w u tle n k u  w ęgla. D w u tlen ek  w ęg la  fu n k c jo n u je  po­
dobn ie  ja k  szyba  c iep la rn i. P oczątkow o podnosi on 
te m p e ra tu rę  p o w ie trza  p rzy  p o w ierzch n i ziem i, co p rz y ­
sp iesza  to p n ie n ie  p o k ry w y  lodow ej w  gó rach  i  w  r e ­
jo n ach  p o la rn y ch . R ezu lta t: w  a tm osferze  g rom adzi się 
p a ra  w o d n a  tw o rząc  sk u p isk a  ch m u r o coraz w iększych  
ro zm ia rach . O w e zg ru p o w an ia  ch m u r fo rm u ją  g ru b ą  
zasłonę, k tó ra  zm n ie jsza  stopn iow o  n asło n eczn ien ie  
g leby. I s tn ie ją  obaw y, że ten  „p iek ie lny  cyk l” m oże po­
w oli dop row adzić  do now ego o k resu  lodow cow ego; 
ta k ie  je s t  p rz y n a jm n ie j zd an ie  sław nego  fizyka  a tom o­
w ego E d w a rd a  T e 11 e  r  a.

P ro cesem  ró w n o leg ły m  do gw a łto w n e j u rb an izac ji 
je s t  pogoń  człow ieka za  k ilo w a tam i: k ilo w a t s ta je  się 
s topn iow o  rzeczy w is ty m  m ie rn ik iem  b ogac tw a  w  do­
b ie  obeonej. A m e ry k a n in  w y ró żn ia  się  n ie  ty lk o  przez 
sw o je  do la ry , lecz  ta k ż e  p rzez  to , że je s t k o n su m en tem  
śred n io  7 ty s ięcy  k ilo w atogodz in  ro czn ie  w  p o ró w n an iu  
z 2 ty s iącam i F ran cu za . I w  ty m  w y p ad k u  rów n ież  n a ­
tu r a  drogo  k a ż e  p łacić  w  zam ian  za  u dz ie lane  człow ie­
kow i ko n cesje . U czony fra n c u sk i J e a n -P a u l R o t h e ,  
s e k re ta rz  g en e ra ln y  T o w a rzy s tw a  S e jsm o lo g ii  i F izy k i  
W n ętrza  Z iem i,  zw rócił uw agę n a  w pływ , jak i w y w ie­
r a ją  sz tuczne  zb io rn ik i e lek tro w n i w odnych  n a  a k ty ­
w ność  se jsm iczn ą  okolicznych  te ry to rió w . P o śró d  w ie lu  
in n y ch  p rzy k ład ó w  p rzem aw ia jący ch  za  jego  tezą  p ro ­
fe so r R o th e  p rzy tacza  w y p ad ek  zap o ry  w odnej w  po ­
b liżu  m ia s ta  K o y n a n a g a r położonego w  odległości 150 
k m  n a  po łud n io w y  w schód  od B om baju  w  Ind iach . 
D ziesią tego  g ru d n ia  1967 ro k u  w  bezpośredn im  pobliżu  
zap o ry  m ia ło  m ie jsce  trzęs ien ie  ziem i, n a  sk u te k  k tó ­
rego  zg in ę ło  d w u stu  m ieszk ań có w  m ia s ta  K o y n an ag ar.

P o d o b n ie  m o żn a  p rzypuszczać , że te rm ociep łow n ie  
p rzy czy n ia ją  się  do p rzek sz ta łcen ia  ś ro d o w isk a  zw ię­
k sza jąc  w  dużym  s to p n iu  zanieczyszczenie  term iczne , 
k tó re  być  m oże je s t n a jg ro źn ie jszą  fo rm ą  zan ieczysz­
czen ia  śro d o w isk a  w  nasze j epoce. W e F ra n c ji doszliś­
m y  do n ie m a l ca łkow itego  w y ja ło w ien ia  n aszy ch  g łów ­
n y ch  rz e k  n a  sk u te k  u lo k o w an ia  w  ich  dorzeczach  o l­
b rzy m ich  e lek tro c iep ło w n i. K ażd a  e lek tro c iep ło w n ia  
w y rz u c a  n ieu s tan n ie  d z ies ią tk i to n  g o rące j w ody  p o ­
chodzącej z sy s tem u  chłodniczego. D la tego  w ła śn ie  n ie  
w idzi s ię  w  P a ry ż u  k ry , n a w e t podczas na jsu ro w szy ch  
zim , a w o d a  w  S ek w an ie  w  okolicach  P a ry ż a  m a  obec­
n ie  te m p e ra tu rę  ś re d n io  o 7 s to p n i C w yższą n iż d aw ­
n ie j. N a nieszczęście g łód k ilo w a tó w  je s t ta k  w ie lk i, 
że b u d u je  się s ta le  co raz  w ięcej ciep łow ni, zasilanych  
b ąd ź  p a liw em  chem icznym  (ropa, w ęgiel), bądź  n u k le ­
a rn y m . D ochodzim y w ięc  do osta tecznych  g ran ic  og rze­
w a n ia  rzek , g ran ic , po p rzek ro czen iu  k tó ry ch  nasze n a ­
tu r a ln e  zb io rn ik i w o d n e  s ta n ą  s ię  fe rm e n tu ją c y m i b a ­
senam i.
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Oto sy tu ac ja , do ja k ie j p ro w ad zą  stopniow e, n ied o ­
strzeg a ln e  n a  p ie rw szy  rz u t o k a  procesy . N iezdolność 
p rzew id y w an ia  ty c h  n ieb ezp ieczeń stw  je s t ta k  u d e rz a ­
jąca , że tru d n o  w p ro s t uw ierzyć , że ży jem y  w  epoce 
s ta ty s ty k i i k om pu terów . A przecież  n ie  w ym ien iliśm y  
jeszcze zag rożen ia  g łucho tą , k tó re  w isi n ad  w szystk im i

S P R A W O

Sprawozdanie 
z działalności Lubelskiego Oddziału PTP 

im. Kopernika za lata 1962—1965

W o k res ie  sp raw ozdaw czym  głów ny k ie ru n ek  
dzia ła lności O ddzia łu : k rzew ien ie  i  po p u la ry zo w an ie  
n au k  p rzy ro d n iczy ch  rea lizo w an o  przez;

1. o rgan izow an ie  odczy tów  i p re lek c ji,
2. o rgan izow an ie  pokazów  film ow ych,
3. o rg an izow an ie  se s ji n aukow ych ,
4. o rgan izow an ie  w ycieczek , w ystaw ,
5. w sp ó łp racę  z  k ie ro w n ic tw em  sek c ji b io logicznej 

O kręgow ego O śro d k a  M etodycznego  w  L ub lin ie .
Szczególnie dużo w y s iłk u  w łożono w  n aw iązan ie  

w sp ó łp racy  z n au czy c ie ls tw em  szkół podstaw ow ych  
i ś red n ich  w oj. lubelsk iego . M iędzy  in n y m i, sta le  w y ­
sy łano  do szkół afisze, zap ro szen ia  n a  odczyty  i inne  
im prezy . R ozprow adzono  w śró d  nau czy c ie ls tw a  i m ło ­
dzieży szko lnej p rzesz ło  240 sz tu k  egzem plarzy  czaso­
p ism a  „W szechśw iat”, k tó re  O ddzia ł d la  celów  p ro p a ­
gandow ych  o trzy m a ł z R ed ak c ji. O becnie w ięc posia ­
dam y 15 cz łonków  spośród  n au czy c ie lsk ieg o  g rona , a  17 
szkół ogó lnokszta łcących  z  ta k ic h  m iejscow ości ja k ; 
C hełm , H rub ieszów , K az im ierz , K raśn ik , L u b lin , Ł u ­
ków , R ybczew ice, T a rn o g ó ra , T om aszów , Z am ość i inne, 
zgłosiło  sw o je  cz łonkostw o  w  m a ju  1962 roku .

W  d n iu  5 lis to p ad a  1964 r. d ek la rac ję  o p rzy jęc ie  
w  poczet cz łonków  T o w arzy stw a  złożył Z espó ł P a ń ­
stw ow ych  Szkół M edycznych  w  L u b lin ie , tj.:

a) P ań s tw o w a  S zko ła  M edyczna P ie lęg n ia rs tw a
b) P ań s tw o w a  S zko ła  M edyczna Położnych
c) P ań s tw o w a  Szkoła  M edyczna T echn ików  E lek tro - 

rad io log ii
d) P ań stw o w a  S zkoła  M edyczna T echn ików  A n a li­

tyk i.
W  ra m a c h  w sp ó łp racy  z O kręgow ym  O środk iem  M e­

todycznym  O ddzia ł łączn ie  z T o w arzy stw em  B otan icz­
nym  zorgan izow ał w  r. 1962 k u rs  d la  n auczyc ie li szkół 
podstaw ow ych  z z ak re su  m ik ro sk o p o w an ia .

Ponadto^ n aw iązan o  k o n ta k t z  m łodzieżą szkó ł ś re d ­
n ich  n a  te re n ie  L u b lin a , d la  k tó re j  w  o m aw ianym  o k re ­
sie O ddzia ł zo rgan izow ał 16 p o g ad an ek  in fo rm u jący ch  
o m ożliw ie  n a jn o w szy ch  zdobyczach  w  dziedzin ie  nauk  
przy rodn iczych .

Z organ izow ano  w ycieczkę  do In s tru m e n ta r iu m  M e­
teorolog icznego  p rzy  K a te d rz e  M eteoro log ii i K lim a to ­
logii UM CS. W w ycieczce  w zię ło  u dz ia ł około 150 ucz­
niów . C elem  w ycieczk i b y ło  zapoznan ie  m łodzieży 
z m eteo ro log icznym i p rz y rz ą d a m i pom iarow ym i, ich b u ­
dow ą i dz iałan iem . D rugą  w ycieczkę  zo rgan izow ano  do 
M uzeum  P rzy rodn iczego  n a  U n iw ersy tec ie  M arii C urie  
S k łodow sk ie j. Z o rg an izo w an o  tak że  w ycieczkę  te re n o ­
w ą — n a  R oztocze, w  czasie k tó re j zw rócono m łodzieży 
uw agę n a  zag ad n ien ia  geom orfo log iczne, s to su n k i h y ­
drologiczne, osadn ic tw o , ro ln ic tw o  i p rzem ysł.

W ra m a c h  a k c ji p o p u la ry z a c ji w iedzy  p rz y ro d ­
niczej w yśw ie tlono  71 film ów . F re k w e n c ja  n a  pokazach  
film ow ych  w y n o siła  p rzec ię tn ie  40— 120 osób.

P o n ad to  n a  te re n ie  szkó ł d la  nauczycie li i m łodzieży 
zo rgan izow ano  11 odczy tów  o n a s tę p u ją c e j tem a ty ce ; 
p ro f. d r  T adeusz  W i l g a t :  R ola  M iko ła ja  K o p ern ika

w  ro zw o ju  a stronom ii, 
p ro f. d r  W łodzim ierz  Z i n k i e w i c z :  K lim a t P olski, 
p ro f. d r  W łodzim ierz  Z i n k i e w i c z :  U słoneczn ien ie

m ieszkańcam i w ie lk ich  m etropo lii. L ek arze  p o ró w n u ją ­
cy obecnie słuch  m łodych  now o jo rczyków  ze słuchem  
n iek tó ry ch  m ieszkańców  a fry k ań sk ieg o  buszu , byli 
zdum ien i od k ry w ając , do jak iego  s to p n ia  nasz  h a ła ś li­
w y i zam iłow any  w  głośnej m uzyce św ia t, s topniow o 
tra c i s łu ch ”...

Z D A N I A

w zg lęd n e  P o lsk i ze  szczegó lnym  u w zg lęd n ien iem  
w oj. L ubelsk iego , 

p rof. d r W łodzim ierz Z i n k i e w i c z :  W p ły w  energii 
słonecznej na z ja w isk a  z iem sk ie , 

m g r K azim ierz B r y ń s k i :  Z ie lo n e  s tr e fy  L ub lina  
i w ie lk i park w o d n o -le śn y , 

m gr H e len a  P a w ł o w s k a :  Z naczen ie  gospodarcze  
rozm ieszczen ia  m ia st i osiedli ty p u  m ie jsk ieg o  
w  w o jew ó d z tw ie  L u b e lsk im ,  

m gr H e len a  P a w ł o w s k a :  W zrost i ro zm ieszczen ie  
ludności na k u li z ie m sk ie j,  

m g r H e len a  P a w ł o w s k a :  R ola środow iska  geogra­
ficznego  w  ro zw o ju  spo łeczeństw a , 

m gr H e len a  P a w ł o w s k a :  O gólna c h a ra k te ry s tyka  
geograficzno-gospodarcza w o j. L ube lsk iego , 

m gr H e len a  P a w ł o w s k a :  P rzyroda  a c zło w iek , 
m gr H e len a  P a w ł o w s k a :  D ziałalność m a g m a tyc z-  

na w  skorup ie  z ie m sk ie j,

Ryc. 1. U czniow ie T ech n ik u m  M echanicznego  w  M u­
zeum  P rzy rodn iczym  n a  UM CS

Ryc. 2. P ro f. d r W łodzim ierz Z ink iew icz  zapoznaje  
m łodzież z  m eteo ro log icznym i p rzy rząd am i p o m ia ro ­
w ym i w  In s tru m e n ta r iu m  M eteoro log icznym  UM CS

24*
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m g r H e l e n a  P a w ł o w s k a :  N a u k i p rzyro d n icze  
a św ia topog ląd

W  m a ju  1964 r. z o k az ji X X -le c ia  P R L  Z a rz ą d  O d­
d z ia łu  zo rg an izo w ał w y s taw ę  o b razu jącą  osiągn ięc ia  
P o lsk i w  o k res ie  X X -lec ia  w  dziedz in ie  gospodarczej ze 
szczególnym  u w zg lęd n ien iem  w oj. lu b e lsk ieg o . B ardzo  
d uże  za in te re so w an ie  w śró d  zw ied za jący ch  w y staw ę  
w zb u d z iła  p lan sza  o p raco w an a  p rzez  p ro f. d r  F ra n c isz ­
k a  U ho rczak a  i w y k o n a n a  w  K a te d rz e  G eo g ra fii E ko ­
nom icznej U M C S pod  jego  k ie ru n k ie m , o b razu jąca  
„E k sp o rt w o j. L ub e lsk ieg o  do 64 k ra jó w  św iaita w g 24 
g ru p  to w a ró w ” .

W  dn iu  2 g ru d n ia  1964 r. O ddzia ł w spó ln ie  z W oje­
w ó d zk im  K o m ite tem  O chrony  P rz y ro d y  w  L u b lin ie  
i W ydzia łem  G o sp o d ark i W odnej P rezy d iu m  W RN 
w  L u b lin ie  zo rg an izo w ał se s ję  p o św ięco n ą  zag ad n ien iu  
zan ieczyszczan ia  w ód  p o w ie rzch n io w y ch  w oj. lu b e lsk ie ­
go. B y ła  to  se s ja  jednodn iow a. W  p ro g ram ie  ses ji by ł:
1. re fe ra t  m g r T. D r e l i c h a  —  k ie ro w n ik a  W ydzia łu  

G o sp o d ark i W odnej P rezy d iu m  W R N  w  L u b lin ie  pt. 
P ostęp  prac w  za k re s ie  ochrony w ó d  p o w ie rzc h n io ­
w y c h  p rzed  za n iec zy szc zen iem  n a  obszarze w o je ­
w ó d z tw a  L u b e lsk ieg o ,

2. re fe ra t  m g r S. C h i m k o w s k i e j  — k ie ro w n ik a  
L a b o ra to riu m  B a d a n ia  W ód i Ś cieków  p t. O cena  
s ta n u  za n iec zy szc zen ia  w ó d  p o w ie rzch n io w ych  w oj. 
L u b e lsk ie g o  w  oparciu  o w y n ik i  badań f iz y k o -c h e ­
m ic zn ych ,

3. re f e ra t  m g r  M. R a k o w s k i e j ,  —  k ie ro w n ik a  P r a ­
cow ni H y d rob io log iczne j L a b o ra to riu m  B a d a n ia  W ód 
i Ś cieków  p t. D otychczasow e w y n ik i  badań  b io log icz­
n y c h  w y b ra n y c h  zb io rn ik ó w  w ód  p o w ie rzch n io w ych  
na  obszarze  w oj. L ub e lsk ieg o .

N ad  re fe ra ta m i ro zw in ę ła  się d łu g a  i  ba rd zo  ożyw iona 
d y skusja .

D zia ła lność  O ddzia łu  p rz e ja w ia ła  s ię  ró w n ież  w  o r­
g an izo w an iu  posiedzeń  n au k o w y ch  z odczy tam i p o ­
łączonym i z d y sk u s ją . W o k res ie  sp raw ozdaw czym

w  zw iązku  z n ak re ś lo n y m  p lan em  odby ły  się posiedze­
n ia  nau k o w e  o n a s tęp u jące j tem aty ce : 
doc. d r  T e resa  R y l s k a :  Is to tn e  cechy  żyw eg o  orga­

n izm u ,
doc. d r A n d rze j B a j e r :  P rzeb ieg  m ito zy  w  kom órce  

ro ś lin n e j ( f i l m )  
prof. d r  F ran c iszek  U  h o r  c z a k :  P e rsp e k ty w y  ro z­

w o ju  ludności św ia ta  do końca  X X  w ie k u  
p ro f. d r F ran c iszek  U h o r c z a k :  U ży tk i ro ln icze na  

św iecie  i p e r s p e k ty w y  zm ia n  (refera t ilu s tro w a n y  
przeźroczam i)

doc. d r  W anda  S t o j  a ł o w s k a :  O p ty m izm  i p e sy ­
m izm  w  zw a lcza n iu  ow sicy  ( re fe ra t ilu s tro w an y  
przeźroczam i)

d r M aria  T u s z k i e w i c z :  W a lka  u s tro ju  z  za k a że ­
n iem  ( re fe ra t ilu s tro w an y  p rzeźroczam i) 

d r Je rz y  P a w ł o w s k i  P rzyro d a  B ab iogórskiego  
P a rku  N arodow ego  (re fe ra t ilu s tro w an y  film em ) 

prof. d r  T adeusz  K r w a w i  cz :  Z astosow anie  n isk ie j  
te m p e ra tu ry  w  leczen iu  w iru so w y c h  schorzeń  ro­
g ó w k i

pro f. d r  Ju l ia n  A l e k s a n d r o w i c z :  P ro fila k ty k a  
n ie k tó ry c h  chorób n o w o tw o ro w ych  p rzez ochronę  
p rzy ro d y  (posiedzenie o rgan izow ane w spó ln ie  z Z a­
k ład em  O chrony  P rzy ro d y  UMCS).
Ilość osób b io rący ch  udzia ł w  posiedzen iach  w ah a ła  

się  od 18—63 osób.
W spom nieć ró w n ież  należy, że O ddział L u b e lsk i n a  

W alnym  Z jeździe  T o w arzy stw a  P rz y ro d n ik ó w  im. K o­
p e rn ik a , k tó ry  odbył s ię  w  dn iach  28 i 29 lis to p ad a  
1964 r., za  dz ia ła lność  p o p u la ry zacy jn ą  w śró d  m łodzieży 
szko lne j i k o n ta k ty  ze szkołam i, został w yróżn iony  
przez  Z a rząd  G łów ny.

N ależy p odk reś lić , że szczególne zasługi d la  rozw o ju  
i ak ty w n o śc i O ddzia łu  L ubelsk iego  Polsk iego  T ow a­
rzy s tw a  P rz y ro d n ik ó w  im. K o p ern ik a , a  sp ec ja ln ie  
w  n aw iązy w an iu  k o n tak tó w  z nau czy c ie ls tw em  i szko­
łam i ś red n im i p o łoży ła  P an i m g r H e ien a  P aw ło w sk a  — 
se k re ta rz  tech n iczn y  O ddzia łu  L ubelsk iego .

K O M U N I K A T

Z ak ład  Zoologii S y stem a ty czn e j i D o św iadcza lne j 
O ddzia ł PA N , K rak ó w , u l. S ław k o w sk a  17 g ro m ad zi 
d an e  do p o lsk ie j b ib lio g ra fii zoologicznej od ro k u  1960. 
P ra c ę  o p a rto  n a  p rzeg ląd n ięc iu  p o lsk ich  czasop im  n a u ­
kow ych . B adacze  po lscy  p u b lik u ją  je d n a k  p ra c e  ró w ­
n ież  w  czasop ism ach  zag ran iczn y ch , k tó ry c h  pe łne  
p rzeg ląd n ięc ie  je s t n iem ożliw e. Z w racam y  się  w ięc do

a u to ró w  po lsk ich  z p ro śb ą  o podan ie  n am  pe łnych  
dan y ch  b ib lio g ra ficzn y ch  odnośn ie  do p ra c  d ru k o w a­
nych  za g ra n ic ą  w  w ym ien io n y ch  la ta ch  (ty tu ł p racy , 
ro k  d ru k u , ty tu ł czasopism a, n u m e r tom u , p ie rw sza  
i o s ta tn ia  s tro n a  p racy). N ad esłan ie  ty ch  in fo rm ac ji 
zap ew n i u w zg lęd n ien ie  p rac  w  p rzygo tow yw anej b i­
b liog rafii.

W S Z E C H Ś W I A T
R e d a k to r  N aczelny : K az im ie rz  M aślan k iew icz , K o m ite t R e d a k c y jn y : F ran c iszek  G órsk i,

H a lin a  K rzan o w sk a , (z-ca nacz . red .), K az im ie rz  M aroń  (s ek re ta rz  red ak c ji)
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W arszaw a, P a łac  K u ltu ry  i N auki, p ię tro  19, pok. 1916 PKO I O/M W arszawa

nr 1-9-120670
W rocław , ul. C ybulsk iego  30, I  p . PKO I O/M W rocław nr 8-9-663

Z A W I A D O M I E N I E

B edakcja  posiada n iżej w yszczególn ion e num ery czasopism a „W szechśw iat” do sprzedaży:

ro k  1945 n r  n r  3 po  0.72 za  egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6 po  0,72 za  egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8 , 9, 10 po 0,72 za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8 , 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
5, 7, 8 , 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  
6 p o  0.72 za egzem plarz  
1, 2, 5, 6 , 7, 8, 9, 10 po  0,72 za egzem plarz  
3— 6 , 7— 10 (łączone po 4 egz.) po  4.80 z a  egzem plarz
9— 10 (łączone po  2 egz.) po 8.— za egzem plarz  
3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za  egzem plarz  
8— 9, 10— 11 (łączone) po 8.— za  egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7( 8, 9, 10 po  4.— za egzem plarz
11— 12 (łączony) po 8.— za  eg zem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz  
8— 9 (łączony) p o  12.— za  egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 11, 12 po  6.—  za egzem plarz  
7— 8 (łączony) po  12.— za  egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 11, 12 po 6.—  za  egzem plarz  
7— 8 (łączony) po 12. — za  egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz  (kom plet) 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz  
7—8 (łączony) po  12.— za  egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— za egzem plarz  
7— 8 (łączony) p o  12.— za egzem plarz  (kom plet)
2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 p o  6 .— za  egzem plarz  ,
7— 8 (łączony) p o  12.— za egzem plarz  
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6.— ze egzem plarz  
7— 8 (łączony) po 12.— za  egzem plarz  (kom plet)

3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6 .— za egzem plarz  
7— 8 (łączony) po  12.— za  egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— za egzem plarz  
7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6 .— za  egzem plarz  
7— 8 (łączony) po  12.— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6.— za egzem plarz  
7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.— za  egzem plarz  
7— 8 (łączony) po  12.— za egzem plarz  
1, 2, 3, 4 po 6.— za  egzem plarz

„ 1947
»
i i

„ 1948 i i

„ 1949 »
„ 1950 a
„ 1951 a
„ 1952 a
„ 1954 i i

„ 1955 i i

„  1956
a
a

„ 1957
tt

i i

„ 1958
a
a

„ 1959
a
i i

„ 1960
a
a

„ 1961 a

„ 1962
a
a

„ 1963
a

„ 1964 a

„ 1965 „ l

„ 1966 a

„ 1967 „

„ 1968 „

„ 1969 „

„ 1970 „



C e n a  zł 6

WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

WSZ ECH ŚW IAT
Prenum eratę na kraj przyjm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­

działy i Delegatury „Ruch”.
Można również dokonywać w płat na konto PKO, n r 4-6-777 Przed­

siębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie,
Al. Pokoju 5.

Prenum eraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty.

Cena prenum eraty: 
kw artalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę na zagranicę, która jest o W /o droższa — przyjm uje Biuro 
Koportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, Al. 
Pokoju 5, konto PKO, n r 4-6-777.

Bieżące num ery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzornictwa Wydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac K ultury i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, n r konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Od­
dział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

Indeks 38236




